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Niedostateczne uświadomienie
Poznaj tt. 7.GFEDCBA

Praw da jest, że b. duży procent 
dzieci w  w ieku szkolnym , nie znajdu ­
je pom ieszczenia  w  szkole. I to także  
jest zgodne ze stanem  faktycznym , 
że najliczniejsze sfery społeczeństw a 
(chłopi i robotnicy) nie oddają, nale­
żytego  procentu  sw ych  dzieci do  szkół 
średnich (gim nazja i licea) i akade­
m ickich. Prem ier Slkładkow ski zw ró­
cił się do sam orządów , aby tw orzyły 
specjalne stypendia dla zdolnych a  
niezam ożnych dzieci ze w si celem u- 
m ożliw ienia im nauki. W idocznie cy­
fry i fakty z tej dziedziny były m u  
znane i one podyktow ały m u tę ko ­
nieczna inicjatyw ę.

Jeżeli pom iniem y niezam ożnych, a 
zw rócim y uw agę na średnio usytuo ­
w ane rodziny to i one m aja kłopot z 
um ieszczaniem  dzieci sw ych w szko­
łach średnich. D o egzam inów w stęp ­
nych zgłasza się w ielka ilość m ło ­
dzieży. Egzam iny sa dosyć staranne, 
a nawet nie łatw o. O dpada przy nich  
w ysoki procent. A le znaczny odsetek  
m łodzieży, która zdała egzam in w stęp  
ny, nie znajduje m iejsca w gim na­
zjum . N um erus clausus! Szczególniej 
trudno um ieścić ta nadw yżkę m ło ­
dzieży  choćby w  prywatnych szkołach  
średnich na terenie w ojew ództw za­
chodnich (w ielkopolskie i pom or­
skie). Istniejące pryw atne szkoły sa  
zapchane, a prywatnych szkół jest 
stosunkow o niepom iernie m niej niżeli 
n . p. na terenie M ałopolski, W arsza­
w y lub w ojewództw centralnych. 
D laczego? C zy K uratoria nie życzę 
sobie now ych uczelni pryw atnych, 
czy nie m a odpow iednio  kw alifikow a­
nych kandydatów do kreow ania  
szkół pryw atnych? Jakiś m ankam ent 
tu jest i dobrze było by  go  rozplętać. 
W  braku państw ow ych szkół, lepiej 
aby pryw atne zakłady uzupełniały  
tę lukę tak długo, aż stać będzie pań ­
stwo na fundowanie potrzebnej ilości 
szkół państwow ych. A zresztą, szkoła  
pryw atna nigdy nie zaw adzi chyba 
jakiem uś intryganckiem u b. kurato ­
row i lub jakiem uś bęcw ałow i b. w izy  
tatarow i.

Żyjem y w okresie pew nego chao ­
su w  dziedzin, szkolnej. B rak  nam  po  
m ieszczenia. D la dzieci w  obow iązko­
w ym w ieku szkolnym w szkole po ­
w szechnej. A przecież szkoła po ­
w szechną, aczkolw iek bezpośrednio  
nie przygotow uje do zarobkow ania, 
to przecież daje dziecku taki stopień  
w ykształcenia i w yszkolenia, że na­
w et bez dalszej nauki m oże korzystać  
z najważniejszych dobrodziejstw kul­
tury ogólnoludzkiej i lepiej w yzyskać 
życie i praw a obyw atelskie.

G im nazja, obecnie czteroletnie, 
dzielą się na ogólnokształcące i zaw o­
dow e a w ięc: kupieckie, m echaniczne, 
elektryczne, stolarskie, m urarskie na­
w et itp. O czyw iście przeważa jeszcze  
pęd ow czy do gim nazjum ogólno- 
kształcącgo, jako że z niego dostaje  
się do liceum ogólnokształcącego, a  
potem na studia w yższe (uniwersyte ­
ty). Tym czasem gim nazjum  zaw odo­
w e nie zam yka kariery sw ym absol­
w entom . M ają oni praw o kształcić 
się w liceach zaw odow ych. G dyby  
się okazało jednak, ż© absolwent gi­
m nazjum  zaw odow ego nie nadaje się 
do żadnego  zawodu gospodarczego, a  
odpow iada m u raczej liceum ogólno- 
kształcące, m oże się do niego dostać 

przez zdanie odpow iedniego egzam i­
nu  w stępnego  z niektórych przedm io ­
tów ,

I gim nazja czteroletnie i licea są  
w Polsce now ością. A ni rodzice ani 
m łodzież nie są jeszcze dobrze zorien­
tow ani. Stąd także chaos, nieporad­
ność i brak zdecydowania. N ie na­
w iasem  należy zauw ażyć, że w  Polsce  
niem a poszanow ania dla pracy. C har­
les Parker, prezes Instytutu  dla nau ­
czycieli szkół zawodowych, w yw odzi: 
„N ieszczęściem doby obecnej było  
spotykane zjaw isko, że w ielu ludzi, 
nie rozum iejąc godności pracy, nie  
brało się do pracy  zawodow ej (gospo ­
darczej) tylko do pracy biurow ej; 
w skutek tego prow adziło życie bied­
ne. Praca zaw odow a dotychczas po ­
gardzana, była ich ostatnim  źródłem

Rola stolicy w życiu Narodu
N a w czorajszym zebraniu działa­

czy O ZN okręgu stołecznego Szef O bo  
zu Zjednoczenia N arodow ego gen. St. 
Skw arczyński w ygłosił następujące 
przem ów ienie:

„Panie i Panow ie!

Zaproszony na zebranie działaczy okrę­

gu stołecznego pragnę skorzystać ze sposo ­

bności, aby podkreślić w ielką rolę, jaką od ­

gryw a w życiu narodu i państw a jego sto­

lica.
0 tym , źe dane m iasto jesl stolicą pań ­

stw a decydują przede w szystkim  dw a czyn­

niki: znajdująca się w nim siedziba rządu  

i prom ieniujące z niego na cały kraj w yso­

Zawsxe I troika
o cfzfeło spoistości IMarodu

Poznań, dn. 11. 7.
Każde twórcze działanie pochodzi z 

najgłębszych pokładów wiary w celowość 
tego, co człowiek robi. Indywidualności 
silne nie spowiadają się zbyt często z 
pobudek swego działania i nie odsłania 
ją pokładów swej wiary. Tworzą, słu­
żąc sprawie i pokonują z dnia na dzień 
wszelkie przeciwności, prowadząc dzieło
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NOWY KURIER — POŻNAN

Prosicie mnie Panowie o aforyzm. Dobrze, oto pewna myśl zamknięta 

w czterech zdaniach.
Zadaniem Ministra Komunikacji jest łączenie kraju za pomocą arteryj 

komunikacyjnych. Właśnie przypadł mi w udziale zaszczyt rozpoczęcia budowy 

kanału Warta — Gopło, łączącego systemem dróg wodnych ziemię pomorską, 

wielkopolską i dawniejszą kaliską z sobą i z Bałtykiem.

Zadaniem komendanta Naczelnego Związku Legionistów jest ida łączenia 

Polaków, aby dokonało się dzieło spoistości wewnętrznej naszego narodu. Tak 

oto pragnę łączyć dwie zaszczytne misje: wiązania siły Polski za pomocą arte­

ryj komunikacyjnych, kolejowych, drogowych, wodnych i lotniczych i wiązania 

sił moralnych naszego narodu na platformie idei Zjednoczenia Narodowego.

„Aby dzieło spoistości wewnętrznej 
naszego narodu1’ — mówi minister Ul- 
rych — dokonało się. Wiązać fizycznie 
i moralnie siły naszego narodu — to naj-

zarobku, gdy w szystkie inne zaw io- 

dły“ - - . - n •
Za czasów  ostatniego króla Polski 

St. A ugusta N anirzew icz narzekał, 

że Polacy m ają w stręt .do pracy za­
w odow ej i do przedsiębiorczości han ­

dlow ej. Skutki tego czujem y jeszcze 

dzisiaj na w łasnej skórze: brak ka ­

pitału, to  praw da, ale też brak  kupca, 

przem ysłow ca, ba, naw et kw alifiko ­

w anego robotnika! K apitał m ożna 

w ypracow ać, a w ypracować go m oże 

nie urzędnik, tylko człow iek tw órczy  

gospodarczo. D aw niej straszono dzie­

ci diabłem , później kom iniarzem , 

szewcem . D obrze byłoby, aby teraz  
straszyć dzieci... urzędnikiem . Jeżeli 

straszyć to przynajm niej... „racjonal- 

nie“ .
A le! G dzieżby się obeszło bez —

kie w artości duchow e. O bszar m iasta i jego  

liczebność jest bezsprzecznie m om entem  

bardzo w ażnym , jednak w tym w ypadku  

stojącym na drugim planie. Znam y takie  

państw a, w  których istnieją m iasta w iększe 

od stolicy, a m im o to nie przypada im w  

udziale zaszczytne m iano „pierw szego m ia­

sta w  państw ie".

Pam iętam y przecież, źe w stosunkow o  

niedaw nym jeszcze czasie najw iększym  

m iastem  Italii był M ediolan, a m im o to sto­

licą państw a od chw ili jego zjednoczenia  

stał się R zym . N iew ątpliw ie o tej jego go­

dności zadecydow ała w  pierw szym  rzędzie  

w ielka tradycja z tym  państw em  zw iązana

sobie powierzone niożliwie najsumien­
niej i najlepiej. Ludzie tacy przydybani 
na posterunku pracy i zagadnięci w chwi 
li silniejszych wzruszeń radością tworze­
nia wywołanych, odsłaniają odruchowo 

prawdę swej wiary i pobudek działania.
Taki charakter ma skromne wyzna­

nie ministra Ulrycha, bawiącego na zie­
miach województwa wielkopolskiego- 

głębsze pokłady wiary jego w celowość 

pracy, podejmowanej na każdym odcin­
ku nowopowstających materialnych 

wartości w życiu narodu. 

ale! To, o czym  do tej chw ili m ówi­

liśm y, jest trudnością do zw alczania  

m ozolnego przez lata następne. A  

tym czasem  m am y, choć stare ale no ­

w e kłopoty z m łodzieżą już w ykształ­

coną czy to po szkole średniej daw ­
nego typu czy po uniwersytecie... A ż 

się roi od skarg  i narzekań. N ie tw ier­

dzę, że nie uzasadnionych, ale prze­

cież w ynikających z naszej nieza­
radności i braku przedsiębiorczości. 

C zyli że m am y kłopot nie tylko z o- 

graniczoną m ożnością  kształcenia poi 

skich dzieci, ale także w w ykształco­

nym i już. Przyjrzym y i tem u, aby  

zbliżyć się do końca rozw ażań na tle  
naszej polskiej rzeczyw istości w do ­

tychczasow ych artykułach szkicow a­

nych.
Dr Mieczysław Michałkiewicz.

i w artości duchow e, które w  sobie zespolił.

Jeżeli stolica m a odegrać w  życiu pań­

stw a należną sobie rolę, to nietylko z pun­

ktu w idzenia adm inistracyjnego m usi tę na­

zw ę posiadać, ale pow inna być przede w szy 

stkim m oralną stolicą państw a. Pow inna 

godnie reprezentować w łaściw e sw em u na­

rodow i im ponderabilia. A m bicją jej m usi 

być prom ieniow anie na inne m iasta tym i 

w łaśnie najw yższym i w artościam i.

Stolica m usi być m ózgiem  i sercem  pań ­

stwa. Tę szczególną rolę należycie spełnić 

m oże stolica nie dzięki naturalnym  przyw i­

lejom , jakie stw arza siedziba w ładz naczel­

nych, ale przez w łasny w ytężony w ysiłek. 

G odność stolicy bow iem  daje nietylko za­

szczytne upraw nienia, ale stw arza jedno ­

cześnie odpow iedzialne obow iązki, nad do­

brym  w ypełnianiem  których, pracować m u­

si nietylko każdy obyw atel stołecznego m ia 

sta, lecz zw łaszcza w szystkie organizacje  

społeczne, kulturalne, gospodarcze i zaw o­

dow e.

Szczególna sytuacja stolicy w  niczym  nie 

um niejsza roli i znaczenia innych m iast w  

państw ie, w niczym też nie w pływ a na  

zm niejszenie ich praw  i obow iązków  w  ży­

ciu państw ow ym .

W iele z m iast R zeczypospolitej posiada  

nietylko piękną i chlubną tradycję, ale i 

dziś odgryw a W życiu narodu i państwa  

w ybitną rolę. W arszaw a posiada bezsprze­

cznie dobre tradycje historyczne. W  cięż­

kim dla społeczeństw a okresie bohater­

skich prób ratow ania Polski od zagłady w  

okresie ofiarnych w alk o odzyskanie niepod  

ległości, potrafiła czynem  udow odnić w ar­

tości sw ego ducha patriotycznego. N a kar­

tach jej historii z doby pow stania kościusz­

kow skiego w idnieje zaszczytnie zapisane  

nazw isko dzielnego organizatora m ieszczań ­

stw a stolicy szew ca - pułkow nika Jana K i­

lińskiego. Pam iętna npc listopadow a boha­

terską krw ią przesiąkłe pola O lszynki G ro­

chow skiej, zaw zięcie i nieustraszenie bro­

nione R eduty W oli —  to sym boliczne frag­

m enty, św iadczące o przodującej roli W ar­

szaw y w  pow staniu 1830 r.

R ozpalające żagiew  buntu, krw aw o  przez  

M oskali stłum ione, m anifestacje patrioty ­

czne W arszaw y, poprzedziły w ybuch pow ­

stania styczniow ego i przygotow ały nastro­

je kraju. A  i później w  okresie rozpaczli­

w ych zm agań pow stańczych W arszawa o- 

degrała w ielką rolę, jako siedziba kierow ­

nictwa całego oowstaniai w któreś murach
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S p raw n ie d z ia ła ł rząd n aro d o w y i o sla fn i 

b o h a te rsk i d y k ta to r T raug u tt

N a h as ło  zb ro jn e j w alk i o n iep o d leg ­

ło ść , rzu co n e p rzez Jó ze fa P iłsu d sk ieg o , 

W arszaw a o d p o w ied z ia ła czy n em . P ie rw ­

sza  p o  w ie lu  la tach  zb ro jn a  m an ife stac ja n a  

P lacu G rzy b o w sk im  o d tw o rzy ła n o w y  ro z ­

d z ia ł w  b o h a tersk ie j h is to rii m iasta . R o b o t­

n ik w arszaw sk i d a ł w ó w czas liczn e p rzy ­

k ład y  zu ch w a łe j o d w ag i i w ie lk ieg o  b o h a ­

te rstw a , k tó reg o  m ęczeń sk im  sy m b o lem  s ta  

ło  s ię n azw isk o  S tefan a O k rze i.

W  p am ię tn y ch d n iach lis to p ad a 1 9 1 8 r . 

W arszaw a p rzy stęp u je d o ro zb ra jan ia g o ­

ły m i ręk am i w o jsk  n iem ieck ich  i rzu ca  h a ­

s ło  w y p ęd zen ia  n a jeźd źcy , p o d ję te n a ty ch ­

m iast p rzez  re sz tę  k ra ju .

W  o k resie  w ięc  p rzesz ło  s tu le tn ich  w alk  

o  n iep o d leg ło ść , W arszaw a sp e łn iła d o b rze  

sw ą ro lę , n o m in a ln e j w p raw d z ie , lecz s iłą  

rzeczy  p raw d z iw e j s to licy  p ań stw a , g łó w ne ­

g o o śro d k a m y śli n iep o d leg ło śc io w e j. P o ­

tra fiła  b o w iem  p ie rw sza  w p ro w ad z ić w  ży ­

c ie śm ia łe p lan y w alk i o  P o lsk ę , p o tra fiła  

id eą tą o g arn ąć i p o ru szy ć ca ły k ra j.

D ziś w  w o ln y m  i s iln y m  p ań stw ie W ar­

szaw a , jak o  s to lica  m u si n ad a l n ad aw ać  to n  

ży c iu n aro d u . P o  za k o n ieczn y m  m o m en ­

tem  rep rezen tac ji zew n ę trzn e j, W arszaw a  

m u si m ieć am b ic ję  w y w ie ran ia  d u żeg o  i p o ­

zy ty w n eg o  w p ły w u n a w sze lk ie p rze jaw y  

ty c ia n au k o w eg o , a rty s ty czn eg o i sp o łecz ­

n eg o , d ąży ć w in n a d o w y w ie ran ia s iln eg o  

w p ły w u  n a  ro zw ó j k u ltu ry  n aro d o w ej p rzez  

w zb o g acen ie  je j d o ro b k iem  id eo w y m  i tw ó r­

czy m .

W arszaw a  p o w inn a  b y ć  w  ży c iu  n aro d u  

o śro d k iem  d y n am iczn y m , z k tó reg o  w y ch o ­

d zące w ie lk ie id ee p ań stw o w e p o w inn y  o - 

g arn iać ca ły  k ra j i k o n cen tro w ać jeg o  s iły  

zb io ro w e d la  d o b ra  n aro d u  i p ań stw a . T eg o  

ro d za ju d o n io s ła ro la p rzy p ad a s to licy w  

p e łn e j rea lizac ji w sk azań N acze ln eg o W o ­

d za M arsza łk a Ś m ig łego -R y dza  —  z jed n o ­

czen ia  s ię  o g ó łu  P o lak ó w  p o d  h as łem  w zm o  

cn ien ia o b ro n n o śc i P o lsk i.

W ierzę g łęb o k o , że W arszaw a  i to  sw o ­

je  o b ecn e  zad an ie  sp e łn i w zo ro w o  w  sp o só b  

o d p o w iad a jący h o n o ro w i s to licy w ie lk ieg o  

p ań stw a .

P rzek o n an ie  sw o je o p ie ram  n ie ty lk o n a  

ch lub n e j h is to rii W arszaw y , k tó re j d u m ­

n y m  d o w o d em  je s t k rzy ż n iep o d leg ło śc i z  

m ieczam i, zd o b iący  h erb  m iasta , lecz ró w ­

n ież n a w y d arzen iach z p rzed 3 m iesięcy . 

M am  tu  n a  m y śli p am ię tn e d n i m arco w e , w  

k tó ry ch czas ie u licam i W arszaw y  p rzec ią ­

g a ły  w  n iesp o ty k an ej d o ty chczas  liczb ie  tłu ­

m y  m ieszk ań có w , c iąg n ące w  zg o d n y m  p o ­

ry w ie se rc p rzed  s ied zib ę N acze ln eg o  W o ­

d za , b y  m an ife s to w ać sw ą k rzep iącą  jed no ­

m y śln o ść  w  sp raw ie  k o n flik tu  p o lsk o -litew ­

sk ieg o .

N astró j jed n o śc i n aro d o w ej i m aso w ość  

ły ch  w y stąp ień  w y raźn ie w sk aza ły  n a  n ie ­

zb itą  s łu szn o ść  id e i, g ło szo n y ch  p rzez  O b ó z  

Z jed n o czen ia N aro d o w eg o i p o zw o liły  

s tw ie rd z ić , że w  m o m en tach d la p ań stw a  

d o n io s ły ch ty lk o te id ee m o g ą b y ć m o to ­

rem  w ie lk ich  s ił n aro d u .

O k ręg o w i s to łeczn em u  O b o zu  Z jed n o czę

n ia  N aro d o w eg o  ży czę g o rąco , ab y  w y trw a . W  n ied z ie lę sam o lo ty p o w stań cza  

łą p racą p rzy czy n ił s ię d o za jęc ia p rzez  I b o m b ard o w ały m iasta A p o y a i G a* a w ! 

W arszaw ę n a leżn eg o je j m ie jsca w ży c iu  • p ro w . T arrag o n ^

p ań stw a  i ab y  s to lica  b y ła  d la  re sz ty  k ra ju  

d o b ry m  p rzy k ład em , jak  n a leży  w cie lać w

czy n  h as ło  z jed n oczen ia  n aro d o w eg o .

Zebranie działaczy 

okręgu warszawskiego
W arszaw a , 1 1 . 7 . (P A T .)

[W czo ra j o d b y ło  s ię w  W arszaw ie p ie r­

w sze zeb ran ie d z ia łaczy O b o zu Z jedn o cze ­

n ia N aro d o w eg o o k ręg u  s to łeczn eg o , W ar ­

szaw a  - m iasto .^
Z eb ran ie p o p rzed z iło n ab o żeń stw o w  

k o śc ie le  p o k arm e lick im , k tó re  o d p raw ił k s . 

p ra ła t H ilch en . N a n ab o żeń stw ie o b ecn i 

b y li: S zef O b o zu  Z jed n o czen ia  N aro d o w eg o  

g en . S k w arczy ń sk i, cz ło n k ow ie p rezy d iu m  

O , Z . N ., p rzed s taw ic ie le w ład z o raz d z ia ­

łacze o k ręg u w arszaw sk ieg o O . Z . N . z  

p rzew o d n iczący m  o k ręg u  sen . D ąb k o w sk im

O  g o d z . 1 1 ,1 0 w  p ięk n ie u d ek o ro w an e j 

flag am i ’ g irlan d am i z  z ie len i sa li rad y  m ie j 

sk ie j ro zp o czę ły  s ię  o b rad y  k ilk u se t d z ia ła ­

czy  O . Z . N . o k ręg u  s to łeczn eg o .

Z eb ran ie zag a ił p rzew o d n iczący o k ręg u  

sen . D ąb k o w sk i, w ita jąc o b ecn y ch n a o b ­

rad ach szefa O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o-

O. Z. N.
W ag n era , p rezesa  m ec. P asch a lsk ieg o , d y r. 

O lszew sk ieg o , H . S u jk o w sk ą , H . B raun a , J . 

M ark a , S t P ię to w sk ieg o  i S t T ra fn eg o .

N astępn ie  w szed ł n a  try b u n ę  w itan y  ży ­

w io ło w y m i o k laskam i S zef  O Z N . g en . S k w ar  

czy ń sk i, k tó ry  w y g ło sił d łu ższe  p rzem ó w ie ­

n ie .
Z  k o le i w y g ło s ili re fe ra ty : p o se ł S n o p -  

czy ń sk i, o m aw ia jąc trad yc ję i ro lę m iesz ­

czań s tw a w arszaw sk ieg o  o raz p rezes m ec . 

P asch a lsk i, k tó ry sch a rak te ry zo w a ł s to su ­

n ek  O b o zu  Z jed n . N ar. i d ek la raq i lu tow e j  

d o k o n sty tu c ji k w ie tn io w e j. O statn i p rze ­

m aw ia ł p rzew od n czący  o k ręg u  s to łeczn eg o  

O Z N . sen . D ąb k o w sk i.

K o ń cząc sw o je p rzem ó w ien ie sen . D ąb ­

k o w sk i w zn ió sł o k rzy k  n a  cześć N ajjaśn ie j­

sze j R zeczy p o sp o lite j, p an a P rezy d en ta R . 

P . J . M o śc ick ieg o  i p . M arsza łk a  Ś m ig łeg o -  

R y d za . O k rzy k  ten  zo s ta ł p o d ch w y co n y z

STRATY WOJSK RZĄDOWYCH.

Salamanka, 11. 7. (PAT)

K anrn n ik at g łó w n e j k w ate ry w o jsk 1 

p o w stań czy ch , w y d any  w  n o cy z so b o ty  
n a  n ied z ie lę  d o n o si, że n a  fro n c ie  C aste l­
lo n  w o jsk a  n aro d o w e p rzep ro w ad z iły w y  
ró w n an ie n a jda le j w y su n ię ty ch p o zy c ji. 
N a  o d c in k u  T ales lin ia  fro n tu  n a  zach ó d  
o d  J in q u e  u leg a  p o p raw ie  n a  k o rzy ść  o d ­
d z ia łó w  n aro d o w y ch . W  S ie rra  d e E s-  
p ad an o d d z ia ły n aro d o w e p o su n ę ły s ię  
n ap rzó d n a szo s ie , p ro w ad zące j z A lcu -  
tia  d e V eo  d o  A h in . W ieś te j sam e j n a ­
zw y zo s ta ła zd o b y ta p o m im o g w ałto w ­
n eg o o p o ru  w o jsk n iep rzy jac ie lsk ich . W  
m asy w ie g ó rsk im  C astro  o d d z ia ły n aro ­
d o w e zd o b y ły szereg w ażn y ch p o zy cy j;  
n iep rzy jac ie l s trac ił w ie lu zab ity ch  i ran  
n y ch  o raz  p o zo staw ił n a  p lacu  b o ju zn a ­
czn ą  ilo ść am u n ic ji i sp rzę tu w o jen n eg o .

W  c iąg u p ią tku sam o lo ty p o w stań ­
cze  z rzu c iły  b o m b y  n a  d w o rce k o le jo w e w  
S ag u n to , S o n ę  ja i S eg o rb e . N a d w o r ­
cach zn a jd o w a ły  s ię p o c iąg i z am u n ic ją  
?  b ro n ią , k tó re zo s ta ły  w y sad zo n e w  p o ­
w ie trze . B o m b ard o w an ie w y rząd z iło  p o ­
w ażn e  s tra ty .

K o m u n ik at m in iste rs tw a o b ro n y

w eg o  g en . S k w arczy ń sk ieg o , p rzed staw icie ­

li w ład z  z  w o jew o d ą Ja ro szew iczem  n a  cze  

le  i g o śc i o raz p o w o łu jąc d o  p rezy d iu m  p p . 

w icep rezy d en tó w  m . s t. W arszaw y P o h o -  

sk ieg o  i K id sk ieg o , g en . R . G ó reck ieg o , W . 

N eu g eb au e ro w ą , k s . p ra ła ta  H ilch en a , p o sła

en tu zjazm em  p rzez u czes tn ik ó w  zeb rań ’a .

N a zak o ń czen ie o b rad u ch w alo n o w y ­

s łać  d ep esze : d o  P . P rezy d en ta  R . P ., M ar­

sza łk a  P o lsk i E . R y d za-Ś m ig łeg o  i d o  P an i 

M arsza łk o w e j A lek san d ry P iłsu d sk ie j w  

P ik ie liszk ach .

s tw ie rd za , że  n a  fro n c ie  C aste llo ń sk im  to  
czą s ię g w ałto w ne w alk i n a p o łu d n ie o d  
A rtan a o raz n a o d c in k u P ied ras A o lo . 
S am o lo ty p o w stań c ie b am b ard o w a ły w  
so b o tę m iasta : W alen c ję , S illa , A lg em e- 
s i i B en ifay o .
CZŁONEK KOMISJI NIEINTERWENCJI

RANNY

Dalae zamachy w Palertynie
Jerozolima, 11. 7. (PAT)

P o d w zg lęd em sp o k o ju w  c iąg u u b . 
d n ia so b o tn ieg o , w ieczo rem  zn o w u zan o ­
to w an o sze reg zam ach ó w . W  T el A w i­
w ie w y b u ch ła b o m b a , ran iąc p o ­
w ażn ie m ło d eg o A rab a. O d w iez io n o  

g o d o szp ita la p o d d o zo rem  p o lic ji, a l­
b o w iem  św iad k o w ie s tw ierd z ili, że o n  
sam  b y ł sp raw cą rzu cen ia b o m b y . Z a ­
m ach  ten  w  n as tęp s tw ie s ta ł s ię p rzy czy ­
n ą  s ta rć m ięd zy  ży d am i i A rabam i, p rzy  
czym  m u sia ła in te rw en io w ać p o lic ja .

Z ró żn y ch d z ie ln ic Ja ffy n ad ch o d zą  
w iad om o śc i o zam ach ach i s trze lan in ie . 
P o d p a lo n a  zo sta ła  i sp ło nę ła  d o szczę tn ie

p ak o w n ia  p ro d u k tó w . W  Ja ffie  trw a  n a  
d a l s tra jk  p ro te s tacy jn y .

W  H aifie  rzu co no  n a  au to b u s  ży d o w ­
sk i b o m b ę . 5  ży d ó w  zo s ta ło  c iężk o  ran io  
n y ch , a  3 -ch  lże j. S łu żb ę p o rząd ko w ą w  
m ieśc ie p e łn ią m ary n arze z k rążo w ni­
k ó w  b ry ty jsk ich „E m erald '’ i „R ep u lse ’ '.

W  p ó łn o cn y m  o k ręg u p o g ran iczn y m  
w ład ze w o jsk o w e p ro w ad zą ś led z tw o  ce ­
lem  w y k ry c ia sp raw có w  o sta tn ich ak tó w  
sab o ż tażo w y ch . 4 0 0  w ło ścian , u  k tó ry ch  
zn a lez io no n a  ręk ach , ś lad y zad rap ań  o d  
d ru tó w  k o lczasty ch , in tern o w an o  w  o b o ­

z ie  k o n cen tracy jn y m .

A g en cja R eu tera d o n o si z M ad ry tu : 
W  d n iu w czo ra jszy m  d o zn a ły w  p o rc ie  
W alen c ji trzy  b ry ty jsk ie  s ta tk i u szk o d zeń  
sk u tk iem  ek sp lo z ji b o m b lo tn iczy ch . —  
F u n k c jo n a riu sz k o m is ji n ie in te rw en c ji 
n aro d o w o ści b e lg ijsk ie j, k tó ry  zn a jd o w a ł  
s ię n a s ta tk u „Y o rk b ro ck 5 ' ran n y zo s ta ł  
w  p raw e  ram ię .

12 ofiar wybuchu
L U le , 1 1 . 7 . (P A T .)

W  zak ład ach  in s ta lacy j e lek try czn y ch  W  

A rras w y d arzy ł s ię k a ta s tro fa ln y w y b u ch  

k ad z i z ro z to p io n ą cy n ą , w  k tó re j zn a jd o ­

w ało s ię p rzeszło 1 0 m tr. sześć , w rząceg o  

m etalu . 1 2  ro b o tn ik ó w , za tru d n io n y ch  w  p o ­

b liżu k ad z i, u leg ło c iężk iem u p o p arzen iu . 

Jed en z n ich L . S erg en t w k ró tce zm arł a  

s tan trzech in n y ch je s t b ard zo  g ro źn y .

Zderzenie pociągów
B erlin , 1 1 . 7 . (P A T .)

W p o b liżu m ie jsco w ośc i R h e in sb e rg  

(B ran d en b u rg ia ) n astąp iło w czo ra j w ieczo ­

rem  zd e rzen ie  p o c iąg u  o so b o w eg o z m o to ­

ro w y m . 5 o só b , w śró d  n ich k o n d u k to r p o ­

c iąg u m o to ro w eg o , zo s ta ło zab ity ch . 1 4  

o só b  je s t ran n y ch , z czeg o  trzy  c iężk o .

OM ni Mli
Chclał prezydentowi

Oklahoma, 11. 7. (PAT)

W  czasie p rze jazdu p rezy d en ta R o o se -  

v e lta p rzez m iasto  p ew ien  o so b n ik , jak u -  

s ta lo no p ó źn ie j W o o d y H o ck aday , liczący  

la t 5 2 , u siło w a ł w sk o czy ć d o sam o ch o d u  

p rezy d en ta , lecz jed en  z ag en tó w  p o lic ji o -  

b a lił g o n a z iem ię u d erzen iem  p ięśc i. W  

u rzęd z ie p o licy jn y m  H o ck aday  o św iad czy ł,  

że ch c ia ł ty lk o w y czy śc ić b u ty p rezy d en ­

to w i.

„N ew  Y o rk H era ld ” d o n o si, że b ezp o -

s hMd Riiosevslla
• • • wyczyścić buty

średn io p o w y p ad k u tłu m , s to jący n a u li­

cach , rzu c ił s ię n a  n ap astn ik a i ch c ia ł g o  

z lin czo w ać . P o lic ja w y stąp iła w  jeg o  o b ro ­

n ie , lecz d o p ie ro  p o  zaw ezw an iu  s traży  p o ­

ża rn e j zd o łan o  s ik aw k am i ro zp ro szyć tłu m .

Jes t rzeczą  p o w szech n ie  zn an ą , że H o c ­

k ad ay  je s t cz ło w iek iem  n ien o rm a ln y m , k tó ­

ry  n ied aw n o  w  czas ie sesji k o n g resu  rzu c ił  

k ilk a g arśc i p ie rza n a sek re ta rza s tan u  

w o jn y W o o d rin g a .

Na wiJnolcręgii 

politycznym

Tragiczna katastrofa 

samolotowa

R zy m , 1 1 . 7 . (P A T .)

B ra l g u b ern a to ra R zy m u M ario C o lo n ­

n a , d o k o n u jąc  lo tu  ćw iczeb n eg o  n a  sam o lo ­

c ie tu ry s ty czn y m , zw a lił s ię w raz z ap a ra ­

tem  z w y so ko śc i 7 0 0 m etró w  d o T y b ru i 

p o n ió sł śm ie rć  n a  m ie jscu  w raz z to w arzy ­

szący m  m u in s tru k to rem  lo tn iczy m .

Mola japońska do mocarstw
w sprawie ewakuacji miast chińskich

S zan g ha j, 1 1 . 7 . (P A T .)

W ład ze jap o ń sk ie w y sto so w a ły d o  

p rzed staw ic ie li d y p lo m aty czn y ch o b cy ch  

m o carstw  n o tę , w  k tó re j d o m ag a ją s ię ew a ­

k u ac ji w szy stk ich cu d zo z iem sk ich o b y w a ­

te li z m iast H an k au , K iu k ian g , N an czan g i 

S in yan g , n a lin ii k o le jo w e j H an k au  —  P e ­

k in  o raz z  Y o czau , C zan g cza i C zu szau n a  

lin ii k o le jo w e j H an k au  —  K an to n .

Ż ąd an ie  to  u m o ty w o w an e  je st fak tem , że

w  m iastach  ty ch  o d b y w ają  s ię  k o n cen trac je  

w o jsk  ch iń sk ich , sk u tk iem  czeg o  Jap o ń czy ­

cy zm u szen i są d o  p rzep ro w ad zen ia p rze ­

c iw k o ty m  m iasto m  o p eracy j w o jsko w y ch . 

N o ta k o ń czy  s ię s tw ie rdzen iem , że Jap o ń ­

czy cy  u w aża ją fran cu sk ą k o n ces ję w  H an -  

k o u za n eu tra ln ą , n ie p o siad a ją n a to m ias t 

żad n y ch w iad o m o ści o p o w stan iu w  ty m  

m ieśc ie  s trefy  u ch o d źcze j, d o  czeg o  p o d o b ­

n o  m iał d ać  in ic ja ty w ę  k o rp us k o n su la rn y .

Bona nad Radomiem
R ad o m , 1 1 . 7 . (P A T .)

W  n o cy  z so b o ty  n a  n ied z ie lę p rzesz ła  

n ad  R ad o m iem  b u rza  o  n ieb y w a ły m  n as ile ­

n iu p io ru n ó w . W  c iąg u 2 0 m in u t u d erzy ło  

p rzeszło  3 0  p io ru n ó w . M . in . n a  u licy  M ło -  

d z iank o w sk iego  p io ru n  u d erzy ł w ta rtak , 

p o w o d u jąc k ró tk ie sp ięc ie i p o ża r, k tó ry  

m im o  en e rg iczn y ch  w y siłk ó w  s traży  o g n io ­

w ej trw a ł 1 0 g o d z in . S p ło n ę ło  d o szczę tn ie  

9 b u d y n k ó w  fab ry czn y ch . S tra ty  w y n o szą  

p rzeszło 1 0 0 ty sięcy  z ło tych . T artak b y ł 

d z ie rżaw io ny p rzez to w . ak cy jn e „R ad o m ­

sk i T artak " .

Mino M Nriwili n ml
Trzy statki brytyjskie zostały uszkodzone

S a lam an k a , 1 1 . 7 . (P A T .)

K o m u n ik at p o w stań cze j k w atery  g łó ­
w n ej d o n o si: N a fro n cie caste llo ń sk im  
p rzerw a ły w o jsk a p o w stań cze d w ie n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  lin ie o b ro n n e i za ję ły łań ­
cu ch g ó rsk i P u n ta l o raz k ap licę S an to s  
d e P ied ra . O d d z ia ły d o w o d zo n e p rzez  
g en . G arcia  V alin o  z łam a ły  o p ó r  n iep rzy

jac ie lsk i n a  o d c in k u  S ie rra d e E sp ad an ,  
p o su w ając s ię n ap rzó d .

W  n o cy z p ią tk u n a so b o tę lo tn icy  
p o w stań czy b o m b ard o w ali fab ry k ę m a ­
te ria łu w o jen n eg o H ispan o - S u iza w  
S an A n d res p o d B arce lo n ą , d w o rzec w  
S ag o n te  o raz  m agazyn y , am u n ic ji  iw  G ro s  
w  p o b liżu  B arcelo n y .

Pod przewodnictwem mec- Toma­
szewskiego, przewodniczącego okręgu po­
morskiego Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego odbyło się organizacyjne zebranie 
Biura Studiów i Planowania przy okrę­
gu pomorskim 0. Z. N.

Celem biura będzie opracowywanie 
zagadnień gospodarczych, kulturalno- 
oświatowych, społecznych itd., odnoszą­
cych się do terenu Pomorza. Do naj­
ważniejszych zagadnień, którymi zajmie 
się biuro w najbliższej przyszłości, nale­
żą: sprawa parcelacji i zwiększenia pol­
skiego stanu posiadania ziemi, likwida­
cja bezrobocia zarówno w miastach, jak i 
na wsi, opieka nad osadnictwem, sprawa 
oświaty pozaszkolnej oraz spółdziel­
czość

* < *
Prokurator Sądu Okręgowego w Tar­

nawie wytoczył dochodzenia kilku człon­
kom Stronnictwa Ludowego z powiatu- 
tarnowskiego za wznoszenie podczas tego 
rocznego święta ludowego wrogich okrzy 
ków, w stosunku do członków rządu oraz 
za napisy na transparentach,

• ♦
Plotki szybko biegną przez opłotki. 

Do wyścigu plotek politycznych stają od- 
czasu do czasu różne agencje prasowe. 
„Kabel? poda je, jakoby dawna grupa 
dr Michałkiewicza, przystąpiwszy do 0. 
Z. N-, nie otrzymała odpowiednich sta­
nowisk, zamierza odbyć nieoficjalny 
zjazd działaczy z całej Polski, na któ­
rym zostanie ustalona dalsza taktyka.

Wiadomość ta w całości odpowiada 
tej prawdzie, że w każdym szczególe jest 
nieprawdziwą. A może jednak zależy 
komuś na puszczaniu takich wiadomo­
ści? Byłoby naiwnością, odpowiadać na 
tę wiadomość ze złością- Sianie zamętu 

, uprawiają ludzie wedle swego, tgteniul



<ejrem

GŁOSY I ODGŁOSY

W świetle statystykiA

Świeżo wydany Maty Roasnik Stały-XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

tyczny za rok 1938 zawiera szereg cyfr 

charakteryzujących obecny stan szkol­
nictwa powszechnego. W roku szkol­
nym 1937/38 było czynnych publicznych 
szkól powszechnych ogółem 27.235, w 

których uczyło się chłopców i dziewcząt 
4.703.200- Z liczb powyższych przypa­
dają na miasta 2.163 szkoły z liczbą 

1.195-700 dzieci, na wsie — 25.072 szko­
ły, w których uczyło się 3.507.500 dzieci.

Uwzględniając podział szkól powsze­
chnych, stosownie do ich stopnia organi­
zacji (1-szy stopień szkoły jedno i dwu- 
klasowej; Ii-go stopień — trzy i cztero­
klasowe; Ill-ci stopień — pięcio i sied­
mioklasowe), otrzymamy w zestawieniu: 
18.405 szkół -go stopnia, 4.451 — Ii-go 

stopnia i zaledwie 4.379 szkół powszech­
nych, pełnych, czyli najwyżej zorganizo­
wanych. Uderza ta stosunkowo mała 
ilość szkół Iii-go stopnia. Zestawienie 

liczb poszczególnych stopni w mieście i 
na wsi jest jeszcze wymowniejsze: szkól 
I-go stopnia miasta posiadają 107, a 
wsie 18-297 i Ii-go stopnia — miasta 30, 
a wieś 443; i Iii-go stopnia miasta 

*— 2026, wsie — 2.353 szkoły. W roku 
szkolnym 1935/36 w miastach ukończyło 

szkolę Iii-go stopnia 87.000 dzieci, na o- 
golną liczbę 1.195-700, a na wsiach — 
41.800 dzieci na ogólną liczbę 3.507.500. 
Z powyższego wynika, że tylko stosunko­
wo nieznaczna ilość dzieci wiejskich koń 
czy szkołę powszechną, na co się składa­
ją warunki upośledzenia, w jakich znaj­
duje się obecna rzekomo powszechna 
szkoła. j

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, Że 
gimnazja ogólnokształcące w pierwszym 
rzędzie przystępne są dla kandydatów, po 
siadających ukończoną szkołę powszech­
ną Iii-go stopnia lub sześć klas tejże 
szkoły, to staje się jasnym, że niedostate­
czna ilość szkól Iii-go stopnia po wsiach 

zamyka przed młodzieżą wiejską nie­
omal całkowicie dostęp do gimnazjów i 
do szkól zawodowych. Bez wysoko zor­
ganizowanej szkoły nie może być mowy 

o podniesieniu wsi pod względem oświa­
towym. pa.

Truclcielka skazana 
na śmierć

L eodium , 11 . 7 . (P A T )

S ąd przysięg łych w  L eodium  po tw ier­

dził w inę w dow y M arii B ecker, oskarżonej 

o  dokonan ie zabó jstw a, usiłow an ie dokona ­

n ia 5  innych  m orderstw  i kradzieże . D aw a ­

ła ona sw ym  ofiarom  —  przew ażn ie star­

szym  kob ietom  ,k tó re zw abiała pod pozo ­

rem  leczen ia —  tru jące daw ki d ig itaK ny .

N a podstaw ie w erdyk tu przysięg łych  

sąd  skazał M arię B ecker na śm ierć .

Jak „Kurier Poznański" walczy z żydami?BA

Odkrył dwóch poślednich iydków, żeby nie widzieć 

zalewn zasobnego żydostwa

Poznań, 11. 7.
„W łasny" koresponden t „K uriera P o ­

znańsk iego , podp isaw szy się (rf), nadesła ł 
sw ojem u p ism u re lację z Ż egiestow a-Z dro-  
ju , przeżyw ającego w łaśn ie sw ą pełn ię se ­
zonu . P od ty tu łem  „W  do lin ie rzek i o  stu  
zakrętach", gaw ędzi au to r o  tern i o  ow em , 
by  w reszd ie natknąć się na zagadn ien ie —  
zaźydzen ia tego  zdro ju .

T rzeba bow iem  w iedzieć —  jak to  zre ­
sztą ów  (rf) zauw aży ł —  że Ż egiestów  jest 
zdro jow isk iem  faw oryzow anym  przez kura ­
cjuszy  z W ielkopo lsk i, z uw agi na brak  za ­
źydzen ia go  w  stopn iu tak im , jak to  obser­
w ujem y  w  pob lisk iej K rynicy i pozosta łych  
uzdrow iskach po lsk ich . N ieste ty ten ary j­
sk i charak ter Ż egiestow a, w yróżn iający go  
ponad zdro je całego kraju , u leg ł w  osta t­
n ich czasach silnem u podw ażen iu . N a P ol­
sk ie j Ł opacie rozparł się ho tel „W ik to r" —  
oaza ogo lonego , zasobnego żydostw a z kó ł 
nafciarsk ich M ałopo lsk i, oraz uchodźców  
żydow sk ich , przepędzonych po „A nsch lus-  
sie"  z W iednia .

P osłuchajm y jednak „w łasnego" kores ­
pondenta „K uriera P oznańsk iego :

„W  Ż egiestow ie —  p isze on —  n ie m a  
żydów . S koro zaś jeszcze zg iną z obrębu  
uzdrow iska: k iosk żydow sk iego fo tografa i 
sy lw etka żydow sk iego im presaria ork iestr  
zdro jow ych w  do linie P opradu, p . K ochań ­
sk iego  vel C ohana  czy  K agana, zadow olen ie  
kuracjuszy  będzie stuprocen tow e."-

Q szczęśliw y Ż egiestow ie! Ż yd fo to -

graf +  żyd  - im presario  =  2  żydów . O d  usu ­
n ięcia tych dw u pośledn ich żydków , uza ­
leżn ia an tysem ick i „K urier P oznańsk i" aż  
„stuprocen tow e" zadow olen ie kuracjuszy i 
sw oje .

A  „W ik to r"? O w e conajm niej trzy so t­
n ie litw ack iego m otłochu żydow sk iego  
ho tel, w  k tó rym  bodajże poza portierem  i 
poko jów kam i n ie znajdziesz na lekarstw o  
n ieżyda... co z tym  zalew em ? C zyżby tru ­
dne do  po jęcia przeoczen ie?

B ynajm niej. T ę sam ą korespondencję  
zdob i po tężna  “ilu stracja , rek lam ująca w ła ­
śn ie „W ik to ra" z następu jącym  podpisem :

„Ż eg iestów  szczyci się  obok  śn ieżno-b ia ­
łego  D om u  Z dro jow ego  tym  o to  luksusow ym  
pensjonatem leczn iczo - w ypoczynkow ym , 
k tó rego w yposażen ie w ew nętrzne bodaj 
naw et przew yższa urządzen ie „P atrii" K ie ­
pury  w  K rynicy ."

N ieste ty praw da jest inna: „Ż eg iestów  
„szczycił się  ‘ sw ym  n ieźydow sk im  charak ­
terem jako zdró j —  a obecn ie to leru je  
w rzód żydow sk i w  postaci „W ik to ra". —  
W rzód  bo lesny i upokarzający . O dczuw any  
przez  w szystk ich , sk łon ionych  do  odw iedza ­
n ia tego  zdro jow iska jego , do  n iedaw na cał­
kow icie ary jskim  charak terem . Jak w idzi­
m y. —  za n iech lubnym  w yjątk iem  „w łasne ­
go" koresponden ta „K uriera  P oznańsk iego".

D o  .szczerości w alk i „K uriera P oznań ­
sk iego" z źydostw em , przyczynek to n ie  
p ierw szy*-

Konferencja, na którą zwrócone są 

oczy żydów całego świata
Poznań, dnia 11. 7.

N ad  jez io rem  G enew sk im , w  m ałej, w y ­

tw ornej francusk ie j m iejscow ości kąp ielo ­

w ej, E vian obradu je od k ilku dn i m iędzy ­

narodow a konferencja , zw ołana z in ic ja ­

tyw y am erykańsk ie j d la zastanow ien ia się 

nad trudną sp raw ą w ychodźców żydow ­

sk ich z  N iem iec i b . A ustrii.

P rob lem  w ychodźtw a po litycznego n ie  

jest now y. N ie sięgając czasów  przedw ojen ­

nych , przypom nień  trzeba, że  po  w ojn ie re-  

w olucja rosyjska dosłow nie zalała państw a  

europejsk ie , a n ieco  późn iej i pozaeuropej­

sk ie w ielką fa lą t zw . „b iałych em igran-

tów M , pozbaw ionych n ie ty lko środków  do  

życia , ale i przynależności państw ow ej. In ­

stancje  m iędzynarodow e zabrały  się do  roz ­

w iązyw ania prob lem u em igracji rosy jsk ie j 

z punk tu w idzen ia adm in istracy jnego . N ie  

troszczono  się o dostarczen ie w ychodźcom  

z R osji pracy , n ie dano im  terenów  osie­

d len ia . Z aopatrzono ich w  paszporty , w y ­

dawane przez  t. zw. U rząd  N ansenow sk i, u- 

ła tw iono im  krążen ie po św iecie i —  na  

tym  kon iec . C hleb „jakod“ znaleźli — • jeden  

urządził się gorzej, jeden lep ie j. D o dziś  

w ielcy książęta , spokrew nien i z panu jącym  

dom em  R om anaw ów , k ieru ją taksów kam i

Demokracja francuska nte 
jest demokracją

„W ieczór W arszaw sk i" cy tu je op in ię  

znanego  p isarza  francusk iego  G . R oux , k tó ­

rego  zdan iem  naród  francusk i ży je w ustro ­

ju , k tó ry „nosi jeszcze dem okratyczną m a ­

skę", ale już n ie jest dem okratyczny .

S ystem  dem okratyczny cechu ją cztery  

po jęcia : parlam entarna fo rm a rządów , duch  

liberalizm u, poszanow anie indyw idualnej 

w olności i sw oboda  m yśli i słow a. Z dan iem  

p R oux w szystk ie te po jęcia zn iknęły z  

życia po litycznego  dzisie jszej F rancji.

„Jedyną drogą do złagodzenia istnieją­

cego stanu rzeczy jest czynnik moralny. 
Czynnikiem tym jest poczucie obywatel­
skie i społeczne pracodawców; sfery prze­
mysłowe i rzeriieślnicze muszą dojść do 

stopnia świadomości, na którym odpowie­
dzialność za szafowanie bytem młodego po­
kolenia będzie dostatecznie jasna i oczywi­
sta. Pracodawca nie ograniczy się do egoi­
stycznego wykonywania przepisów, aby „być 

w porządku" z prawem i z władzami, ale 

zrozumie, że ciąży na nim powinność opieki 
i ochrony młodzieży, która spełniła swój o- 

bowiązek wobec kraju i ma teraz wkroczyć 

w twórcze szeregi armii gospodarczej".
„Jako pierwszy padł ofiarą system par­

lamentarny. O istnieniu i upadku rządów de­
cyduje dziś we Francji w rzeczywistości nie 

parlament, lecz siły poza parlamentarne, to 

znaczy Front Ludowy, względnie związki za­
wodowe. Nawet w zakresie ściśle ustawo­
dawczej pracy nastąpiło znaczne ogranicze­
nie praw parlamentu. Rządy otrzymują roz­
ległe pełnomocnictwa, a coraz częściej sta­

je parlament w obliczu faktów dokonanych 

w dziedzinie ustawodawstwa. Roux cytuje 

charakterystyczny przykład. Ważny, mię­
dzynarodowy układ zawierający uznanie nie­
podległości Syrii, a podpisany przez rząd w 

r. 1936 — w ciągu 17 mieś, nie został prze­
dłożony parlamentowi, mimo, że dawno już 

został wprowadzony w życie.
Coraz bardziej iluzoryczne staje się tak­

że prawo uchwalania budżetu przez parla­
ment. Olbrzymi, przeszło 50 miliardowy bud­

żet przyjmuje parlament w błyskawicznym 

tempie na 10 posiedzieniach bez najmniejszej

moźności poważnego zbadania 1 skontrolo­

wania dochodów i wydatków.
Duch liberalizmu, który ożywiał stale de­

mokrację, należy we Francji do przeszłości 

Nad całym życiem politycznym unosi się 

duch małostkowego sekciarstwa, a cała wła­
dza i wpływy, należą do szczupłego grona 

zawodowych polityków. Rzekomy humani­

taryzm tonie w falach obłudy i oportunizmu. 
Słynna „Liga obrony praw człowieka", we­
zwana do zajęcia stanowiska wobec tragi­

farsy procesów moskiewskich, odpowiedzia­
ła... milczeniem.

Jeżeli chodzi o wolność indywidualną, to 

w Paryżu wszechwładnie panuje... policja, a 

z wolnością prasy walczy się za pomocą po­

dnoszenia cen papieru, które niesubwencjo- 

nowane pisma skazują na zagładę.
Można — pisze p. Roux — ubolewać nad 

zanikiem parlamentarnej demokracji, ale 

trzeba zdać sobie sprawę, że w rzeczywi­
stości system ten we Francji już nie istnie­
je". ‘ L
„W ieczór W arszaw sk i"  trafn ie zauw ażajc ie  i A ustrii istn ie je przecież zagadn ien ie  

że proces zam ieran ia dem okracji libero -  

parlam entam ej n ie ty lko w e F rancji przy ­

sp ieszają znakom icie przem iany gospodar­

czo  • spo łeczne  i kon ieczność szerok ie j ak ­

cji zbro jen iow ej. B o

„trudno przekształcać na sposób rewolucyj­
ny strukturę gospodarczo - społeczną naro­
du, w ątmosfesee wolności i tolerancji, tak 

samo jak nie dadzą się pogodzić z duchem 
liberalizmu i jhwnośd parlamentarnej ko­

nieczności finansowe i administracyjne, wy­
nikające z gorączki zbrojeniowej". 

T o też w  n iek tó rych państw ach razem  

z treścią zm ien ia się i fo rm a, zaś w  innych  

pozosta je ty lko  fo rm at: ustró j fo rm aln ie  de ­

m okratyczny , lecz de facto au to ryta tyw ny .

Nledola rezerwistów
M łodzież po lska chętn ie idzie do w oj­

ska. A le radość w ielu pow ołanych do sze­

regów  m łodzieńców  zatruw a obaw a: czy  

znajdzie sw oje m iejsce pracy w olne po  od ­

byciu służby? W praw dzie ustaw a o pow ­

szechnych obow iązku służby w ojskow ej, 

znow elizow ana w  dn iu 17 m arca 1933 , za ­

strzega n ierozw :ązalność um ow y o pracę  

w okresie odbyw ania obow iązku w ojsko ­

w ego , jeżeli stosunek  najm u trw ał n ieprzer­

w anie co  najm niej 6 m iesięcy .

U staw a jest jednak bezsilna w obec u-  

m iejętności licznych pracodaw ców , z jaką  

ci po trafią ją om ijać —  stw ierdza „P o lska  

Z bro jna".

„Pracodawca spełnił V swój obowiązek 

wobec prawa: przyjął młodzieńca na daw­
nych warunkach, ale przy najbliższej wypła­
cie nie omieszkał wymówić mu pracę na dwa 

tygodnie, czego nikt nie jest władny mu 

zabronić.
Wypadki tego rodzaju są na porządku 

dziennym, choć przyznać trzeba, że dużo 

rzadziej zachodzą w ośrodkach pracy umy­
słowej. Tam okres wymówienia jest dłuższy, 
związanie pracownika z terenem pracy 

większe i bliższy kontakt osobisty między 

szefem a personelem.

T o też najw iększa krzyw da dzieje się  

pracow nikom  fizycznym .

„Młodzież pracująca fizycznie, w chwili 
p&wrotu z wojska, nazbyt często natrafia na 

oporpą postawę pracodawców i aż nazbyt 

często staje przed klęską bezrobocia, spe­
cjalnie tragiczną dla młodzieży niewykwali­
fikowanej lub półwykwalifikowanej, której 

zastępy są ogromne. Klasyczna „dwuty- 

godniówka", którą się odpracowuje, lub za 

którą się otrzymuje zapłatę „na odczepnego" 

zupełnie nie ratuje sytuacji".

O rgan  A rm ii stw ierdza, że ten  stan  rze ­

czy  w yw iera  fa ta lny  w pływ  na  m łodych re ­

zerw istów i w skazu je sposób zaradzen ia  

złu :

„M uszą do jść", ba, ale k iedy do jdą?  

Z daje się , że trzeba będzie poszukać środ- 

ców sku teczn ie jszych , aby zapew nić m ło ­

dym  rezerw istom  prace  

paryskim i i now ojorsk im i, do dziś posłać  

kelnera  - księcia  - generała  gw ard ii carsk ie j 

jest u lub ionym  tem atem  au to rów  scenariu ­

szów  film ow ych i fars tea tra lnych .

P ierw sze  echa  z  E vian  zdają  się  w skazy ­

w ać, że konferencja , w  k tó rej b io rą udział 

przedstaw icie le 32-ch państw św iata , ma 

lestyny , o tw arcia gran ic A m eryk i P ółnoc- 

przez  U rząd  N ansenow sk i. N ie w idać  —  jak 

do tąd , ażeby przedstaw icie le państw , roz­

porządzających w ręcz o lb rzym im i tery to ­

riam i osied leńczym i, m ieli zam iar o tw orzyć  

dostęp do n ich m asie em igran tów  żydow ­

sk ich  z N iem iec, A ustrii i n ie ty lko  z tych  

krajów . W ydaje się , że znów  m ow a będzie  

o paszportach , w izach , poby tach sta łych i 

tranzy tow ych przy  n ieodzow nym pom sto ­

w aniu na rządy tych krajów , k tó re uznały , 

że są żyw io łem  żydow sk im  przeludn ione.

Ż le by łoby , gdyby się organ ito rzy kon ­

ferencji w  E vian łudzili, że stem pelek na  

paszporcie , a naw et cały now y paszport 

m iędzynarodow y rozw iązał zagadn ien ie , 

w ielk ie i don iosłe zagadn ien ie , k tó rym  bez ­

sp rzeczn ie jest sp raw a zm niejszen ia ilo ści 

ludności żydow sk iej w  n iek tó rych krajach  

europejsk ich . B yłoby źle , gdyby  zjazd w  E - 

v ian  uznał, że zagadn ien ie w ychodźtw a ży ­

dow sk iego , to ty lko sp raw a adm in istracy j­

no  - kom unikacy jna. C zas bow iem  najw yż­

szy po tem u, ażeby in stancje m iędzynaro ­

dow e docen iły w agę tego  prob lem u i przy ­

szły do przekonan ia , że przep isy paszpor­

tow e, to  rzecz całk iem  drugorzędna, a roz ­

w iązać prob lem  isto tny m ożna ty lko w te ­

dy , k iedy  się uzna  jego  charak ter dem ogra- 

ficzno  - gospodarczy .

O prócz  w ychodźtw a  żydow sk iego  z N ie- 

em igracji żydow sk iej z innych krajów  E u ­

ropy  środkow ej —  z  P olsk i, R um unii, z W ę ­

g ier, R um unii, z tych  krajów , jak  i d la tych  

daleko w iększych , k tó re opuszczą je w  

przyszłości, n ie ty lko o paszporty i w izy , 

ale  o  pracę i ch leb należy  się troszczyć. 0  

m iejsce pracy , o  m ożliw ość osied len ia się . 

P ostu la ty  em igracji żydow sk iej do tyczą  roz ­

szerzen ia m ożliw ości w yjazdow ych do P a ­

lestyny , o tw arcia gran ic A m eryk i P ółn ic-  

nej i P ołudn iow ej, A ustro lil, n iek tó rych k li­

m atyczn ie dostępnych  krajów  afrykańsk ich , 

dopuszczen ia em igran tów żydow sk ich do  

pracy  osadn iczej i do tych w szystk ich  m o ­

żliw ości, k tó re rozw ój osadn ictw a ko lon i- 

zacy jnego daje . D o tych postu la tów  w  peł­

n i przy łączają się państw a, zain teresow ane  

w  rozszerzen iu em igracji żydow sk iej.

W śród zebranych w  E vian m usi rozlec  

s ię g łos rozsądku i trzeźw ej oceny  sy tuacji 

ludności żydow sk iej w  E urop ie . A naliza te j 

sy tuacji m usi doprow adzić do  pod jęcia n ie  

po łow icznego i czysto fo rm alnego , ale rze ­

czyw istego , realnego w ysiłku , zm ierzające ­

go rów nocześn ie do u lżen ia do li Ż ydów  i 

przyczyn ien ia się do norm ow ania prob le ­

m ów  dem o-ekonom icznych  tych  państw  eu ­

ropejsk ich , k tó re poszuku ją w arszta tów  

pracy  d la w łasnej ludności.

K onferencja w  E vian oddałaby rzete l­

ną usługę św iatu  żydow sk iem u i n ieżydow -  

sk iem u, gdyby na sto le je j obrad z o łów ­

k iem  w  ręku zaczęto w ydzielać p ierw sze  

kon tyngen ty d la em igracji żydow sk iej. T a ­

k ie jest bow iem  je j rzeczyw iste zadan ie . 

R ozw iązan ie w ąsk ie , albo rozw iązan ie fo r­

m alno  • adm in istracy jne  —  to  będą  rozw ią­

zan ia żadne, V ig lL

Międzynarodowy 
kongres geograficzny

W  dn iech od 18 do  28 lipca r. b . odbę ­

dzie się w  A m sterdam ie X V  m iędzynardo-  

w y  kongres geograficzny , w  k tó rym  w ezm ą  

udział przedstaw icie le 29 państw  europej­

sk ich i pozaeuropejsk ich . Z P olsk i w yjeż­

dża na kongres k ilkadziesią t osób, w śród  

n ich zaś m . in . prof. prof. L encew icz, P a ­

w łow sk i, R om er, Iw anow sk i, S m oleńsk i i in . 

D elegaci po lscy zg łosili na kongres szereg  

refera tów .

O brady zjazdu poprzedzi w ycieczka do  

Z eland ii, k tó ra zorgan izow ana będzie w  

dn iach od 11 do 16 lipca r. b . R ów nież po  

zakończen iu  kongresu  w  dn iach  od  29  do  31  

lipca r. b . uczestnicy zjazdu odbędą w y ­

cieczk i do pó łnocnej i po łudn iow ej H olan ­
d ii.

O statn i m iędzynarodow y kongres geo ­

grafów  odby ł się w  roku 1934 w  P olsce ,
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Postęp gospoJarczy w P olsee
P o zn ań , d n ia 1 1 . 7 .

W  p o ró w n an iu  z p ań stw am i zach o d n im i 

! p ó łn o cn y m i jes teśm y b ard zo zaco fan i w  

n aszy m  ro zw o ju g o sp o d arczy m , a le n ie m a  

zn o w u  p o w o d u  d o  tak ich  n arzek ań  i b iad ań , 

jak ie często  sły szy m y  o  P o lsce . S tw ierd za ją  

to ch o ćb y cy fry i zestaw ien ia p rzy to czo n e  

p rzez „G aze tę P o lsk ą" w  sp raw o zd an iu z  

k o n feren c ji p raso w ej w  M in iste rstw ie R o l­

n ic tw a.

D u żo ju ż zro b iło się w  d zied z in ie p o d ­

n o szen ia  p o zio m u  o g ó ln e j i fach o w ej o św ia ­

ty w śró d ro ln ik ó w . P o stęp y są zn aczn e : 

S zk o ln ic tw o zaw o d ow e ro ln icze w  o sta t­

n im  p ięc io leciu w zro sło  o  3 4 .6  p ro c ., a licz ­

b a u czn ió w  o  5 6 p ro c . L iczb a in stru k to ró w  

ro ln iczy ch w zro sła  o  3 5  p ro c , i p rzek ro czy ­

ła ju ż cy frę 3 .0 00 .

„P rzy sp o so b ien ie ro ln icze d zia ła jące  

w śró d m ło d zieży o siąg n ęło  szczeg ó ln ie d u ­

ży ro zm iar, zw ięk sza jąc o d r. 1 9 2 9 liczbę  

in struk to ró w  p ięc io k ro tn ie , a  u czn ió w  d w u ­

k ro tn ie , p rzy czy m  liczb a ich d o ch od zi 7 0  

ty sięcy . M eto d y  p racy  p rzy sp o so b ien ia ro l­

n iczeg o  w zo ro w an e są w  p ew n ej m ierze n a  

am ery k ań sk ich k lu b ach m ło d zieży ro ln i­

cze j, a p o leg a ją n a zb io ro w ym  sam o ksz ta ł­

cen iu p rak ty czn y m p o d k ieru n k iem in ­

stru k to ró w . W śró d g o sp o d arzy d o ro sły ch  

d zia ła „O rg an izac ja W si i G o sp o d arstw ” , 

k tó re j p raca p o leg a n a d o rad ztw ie in stru k ­

to ró w  co d o ca ło k sz ta łtu p ro w ad zen ia g o -  

g o sp o d arstw a ro ln eg o . L iczb a in stru k to ró w  

0 . W . i G . zo sta ła  w  m in io ny ch la tach p o d ­

w o jo n a , a  liczb a  g o sp o d arstw  o b ję ty ch  tą  ak  

jo n a , a liczb a g o spo d arstw  o b ję ty ch tą ak ­

c ją w zro sła w  ty m  sam y m  czasie sześc io ­

k ro tn ie , p rzekracza jąc  2 0  ty sięcy . S zczeg ó l­

n ie sp o p ulary zo w ała się ak c ja K ó ł G o sp o ­

d y ń W iejsk ich , w k tó ry ch m am y d zisia j 

zrzeszo n y ch  ju ż o k o ło 1 0 0 ty sięcy k o b ie t".

Z a p o stęp em  o św ia ty  id z ie ro zw ó j p ro ­

d u k cji ro ln icze j.

„O d  r. 1 9 3 4  d o  1 9 3 7  w  zak resie  zb ó ż  m a ­

m y 1 0 0  p ro c , w zro stu  u p raw  n asienn y ch , w  

zak resie z iem n iak ó w  w  ty m  sam y m  czasie  

1 2 7 p ro c ., zaś w  p o ró w n aniu z r. 1 9 3 3 —  

2 5 0 p ro c . R o ść k w alifik o w an y ch szk ó łek  

d rzew  o w o cow y ch p o w ięk szy ła się w  c ią ­

g u o sta tn ich d w ó ch la t o  1 0 0 p ro c . R o zp o ­

czę to ak c ję p lan o w eg o zao p atry w an ia w  

m aszy n y  ro ln icze, d zięk i k tó ry m w c iąg u  

p ierw szeg o  ro k u  n astąp i ro zp ro w ad zen ie o -  

k o ło 5 ty s. siew n ik ów  d la m ałe j w łasn o śc i 

ro ln e j.

W  zak resie h o d ow lan ym  k o n tro la n ad  

b y d łem  ro g a ty m  o b ję ła ju ż d w ie trzec ie  

k ra ju , a w  zak resie trzo d y ch lew n ej jed n ą  

czw artą . Ilo ść ro zp ro w ad zan y ch ro czn ie o -  

w iec h o d o w lan y ch p o w ięk szy ła się w  c ią ­

g u  la t cz te rech  cz te ro kro tn ie , a  ilo ść n ary b ­

k u  w p u szczo n eg o  d o  w ó d  o tw arty ch  w  c ią ­

g u jed n eg o ty lk o o sta tn ieg o ro k u w zro sła  

d w u k ro tn ie . R o zp o czę ta w 1 9 3 5 r. ak c ja  

m elio racy jn a zag o sp o d aro w an ia łąk p rzy ­

sp o rzy ła ro ln ic tw u d w ied z ieśc ia k ilk a ty s . 

h ek taró w .

Jako ść p ro d u k cji u leg ła ró w n ie! zn acz ­

n ej p o p raw ie . W  c iąg u o sta tn ich la t 5 -c iu
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Sowiecki czołg w Hiszpanii

Jed en z czo łg ó w , zd o b yty ch p rzez w o jsk a g en era ła F ran co . C zo łg ten jes t p rzy p u sz- 
d o ch o d zen ia so w ieck ieg ia . ' ‘

w zro sła p rzec ię tn a  w ag a  sz tu k i b itej: k ró w  

z 2 9 8 d o 3 2 0 k g ., w o łó w  z 3 9 3 d o  4 5 4 k g ., 

św iń z 1 1 4 d o 1 2 0 k g . S p ec ja ln ie d la n as  

w ażn a d zied z in a —  p ro d u k cja b ek o n ó w  —  

w y k azu je stały w zro st p ro d u k tó w  k lasy  

w y ższe j (w  1 9 3 7 r. I k lasa o siąg n ę ła ju ż 4 4  

p ro c , ca ło ści w y w o zu ). P o d o b n ie w ek s ­

p o rc ie ja jczarsk im sp ośró d d w ó ch ty p o ­

w y ch  stan d artó w , d ający ch  łączn ie  8 0  p ro c ,, 

w y w o zu , w  1 9 3 4  r, stan d art lep szy  stan o w ił 

jed n ą czw artą , a g o rszy trzy czw arty , d zi-  

sie j zaś sto su n ek  ten  jest o d w ró co n y . S zcze ­

g ó ln ie jaskraw e p rzem ian y  o b serw u jem y  w  

d zied z in ie m leczarstw a .

W  p ro d u k cji o g ro d n icze j, a p rzed e  

w szy stk im  w  sad o w n ic tw ie , p o p raw a jak o ­

śc i o w o cu i u m ieję tn ośc i jeg o p rzech o w y ­

w an ia p o zw o liła p o m n ie jszy ć im p o rt jab łek  

ze 1 0 5 ty s . q . w  1 9 3 0 r. d o  p ó łto ra ty s. q . 

w 1 9 3 7 r. P o stęp y w  zak resie p ie lęg n acji 

sad ó w  ch arak te ry zu ją cy fry p o siad an y ch

Francja poszukuje złota
W y d o b y cie z ło ta w  k o lo n iach fran cu ­

sk ich d ało w  1 9 3 7 ro k u 7 to n żó łteg o  m e ­

ta lu , w ó w czas g d y  n a ca ły m  św iec ie w y d o ­

b y to w  ty m  sam y m  ro k u 1 .1 0 0 to n z ło ta . 

Jest to ilo ść zn ik o m a. Z ło to  zn a jd u je się i 

d o b y w a w  A fry ce Z acho d n iej i G u jan ie  

fran cu sk ie j. O b ecn ie m in iste r k o lo n ij fran ­

cu sk ich u zy sk a ł o d p arlam en tu k red y t w  

su m ie 1 0 0 m ilion ó w  fran k ó w  n a ce le ro z ­

szerzen ia d zia ła ln o śc i to w arzy stw  ek sp lo a ­

tu jący ch k o p aln ie z ło ta w  k o lo n iach .

7 to n z ło ta w y p ro d u k o w an y ch w  k o lo ­

n iach fran cu sk ich w y o b raża w arto ść 2 8 0  

m ilio n ó w  fran k ó w , ty m czasem  d eficy t h an ­

d lo w y F ran c ji w y n o si 1 5 m ilia rd ó w  fran ­

k ó w . W zro st w y d o b y cia z ło ta p o zw o liłb y  

sk o m p en sow ać  ten  d eficy t W e  F ran c ji sp o -

ZiMcy przyjM hrndnu onltle
P rzed  k ilk u  d n iam i w y św ietliła  się  sp ra ­

w a  k rad z ieży  am u n ic ji w  D o rn ach  w  S zw aj­

carii. O k aza ło  się , że am u n ic ja ta  n ie  zo ­

sta ła sk rad z io n a p rzez b an d y tó w , k tó rzy  

p ó źn ie j u ży w ali b y  ją d o  zb ro dn iczy ch ce ­

ló w , an i też  k rad z ież  n ie m iała żad n ego  in ­

n eg o p o w ażn eg o tła . P o p ro stu d w ó ch  

ch ło pcó w , k tó rzy  zb y tn io p rze ję li się czy ­

tan iem  p o d ró żn iczy ch p o w ieśc i i treśc ią e-  

g zo ty czn y ch film ó w  p o stan o w ili w y b rać się  

we d w ó jk ę n a p o lo w an ie n ie g d zie in d z ie j 

ty lk o  d o  A fry k i. O św iad czy li też  p o  o d k ry ­

c iu ich sk ład u z am u n ic ją , że m ieli zam iar

Trup w cemencie
Na tropie tajemniczego morderstwa

N ieb y w ałą p o m y sło w o ść ro zw in ą ł m o r­

d erca zag in io n ego  p rzed  ro k iem  w  N o w y m  

Jo rk u w łaśc ic iela sta jn i w y ścig o w ej, C h ar-

n p . w  jed n y m  ty lk o w o j. w arszaw sk im  o -  

p ry sk iw aczy i zu ży w an y ch ch em ik a lió w . 

C y fry  te  o d  1 9 3 4  r. d o  1 9 3 7  r. w zro sły  p rze ­

sz ło 2 0 -k ro tn ie . L iczb a p rzech o w aln i o w o ­

có w , w y n o sząca w  1 9 3 5 r. za led w ie k ilk a , 

d o sięg a w  1 9 3 8 r. 1 1 2 . W  zak resie p ro d u k ­

c ji ro ślin n e j n a szczeg ó ln ą u w ag ę zasłu g u je  

w zro st ro ślin p rzem y sło w y ch , k tó ry ch o b ­

szar zw ięk szy ł się  o d  1 9 3 4 r. d o 1 9 3 7 ro k u  

o d n o śn ie rzep ak u  o  8 0  p ro c ., ln u  o  5 5  p ro c ., 

ty to n iu o  6 0 p ro c .”

T e cy fry n ap aw ają zd ro w y m  o p ty m iz ­

m em , zau fan iem  d o  w łasn y ch sił i w iarę w  

lep szą p rzy sz ło ść . S tw ierdza ją o n e , że n ie  

jest p raw d ą , iż „n ic się n ie ro b i" . Jest, jak  

p isze „G aze ta  P o lsk a":

„ ... w  w ielu d zied z in ach n aszeg o ży ­
c ia to czy się zo rg an izo w an a i p lan o w a  
co d z ien n a  i rea ln a  p raca , k tó ra p o w ięk -  
k sza n aszą siłę g o spo d arczą i p o d n o si 
p o zio m  n aszego  ży c ia . Je j w y n ik i d o w o ­
d zą , że jes teśm y  n a d o b re j d ro d ze" .

d ziew ają  się , że  w zm o żo n a  p ro sp ek q a  w  A -  

fry ce i w p ro w ad zen ie u lep szeń tech n icz ­

n y ch  p o zw o li p o w ięk szy ć  zn aczn ie  w y d o b y ­

c ie z ło ta .
O b ecn ie p ierw sze m iejsce w rzęd z ie  

p ro d u cen tó w  z ło ta za jm u je A n g lia , k tó ra  z  

U n ii p o łu d n io w o - afry k ań sk ie j, A u stralii, 

K an ad y  i R o d ezji o trzy m u je 5 6  p ro c , ca łeg o  

w y d o b y cia  z ło ta  n a  św iec ie . D ru g ie  m iejsce  

za jm u je  Z . S . R . R . (1 4  p ro c .), trzec ie S tan y  

Z jedn o czo n e (1 3 p ro c .).

A fry ka p ołu dn iow a (b ry ty jsk a) d ała w  

1 9 3 7 ro k u 1 1 .7 33 to n y  z ło ta , Z . S . R . R . —  

8 .0 0 0 to n , U . S . A . —  4 .7 5 3 to n y , K an ad a  

—  4 .0 91 to n , A u stra lia —  1 .4 9 2 t., M ek sy k  

—  8 4 6  t., R o d ezja  —  8 0 0  t., Jap o n ia —  7 1 7  

t, in n e k ra je —  5 .4 6 0 to n . O r.

p o lo w ać ty lk o  n a  ty g ry sy . C ały  zap as am u ­

n ic ji n a tak w ielk ie i n ieb ezp ieczn e p o lo ­

w an ie sk ład ał się z 5 0 0  n ab o jó w .

T y m i „z ło czy ń cam i" ', k tó rzy  n ieśw iad o ­

m ie p o p ełn ili rzeczy w iste p rzestęp stw o , o -  

k aza li się d w aj b rac ia , sy n o w ie zam o żn y ch  

i o g ó ln ie szan o w an y ch ro d z icó w . Z e sk ru ­

ch ą  p ro sili o n i w ładze  o  d aro w an ie  im  w in y  

i ze łzam i w  o czach w y zn ali, że n ie w ie ­

d zie li o  ty m , b y  zao p a trzen ie się w  am u n i­

c ję ce lem  u p o lo w an ia n ieb ezp ieczn y ch d la  

cz ło w iek a  zw ierzą t d rap ieżn y ch b y ło  p rze ­

stępstw em .

lesa Morrisa, Gdyby nie traf, nie odnalezio- 

noby obecnie trupa.

Dziewczynki - skautki kąpały się w 

rzece Connecticut. Jedna z nich, wycho-

d ząc  z w o d y , p o tk n ę ła się o  w ielk i k am ień  

p rzy  b rzeg u . C h cąc, w  m y śl zasad  sk au tin ­

g u , sp e łn ić d o b ry u czy n ek i u ch ro n ić k ą ­

p iący ch  się o d  w p ad an ia n a  g łaz , zaw o ła ła  

sw o je d ru h n y i w sp ó ln y m i siłam i k am ień  

w y ciąg n ę ły .

Jak ież b y ło ich zd u m ien ie , g d y k am ień  

o k aza ł się  b lo k iem  cem entu , a  jak ie  p rzera ­

żen ie , g d y  z cem en tu  n ad k ru szo n eg o z b o ­

k u , w y d o sta ła s :ę ręk a tru pa!

P rzerażo n e d ziew czy n k i p o b led ły n a  

n ajb liższy  p o ste ru n ek p o licy jn y i zam eld o ­

w ały  o  straszn y m  o d k ry c iu . P o lic ja  sp o rzą ­

d ziła p ro to kó ł i ro zp o czę ła d o ch o dzen ia . 

D ało o n o sen sacy jn y w y n ik . .W  cem encie  

zn a lez ion o  tru p a  m ężczy zn y .

Z w ró co n o  u w ag ę n a  o p o d al sto jącą w il­

lę , n ależącą d o  m ilio n era Jo h n a B ete lta . W  

w illi d o k o n an o  rew iz ji i w  p iw n icy  zn a lez io ­

n o  p as ze sp rząźk ą m eta lo w ą n o szącą in i­

c ja ły „C . M .".

Ś led z tw o rzu c iło p o sz lak ę n a B etelta , 

k tó ry  n ie p o tra fił o b jaśn ić p o ch o d zen ia  p a ­

sk a . Jest o n p o d ejrzan y o zam o rd o w an ie  

M o rrisa i o b lan ie jeg o tru p a cem en tem , a  

n astęp n ie —  o w rzu cen ie b lo k u d o  rzek i. 

W id o czn ie jed n ak  zb y t św ieży  b y ł cem en t i 

n ie  sk ry ł p o n u re ’’ ta jem n icy  n a  w iek i.

। 48 dni bez jedzenia
W  zesz ły m  ro k u jed en z n ajzam o żn ie j­

szy ch  m ieszk ań có w  D alm acji p rzep ro w ad ził  

k u rac ję  o d tłu szcza jącą , k tó ra  trw ała  5 4  d n i. 

T en cz ło w iek o  za iste siln ej w o li, n azw i­

sk iem  Iv an isev ic , n ie jad ł n ic , a p ił ty lk o  

sło d zo n ą h erb a tę . P rzez czas k u rac ji w ag a  

jeg o zm n ie jszy ła się z 1 2 0 k g . n a 7 0 . W y ­

g ląd jeg o  zm ien ił się p o d o b n o n a k o rzy ść , 

a o n sam  o św iad czy ł, że p o k u rac ji czu je  

się d o sk o n ale , a w  czasie k u raq i czu ł się  

n ieźle .

O b ecn ie zap rag n ą ł p rzep ro w ad zić tak ą  

k u rac ję jeg o słu żący o ró w n ie „w sp an ia­

łe j" tu szy . N ie d o ciąg n ą ł o n  jed n ak  d o re ­

k o rd o w ej g ło d ó w k i sw eg o  p an a , b o w iem  ju ż  

w  4 9 -ty m  d n iu  p rzerw ał tą k u rac ję , p o n ie ­

w aż czu ł się tak w y czerpan y , że o b aw ia ł 

się , b y  k u rac ja  jeg o  n ie  sk o ń czy ła  się śm ier­

c ią .

Pożar 
pawilonu morskiego

W znanej an g ielsk ie j m iejsco w o śc ik ąp ie lp - 

w ej B lack p o o l sp ło ną ł p aw ilo n  n a  p o n ieście

Biełojarskie szmaragdy
„K o m so m o lsk a ja  P raw d a” p o d aje c iek a ­

w ą w iad om o ść o  o d k ry c iu  z łó ż szm arag d o ­

w y ch w  o k ręg u B ie ło ja rsk im . Z ło ża te o d ­

n alaz ł p rzy p ad k iem  p ew ien  m iejsco w y  w ło ­

śc ian in , k tó ry  p rzy w ió z ł d ó d o m u zn a leż io - 

n e  k o loro w e  k am y k i. Z aczę to  k o p ać  i p rze ­

k o n an o  się o  istn ien iu  sk arb ca p o d  z iem ią .

W  k o p aln iach , p ró cz szm arag d ó w , zn a j­

d u ją się jeszcze a lek san d ry ty , w  d zień z ie ­

lo n k aw e, a p rzy  św ie tle w iśn io w e, fen ak ty , 

b ery le , z k tó ry ch d o b y w a się cen n y  m eta l 

b ery lit, i in n e p ó łsz lach e tn e k am ien ie .

W ąsk ie sz to ln ie lśn ią , p rzy b lask u la ­

ta rn i. C ałe śc ian y  m ien ią  się o d  b ery li. T y l­

k o p ięk n ie jsze k ry szta ły zab ie ran e są d o  

zb io ró w .
Jeże li g ó rn ik zn a jd z ie n iezn an y so b ie  

k am ień , o d ry w a g o o d śc ian y , zaw ija w  

p ap ierek  ze sw y m  n azw isk iem  i w rzu ca  d o  

„sk rzy n k i zn a lez isk " . S k rzy nk i tak ie , za ­

p lo m b o w an e , w iszą n a  w szy stk ich p ło tach .

A le rzad k ie są p rzy p adk i, g d y zn a jd u je  

się m inera ły w ięk sze j w arto śc i. Z 1 6 to n  

d o b y w a się 3 0 0 d o 4 0 0 k ara tó w  k am ien i, 

g o d n y ch sz lifo w an ia .

Z arząd za jący k o p aln ią  o k reśla  to  w  ten  

sp o só b :
*—  R o czn a p ro d u k cja m o jej k o p aln i d a  

się zam k n ąć w  p u d ełk u  o d  zap a łek .

Jak żołnierz 
na stanowisku

B ale tn ica  ro sy jsk a , Iren a  B aro n o w a, w y ­

stęp u jąca  w  lo n d y ńsk im  C o v en t-G ard en , n a  

p rzed staw ien iu  b ale tu „S to p o ca łu n k ó w "  

zw ich n ę ła n o g ę . W y n iesio n o ją ze scen y i 

p o d czas an trak tu  n o g ę  n astaw ion o . O k aza ło  

s ię , że ro li B aro n o w ej n ik t d u b lo w ać n ie  

m o że . W ó w czas d zie ln a d ziew czy n a u czy ­

n iła o lb rzy m i w y siłek , ab y  u ra to w ać sp ek ­

tak l. P rze tań czy ła  sw ó j tan iec  —  a le k o ść  

zn o w u  w y sk o czy ła z k o lan a  i b ale tn ica p o ­

w tó rn ie zem d la ła .

T rzeba  p rzy zn ać , że te j b aletn icy  n ale ­

ża ło b y się o d zn aczen ie za p o czu c ie o b o ­

w iązk u . C zęste jes t to w  św iecie ak tor­

sk im , k tó reg o p rzed staw ic ie le n ie sch o d zą  

n ieraz  ze scen y , n aw et w ted y , g d y  ich  sp o t­

k a n ajw ięk sze o so b iste n ieszczęście .
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Pożegnanie partyjników
Do pięciu Anonimów z N.K.W. Partii Narodowych Socjalistów i Narodowego 

Stronnictwa Pracy i Innych partyjnych wodzów wszystkich partii i partyjek

Od Redakcji
A u to r n in ie js z e g o l is tu , m g r A n to n i  

S z a d k o w s k i, d o n ie d a w n a c z y n n y d z ia ­
ła c z  p o lity c z n y , tk w ił w  s z e re g a c h  t . z w . 

o p o z y c ji n a ro d o w e j” . W  ro k u  1 9 2 8  w s tą ­
p ił d o  N a ro d o w e j P a r tii R o b o tn ic z e j. W  
1 9 2 9 r . k ie ro w a ł R e d a k c ją d z ie n n ik a  
„ P ra w d a ” , w  P o z n a n iu , b ę d ą c e g o o rg a ­
n e m  N . P . R .. W  1 9 3 0  r . p rz e s z e d ł n a  s ta ­
n o w isk o  re d a k to ra  „ O b ro n y  L u d u ” w  T o  
ru n iu , ró w n ie ż  o rg a n u  te j p a r ti i W  o s ta ­
tn ic h  la ta c h  s p ra w o w a ł fu n k c je s e k re ta ­
rz a  g e n e ra ln e g o  P a r tii N a ro d o w e j S o c ja ­
l is tó w , p ra c u ją c  je d n o c z e ś n ie ja k o  s e k re ­
ta rz g e n e ra ln y P o ls k ie g o T o w a rz y s tw a  
K u ltu ry  i O ś w ia ty R o b o tn ic z e j. W  1 9 3 7  
ro k u  z rz e k ł s ię s ta n o w is k a  s e k re ta rz a  g e  
n e ra ln e g o P a r tii N a ro d o w y c h S o c ja li­
s tó w , o d d a ją c  s ię w y łą c z n ie  p ra c y  k u ltu ­
ra ln o  . o ś w ia to w e j. N a p o c z ą tk u  c z e rw ­
c a  b r . z e rw a ł z p a r tią .

M o ty w y te g o  k ro k u  w  b a rw n y  i p rz e ­
k o n y w u ją c y s p o s ó b i lu s tru je p o n iż sz y  

. l is t .

Warszawa, 11 lipca.

O d c h o d z ę  o d  W a s  P a rty jn ic y , d o k try n e -  

rzy i m a lk o n te n c i. O d c h o d z ę , g d y ż z ro z u ­

m ia łe m , ż e id ą c ra z e m  z W a m i, w  je d n y m  

k ie ra c ie  p a r ty jn y m , e n e rg ię  s w ą z u ż y w a m ,  

ta k  ja k  i W y , n a  rz e c z y b e z n a d z ie jn e , ż e  

u w ie rz y łe m  w  s y s te m  p o lity c z n y , k tó ry  o -  

s ła b ia  p rę ż n o ś ć N a ro d u  P o ls k ie g o , w y ja ła ­

w ia  J e g o  d u s z ę , ro z lu ź n ia w ię z y  p a ń s tw o ­

w e , p rz y c z y n ia ją c  s ię  w  te n  s p o só b  s k u te c z ­

n ie  d o  w z ro s tu  i z n a c z e n ia  w ro g ó w  N a ro d u  

i P a ń s tw a .

P o m y ślc ie b o w ie m  c o  to  je s t p a r tia , c o  

to  je s t s y s te m  p a r ty jn y ? ... U w a ż a c ie , ż e  p a r  

f ia to  z e s p ó ł lu d z i n ie z w y k le id e o w y c h , 

z w ią z a n y c h  je d n ą m y ś lą z w y c ię s tw a id e i,  

k tó re j s łu ż y , ż e s y s te m  p a r ty jn y  to  je d y n y  

s y s te m  u m o ż liw ia ją c y  d o jśc ie  d o  w ła d z y  lu ­

d z io m  c z y s ty m , d o b ry m  i s z la c h e tn y m , ż e  

p a r ty jn ic tw o  to  je d y n a  fo rm a  k o n tro li s p o ­

łe c z e ń s tw a  p rz e d  rz ą d e m ?

N ie w ie c ie ja k  g łę b o k o  m y lic ie  s ię , ja k  

fa łs z y w ie  o c e n ia c ie  to , c o  je s t z g u b ą  N a ro ­

d u  i P a ń s tw a , to  c o  je s t w ro g ie m  tw ó rc z y c h  

s ił s p o łe c z n y c h , lu d z i id e o w y c h , lu d z i czy-
nu. - . >

’ P a r tia  d z is ia j to  o rg a n iz a c ja  łu d z i a m b it­

n y c h , ż ą d n y c h  w ła d z y , g o to w y c h d la te j  

w ła d z y  z w ią z a ć s ię c h o ć b y z d ia b łe m ... 

D o jśc ie  d o  w ła d z y  —  to  je d y n y  c e l ty c h  n o ­

w y c h  ta rg o w ic z a n , k tó rz y  p rz y  k a ż d e j s p o ­

s o b n o ś c i ro z d z ie ra ją s z a ty  n a d n ie p ra w o ­

ś c ią  in n y c h , z a p o m in a ją c  o  s w o ic h  b łę d a c h ,  

g rz e c h a c h , c z ę s to  n a w e t i p o d ło śc ia c h , lu ­

d z i, k tó rz y  w s z ę d z ie w ę s z ą  z ło  i p ry w a tę , 

b y le  w  te n  s p o só b  p o d k re ś lić  m o c n ie j s w ą  

n ie s k a la n ą  rz e k o m o  b ie l s u m ie ń  o b y w a te l­

s k ic h ... lu d z i, k tó rz y  c o d z ie n n ie  w y sta w ia ją  

ja s k ra w e s z y ld y  k u  u c ie s z e  g a w ie d z i i h a ­

ła ś liw y m i w y c z y n a m i p ra g n ą z d o b y ć w ła ­

d z ę n a d  t łu m e m ...ś w ię to s z k ó w , k tó rz y  s ta ­

w ia ją c  n a  n a c z e ln y m  m ie js c u k o n tro lę p u -

b lic z n ą s a m i te j k o n tro li s k rz ę tn ie  u n ik a li , 

b o ją c  s ię u ja w n ie n ia s w o ic h  ź ró d e ł d o c h o ­

d o w y c h  i rz e c z y w is te j l ic z b y  c z ło n k ó w .

W y s ta rc z y  je d n a k  s p o jrz e ć  w  ic h  s e rc a ,

o d c h y lić  z a s ło n y , z m y ć n a p is y  n a  s z y ld a c h  

—  b y  s ię  d o s ta te c z n ie  p rz e k o n a ć  o  z łu d a c h  

p a r ty jn ic tw a , o  je g o  b e z s ile , n ie m o c y ... i o  

n ie m o c y  w s z y s tk ic h  p a r ti i i p a r ty je k , k lu ­

b ó w  i k lu b ik ó w , p o d w ó re k  i ś m ie tn isk .

J e d n e z n ic h w y sp e c ja liz o w a ły s ię w  

c n o c ie n a ro d o w e j, z g ła sz a ją c h a ła ś liw ie  

p re te n s je d o  ty c h , k tó rz y  o ś m ie la ją  s ię c o ś  

ró w n ie ż  m ó w ić  o  N a ro d z ie i o d s ą d z a ją  ic h  

o d  c z c i i w ia ry , je ż e li c o ś rz e te ln e g o d la  

N a ro d u  z ro b ią ... B o  to , P a n ie  D z ie ju ... . n ie ­

u c z c iw a  k o n k u re n c ja .

In n e z n ó w  z w ą c h a w s z y , ż e ra d y k a liz m  

s p o łe c z n y  p o p ła c a , o b w o łu ją s ię o b ro ń c a ­

m i lu d u . R o z n a m ię tn ia ją s ię t łu m y  p ra w ­

d z iw ą , c z y  rz e k o m ą  n ę d z ą , o b rz y d liw ie  ż e ­

ru ją c  n a  s m u tn y c h  s tro n a c h  ż y c ia p o ls k ie ­

g o . N ie  w a lc z ą  z  ty m  z łe m , n ie  b io rą  s ię  z a  

b a ry  z p rz e c iw n o ś c ia m i, b o  to , u w a ż a c ie ,  

k o le g o  c z y  to w a rz y s z u , n ie ta k ty c z n ie ... m o ­

ż e m y  b o w ie m  s tra c ić  o k a z ję d o  „ o b ro n y " . 

P o d p a tru ją  p rz e to , w ę sz ą , c h o d z ą  p o  ś m ie t­

n is k a c h  i w y c ią g a ją  o c h ła p y  p o lity c z n e j s e n  

s a c ji , a , g d y  je j z a b ra k n ie , p ó łs łó w k a m i, d o -  

m y ś ln ik a m i s tw a rz a ją d o m n ie m a n ie , ż e to  

n ib y , g d z ie ś c o ś ś m ie rd z i.

S ą  i ta c y , k tó rz y  w o lą  n a  d w ó c h s to ł­

k a c h  s ie d z ie ć , b io rą c  w  p a c h t i ra d y k a liz m  

i n a c jo n a liz m  w  m y ś y  z a s a d y , ż e p o k o rn e  

c ie lę  d w ie  m a tk i s s ie .

Z a p a trz e n i w e w ła sn y  k o n ie c n o s a , w  

o p a ra c h k a w ia rn ia n y c h w y z ie w ó w , w  d y ­

m ie p a p ie ro só w  tw o rz ą „ m ie sz a n k ę " p o li-

ty c z n ą je d n e j f irm y  w  ró ż n y c h o s o b a c h  

fo rm a c h . W y s ta rc z y ta k ie m u m ę d rk o w i  

z g ro m a d z ić k o ło  s ie b ie p a ru  s m y k ó w , d a ć  

im  b o m b y  i k a s te ty , w a lić  w  s z y b y  i p rz e ­

c iw n ik ó w , a b y  z d o b y ć  s o b ie  s z a c u n e k  p o li-  

ty k ie ró w  ta k ic h  c o  to  n ib y  d ro ż ą  s ię  n a  w y ­

b ry k i m ło d z ie ż y , a  z a  k u lis a m i s k w a p liw ie  

z a b ie g a ją  o  ic h  w z g lę d y , n a w ią z u ją  k o n ta k ­

ty , tw o rz ą  s o ju s z e .

N ie  m a  n ie m a l u g ru p o w a n ia  n a  p ra w ic y ,  

k tó re b y  n ie  u trz y m y w a ło  ta k ic h , c z y  in n y c h  

k o n ta k tó w  z je d n ą z n a jb a rd z ie j d e s tru k ­

c y jn y c h  g ru p  n a ro d o w y c h . D e s tru k c y jn ą , b o  

n a  fa łs z u  i o b łu d z ie  o p ie ra ją c ą  s w ó j n ę d z n y  

b y t. B io rą c ą  p ie n ią d z e  i je d n o c z e ś n ie s z k a ­

lu ją c ą  s w e g o  d o b ro c z y ń c ę . G ru p ę  p rz e ra ź li­

w ie  ja ło w ą , c o  to  ta k ty k ę  i a m b ic ję  w o d z o w  

s k ą p o s ta w iła n a n a c z e ln y m  m ie jsc u , c e le  

z a ś s w e u k ry w a ją c  p o d  f irm ą  k a to lic y z m u , 

n a c jo n a liz m u , ra d y k a liz m u  i B ó g  w ie  je sz c z e  

c z e g o .

N ic to , ż e  je d e n  z w o d z ó w  i o b ro ń c ó w  

k a to lic y z m u  d la  ro z w o d u  p rz e sz e d ł n a  p ra ­

w o s ła w ie ; n ic  to , ż e  in n y  z d e fra u d o w a ł p ie ­

n ią d z e  n a  w y d a w a n ie  p is m a  o  n o w e j e ty c e  

n a ro d o w e j —  g ru n t, ż e  z b a ła m u c o n a  i o k ła ­

m a n a  m ło d z ie ż id z ie n a  le p ty c h  h a s e ł, ż e  

o d d a je  s w e  m ło d e , g o rą c e  s e rc e d la  rz e c z y  

m a ły c h , p o d ły c h  i b e z u ż y te c z n y c h .

C i z a ś  z  le w a  z a c ie ra ją  rę c e  i c ie s z ą  s ię , 

ż e  m a rn u je  s ię  e n e rg ia  m ło d e g o  p o k o le n ia  i  

tw ó rc z y c h s z la c h e tn y c h lu d z i, k tó rz y o b ­

c ią ż e n i o d p o w ie d z ia ln o śc ią  z a  lo sy  N a ro d u  

i P a ń stw a  w z y w a ją  N a ró d  d o  je d n o ś c i, s iły  

i p o tę g i. C ie sz ą  s ię  c i z  le w a  i n a  s w ó j s p o ­

s ó b re k la m u ją  s w e c z e rw o n e k ra m ik i.

N ie o m ie sz k a ją o p u ś c ić ż a d n e j s p o s o b ­

n o ś c i i o k a z ji , b y h a ła ś liw y m i o k rz y k a m i  

n ie  z w ró c ić  n a  s ie b ie  u w a g i. A  z n a ją  d o b rz e  

g u s t g a w ie d z i i d o b rz e  s ię d o  n ie g o  d o s to ­

s o w u ją , w y s ta w ia ją c  n a  lą d z ie  ró w n ie ż  s w e ­

g o ro d z a ju m ie s z a n k ę , g d z ie z n a jd z ie sz i  

ra d y k a liz m  s p o łe c z n y  i o b ro n ę  ż y d o w s k ic h  

b u rż u jó w  i w s p ó łc z u c ie n a d  n ę d z ą m a s i 

n ie n a w iść d o  ty c h  m a s z a c h ę ć tw o rz e n ia

w ła s n y c h w a rsz ta tó w  g o s p o d a rc z y c h , d e ­

m o k ra c ję  i d y k ta tu rę ..

Z a jrz y j z a  k u lisy , a p rz e ra z is z s ię , g d y  

z o b a c z y s z ja k d o s to jn i try b u n i lu d o w i, u i  

p ra w ia ją c y  o p o z y c ję  —  u b ie g a ją  s ię  p o d  ró ­

ż n y m i p o s ta c ia m i o  s u b w e n c ję z e s k a rb u  

P a ń s tw i i ró ż n e g o  ro d z a ju  rz ą d o w e  p rz y w i­

le je , s tra sz ą c  g n ie w e m  lu d u ; ja k  o b w ą c h u ją  

s ię  z  z a ja d ły m i w ro g a m i N a ro d u  i P a ń s tw a  

—  k o m u n is ta m i i z  p o b ła ż liw o ś c ią , m a tc z y ­

n ą  w y ro z u m ia ło ś c ią  p a trz ą n a  ic h w y w ro ­

to w e  h a rc e .

Z a w sz e ć ta k ie  h a rc e  n ie p o k o ją  i rz ą d  i 

s p o łe c z e ń s tw o  i b ę d z ie  m o ż n a w  o d p o w ie ­

d n ie j c h w ili w y c ią g n ą ć ja k ie ś k a s z ta n y z  

ro z n ie c o n e g o  i ro z d m u c h a n e g o  s k ry c ie o g -

Ribbentropp lachiiiang'i
0  d n iu 2 1 m a ja b r . z a d ru k o w a n o  ju ż  

c h y ż a  to n y  i w a g o n y  p a p ie ru  d ru k a rs k ie g o , 

a m im o  to  n ie je s t ta z a g a d k a je s z c z e w  

p e łn i w y ś w ie tlo n a .

C o  s ię w ła śc iw ie s ta ło  2 1 m a ja , w  d n iu  

m o b iliz ac ji w  C z e c h a c h ? C z y  rz e c z y w iś c ie  

N ie m c y  g o to w i b y li d o  m a rs z u  n a  P ra g ę , c z y  

is to tn ie  A n g lia  p o s ta w iła  B e rlin o w i u ltim a ­

tu m  —  te g o  n a p ra w d ę z w y k ły c z y te ln ik  

p is m a  n ie  w ie .

In te re s u ją c y  p rz y c z y n e k  p rz y n o s i w  te j  

s p ra w ie  „ D e r D e u ts c h e  in  P o le n " w  2 8  n u ­

m e rz e . T w ie rd z i o n  m ia n o w ic ie , ż e  w  w y n i­

k u  w y d a rz e ń  z  2 f  m a ja  z a c h w ia n y  je s t m in i­

s te r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  R z e s z y  v o n  R ib -  

je n tro p p .

Id z ie  o b e c n ie  n a  n ie g o  a ta k  z a  a ta k ie m  

—  ja k  tw ie rd z i p ism o ; Z a rz u c a ją  m u , ż e  o n  

to  z a w in ił k lę s k ę R e s z y w  s to su n k u d o  

A n g lii .

Z  ta k im  z a rz u te m  w y stę p u je  p rz e c iw k o  

n ie m u  p rz e d e  w s z y s tk im  k ie ro w n ik  N ie m ­

c ó w  z a g ra n ic z n y c h  p . B o h le { p o d o b n o  p ro ­

te k to r J u n g d e u tsc h e -P a r te i w  P o ls c e —  

re d ,) . N a w ia s e m  m ó w ią c , z a d a r ł p . B o h le  z  

R ib b e n tro p p e m  ju ż  w c z e śn ie j, z  o k a z ji ro z ­

w ią z a n ia h itle ro w s k ic h  o rg a n iz a c y j w  A r ­

g e n ty n ie i B ra z y lii z a w y k o n y w a n ie je g o  

ro z k a z ó w , u z n a n y c h  w  ty c h  p a ń s tw a c h z a  

z d ra d ę s ta n u , c o  ś c ią g n ę ło  n a  ta m te js z y c h  

N ie m c ó w  d u ż o  n ie p rz y je m n o ś c i, d o  p o z b a ­

w ie n ia  ic h  w o ln o ś c i w łą c z n ie . R ib b e n tro p p

n ia .

C z y ż trz e b a  w ię c e j p rz y k ła d ó w p o d a ­

w a ć .

S a m i d o b rz e w id z ic ie z g u b n e s k u tk i  

z w y ro d n ia łe g o  p a r ty jn ic tw a , le c z  z  n im  n ie  

w a lc z y c ie , b o  n ie m o ż e c ie . J e s te śc ie b o ­

w ie m  w p le c e n i w  je d n ą , s tra s z n ą  m a c h in ę  

p a r ty jn e g o  s y s te m u  i ja k o  in te g ra ln a c z ę ś ć  

te g o  p a r ty jn ic tw a n ie je s te ś c ie z d o ln i d o  

in n e j p ra c y , d o  w a lk i z  is to tn y m  z łe m  i n ie ­

p ra w o ś c ią .

J e ż e li m y ś lic ie  in a c z e j, to  s ię  m y lic ie .

S y s te m  p a r ty jn y  s to c z y ł id e o w o ść w  

p a r tia c h  n a  rz e c z ta k ty k i i w y łą c z n ie ta k ­

ty k i. M o ż e k ie d y ś , g d y  z a k ła d a liś c ie  p a r ­

t ie b y ła id e a , b y ła g o rą c a m iło ś ć d o  n ie j.  

P rz y s z ły  je d n a k c h w ile w a lk i o o p in ię i  

w te d y  trz e b a  b y ło  ju ż  z a s to so w a ć  s tra te g ię  

p a r ty jn ą . N a jle p s z e c h ę c i o d  te j s tra te g ii  

n ie  o d w io d ą ... b o  to  je s t g rz e c h  p ie rw o tn y  

w s z y s tk ic h p a r ti i , m o ż liw y d o s tra w ie n ia  

p rz e z n a ro d y  z a m o ż n e , b o g a te , ź y ją c e k o ­

s z te m  in n y c h , z a b ó jc z y z a ś d la N a ro d ó w , 

p rz e d  k tó ry m i s to i o b o w ią z e k  w a lk i o  w ie l­

k o ś ć  i c h w a łę .

T e n a ro d y  n ie m o g ą k o n s u m o w a ć , b o  

n ie  m a ją  z c z e g o ; te  n a ro d y  n ie  m o g ą  p ro ­

w a d z ić p ry c y p ia ln y c h d y s k u s ji , g d y ż n ie  

m a ją n a  to  c z a s u ; te n a ro d y  n ie m o g ą n a  

a n a rc h ii p o ję c io w e j o p ie ra ć s w e g o is tn ie ­

n ia —  b o  s ą  z a  b ie d n e  i z b y t  z a g ro ż o n e  p rz e z  

z ły c h  s ą s ia d ó w , a b y  s o b ie  p o z w o lić n a te n  

lu k s u s .

T e n a ro d y  m u s z ą tw o rz y ć ; m u s z ą c o ­

d z ie n n ie  p o m n a ż a ć  to  b o g a c tw o  d u c h o w o  i  

m a te ria ln ie , g d y ż  s ą  b ie d n e  i m a ją  d u ż o  z a ­

le g ło ś c i d o o d ro b ie n ia . T e n a ro d y m u s z ą  

s ta le w a lc z y ć o  le p s z ą p o z y c ję  m a te r ia ln ą  

i d u c h o w ą  w  ś w ie c ie . S z c z e g ó ln y  z a ś o b o ­

w ią z e k  s p o c z y w a  n a  N a ro d z ie  P o ls k im , ja ­

k o  n a jb ie d n ie jsz y m . W y s ta rc z y p rz e jrz e ć  

ro c z n ik  s ta ty s ty c z n y  i c y fry  p o ró w n a w c z e , 

b y  z a n ie p o k o ić s ię i w y z n a ć z e w s ty d e m ,  

ż e  je s te ś m y  n a ro d e m  n ie m a l p o d k a ż d y m  

w z g lę d e m  n a ju b o ż s z y m , N a ro d e m  —  n ie s te -

ty  n a  n is k im  p o z io m ie k u ltu ry  d u c h o w e j i  

m a te r ia ln e j.

T rz e b a  z a te m  w z m ó c tw ó rc z o ść d u c h o ­

w ą i m a te r ia ln ą N a ro d u  P o ls k ie g o , trz e b a  

w y z w o lić e n e rg ię s p o łe c z n ą i z a k u ć ją w  

e p o k o w e , w ie lk ie d z ie ła m a te ria ln e i d u ­

c h o w e .

A  c z y ż  z d o ln i s ą  d o  te g o  c i, k tó rz y  b io -  

rą c  p rz y k ła d  o d  Is ra e la  z a m ie n ia ją  s ie b ie  i  

s w y c h  p o p le c z n ik ó w  w  ta lm u d y s tó w  i c a d y ­

k ó w , k tó rz y  p o n a d  w o lą  i rz e te ln e  tw ó rc z e  

d z ia ła n ie  p rz e d k ła d a ją  d y sk u s je , m ę tn e  s ło ­

w o , c h im e ry  i m ira ż e ...

D o  d z ia ła n ia  m o g ą  b y ć  z d o ln i c i c o  m a ją  

a m b ic ję tw o rz e n ia i p rz y s łu c h iw a n ia s ię  

N a ro d o w i re a ln y m i tw o ra m i p ra c y s w y c h  

s a m  w  ty m  w y p a d k u  m ia ł u z n a ć , ż e s tru n ę  

p rz e c ią g n ię to —  s tą d te ż n ie n a w iść d w u  

d o s to jn ik ó w  h itle ro w s k ic h .

R ó w n ie ż  R o s e n b e rg  „ je d z ie "  n a  R ib b e n -

tro p p a  z  in n y c h  z n o w u  w z g lę d ó w . N ie  p o d o ­

b a  m u  s ię b o w ie m  p o łu d n io w o  - w s c h o d n i  

k u rs R ib b e n tro p p  a , b o je s t z w o le n n ik ie m  

„ n a c h  O s te n  w o lle n  w ir re ite n " . R o se n b e rg  

z  R ib b e n tro p p e m  p o k łó c ili s ię  b e z p o ś re d n io  

—  ja k  tw ie rd z i „ D e r  D e u tsc h e  in  P o le n "  —  

o  U k ra iń c ó w  p o ls k ic h , k tó ry c h  p ro te k to re m  

je s t R o s e n b e rg . P o d o b n o  R ib b e n tro p p  w e z ­

w a ł R o s e n b e rg a , b y  w  in te re s ie d o b ry c h  

p o ls k o  - n ie m ie c k ic h  s to s u n k ó w  p o n ie c h a ł.

Wagon sypialny angielskiej pary 
królewskiej

F ra n c u s k ie to w a rz y s tw o w a g o n ó w  s y p ia l­
n y c h  u m ie ś c iło  n a w a g o n ie , w  k tó ry m  p o ­
d ró ż o w a ć b ę d z ie p o F ra n c ji a n g ie ls k a p a ra  

k ró le w sk a , g o d ła W ie lk ie j B ry ta n ii
' i F ra n c ji .

i i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii in iii i i ii i i łi in

rą k , m ó z g u  i s e rc a .

C z y  W y  i W a s i p a r ty jn i s o ju s z n ic y , W y  

c o  m a c ie  o d w a g ę d z ia ła n ia , ja k o  a n o n im y ; 

m o ż e c ie  tw o rz y ć ?  W y , c o  w  fo te la c h  i p rz y  

k a w ia rn ia n y c h s to lik a c h tra w ic ie w ię k ­

s z o ś ć s w e g o  ż y c ia ; w y  c o  s ię p o d n ie c a c ie ,  

ja k  p e n s jo n a rk i g łu p ią p a p la n in ą ; w y , w  

k tó ry c h e n e rg ia w y z w a la s ię d o p ie ro po 

d o b re j k o la c ji —  W y  n ie p o m n o ż y c ie b o ­

g a c tw a d u c h o w e g o i m a te r ia ln e g o P o lsk i, 

b o  z d o ln i ty lk o  je s te śc ie ż y ć  n a  ra c h u n e k ,  

ty c h  c o  tw o rz ą i s z a rp ią  s ię p rz e m o ż n y m i  

s iła m i... b y  P a ń s tw u  - N a ro d o w i i W a m  z a ­

p e w n ić  le p s z e  w a ru n k i s ta r tu  d o  w ie lk o ś c i  

i z n a c z e n ia  w  ś w ie c ie .

P a trz ą c  n a  W a s w p lą ta n y c h w s ie c ie  

p a r ty jn ic tw a , w id z ą c W a s z ą n ie m o c , b ra k  

w o li tw o rz e n ia  i W a s z e  n a ro d o w e  fa ry z e u -  

s z o w stw o  —  o d c h o d z ę .

D o k try n ą  b o w ie m  d la  m n ie je s t P o lsk a ,  

p a r tią  —  p a ń s tw o , a „ k lu b e m d y s k u sy j­

n y m " —  s u m ie n ie  o b y w a te ls k ie , k tó re W y  

u  s ie b ie z n ie c z u la c ie „ p o lity c z n y m  d o g m a ­

te m " , g d y  d o jd z ie m y  d o  w ła d z y  —  d o p ie ro  

P o ls k ę z b u d u je m y . Z a p o m in a c ie , ż e c z ło ­

w ie k tw ó rc z y , c z ło w ie k c z y n u  —  P o ls k ę  

b u d u je w  k a ż d e j g o d z in ie , k a ż d e j m in u c ie  

s w e g o ż y c ia —  b e z w z g lę d u n a to , ja k ie  

s ta n o w isk o  p ia s tu je  i ja k ą  p o z y c ję  w  s p o łe ­

c z e ń s tw ie  z a jm u je .

N a  ta k ic h  P a ń s tw o  i N a ró d  z a w s z e  m o ­

g ą  l ic z y ć . I d la te g o  d o  n ic h  id ę , b y  s ta n ą ć  

ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  n a s z a ń c a c h  tw ó rc z e j  

p ra c y  o  w ie lk o ś ć  i c h w a łę  N a ro d u , P a ń s tw a  

i P o ls k ie g o  Ś w ia ta  P ra c y .

s w o ic h  f l ir tó w  z „ U n d o " .

C i to  d o s to jn ic y  z a rz u c a ją  p o d o b n o  R ib -  

b e n tro p p o w i, ż e  je s t s p ra w c ą  k lę s k i z d n ia  

2 1  m a ja , a lb o w ie m  ź le  p o in fo rm o w a ł m ia ro -

d a jn e c z y n n ik i o  s y tu a c ji e u ro p e js k ie j . N ie  

d o c e n ił z w ła sz c z a  ro li P o ls k i w  ty m  d e c y ­

d u ją c y m  m o m e n c ie .

J a k ą  ta  ro la  P o lsk i b y ła  —  o  ty m  „ D e r  

D e u ts c h e in  P o le n "  n ie  p is z e . S p o w o d o w a ć  

o n a  je d n a k o w o ż  m ia ła  —  z d a n ie m  te g o  p is ­

m a —  b e z a p e la c y jn e w y c o fa n ie s ię N ie m ­

c ó w  z  a w a n tu ry  c z e s k ie j.. .

T e g o  n ie m o g ą —  z d a n ie m  „ D e r D e u ­

ts c h e in  P o le n " —  p rz e b o le ć a n i G o e r in g ,  

a n i H itle r , n ie  m ó w ią c  ju ż  o  R o s e n b e rg u  i  

B o h le , o  k tó ry c h  b y ła  ju ż  p rz e d  ty m  m o w a . 

P ism o o ś w ia d c z a , ż e s ta n o w isk o R ib b e n -  

tro p p a n ie je s t je s z c z e w p ra w d z ie w  te j  

c h w ili z a c h w ia n e , g d y ż n a d a l n a ra z ie je s t  

m ia ro d a jn y m  k u rs p o lity k i p o łu d n io w o  —  

w s c h o d n io  —  e u ro p e js k i. U m ia ł z re s z tą  

R ib b e n tro p p  z rz u c ić  w in ę  n a  H e n le in a , k tó ­

ry  je s t p o d o b n o  b a rd z o  ź le  z a p is a n y  w  B e r ­

c h te s g a d e n , c z e g o  w y ra z e m  o s ta tn i a w a n s  

K re b s a .

N a w ia s e m  —  d o d a je tu „ D e r D e u ts c h e  

in  P o le n " , ż e  w  k o ła c h  h e n le in o w sk ic h  ś le ­

d z ą z p rz e ra ż e n ie m  ro z w ó j w y p a d k ó w  w  

A u s tr ii i tra k to w a n ie lu d z i, s to ją c y c h w o ­

k o ło  S e y ss  In q u a rta .

T y le  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  „ D e r  D e u ts c h e  

in  P o le n " , p o p ro s tu  z o b o w ią z k u d z ie n n i  

k a rs k ie g o ,



ROMANS Z ŻYCIA DWO-
RU KPOLtWSKIKO j

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIFEDCBA
W  ciem ną, burzliw ą noc w ojew oda  

W assalski, niezauw ażony przez nikogo, 
w w alce na szable m orduje w  sypialni 
na zam ku w aw elskim , sędziw ego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synow ie  
kasztelana M arek  i Jan przysięgają zem  
stę m ordercy, lecz M arek w  zam iesza­
niu bitw y ze Szw edam i, pada rów nież  
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
W ierna niew olnica Sassa, uśw iadam ia  
Jana Sobieskiego, kto jest m ordercą je­
go ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Podczas gdy Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą,' 
żoną now ego kasztelana krakow skiego  
Zam ojskiego, niew olnica Sassa porw a­
na zostaje na rozkaz m agika indyjskiego  
A llaraba. W dow a po w ojew odzie W as- 
salskim , piękna lecz zła Jagiellona, przy  
sięga zem stę Janow i Sobieskiem u, któ ­
ry w edług przepow iedni zostać m a kró ­
lem . Jagiellona zabiega o pom oc u in­
dyjskiego m agika, który daie jej napój 
m iłosny, który zm usić m a do uległości 
Sobieskiego. Przez om yłkę Sassa zam ie­
nia dzbanki —  napój w ypija Zam ojski i 
um iera. Sobieski rusza sam opas do  
Żw ańca i w pada w  rece atam ana koza­
ków , straszliw ego D oroszenki. Sassa  
śpieszy m u z pom ocą—

87) _ J
B orow ski w zruszył ram ionam i.
—  K tóż to m oże w iedzieć? —  rzekł 

obojętnie, —  ja o  nim  nic nie w iem  od  
daw na.

Zdaw ało się to przejm ow ać stare­
go W ołocha zdziw ieniem i niepoko ­
jem .

—  N ie w iesz nic o nim — zapytał 
—  przecież przyprow adziłem go do  
w as przed piętnastu laty i oddałem  
go w am , gdy zaledw ie U czył lat dzie­
sięć.

—  W iem , w iem  Stefanie! Siadajże, 
—  odpow iedział B orow ski, pow oli od ­
zyskując przytom ność, — czy m yś­
lisz, że o tern zapom niałem ? Zapłaci­
łeś m i przecież dobrze za to , żebym  
go  przyjął! B ył to  przecież  tyn znako­
m itej dam y, (którego należało  w  ucz­
ciw y sposób usunąć! C o m i tam by ­
ło do tego? Ja pam iętam w szystko  
Stefanie! C zyliż ci nie pom agałem  
pray prze  w ożeniu um arłego do  
W arszaw y? B om yśliłem  się zaraz, że  
chcesz zrobić zam ianę! Zm arły syn  
starej obłąkanej A nusi był w łaśnie w  
tym  w ieku co Józef, któregoś do  m nie 
sprow adził następnej nocy, i który  
był tak chory, że nie w iedział o ni- 
czem ! W idzisz, że sobie doskonale  
przypom inam to w szystko!

—  Syn obłąkanej A nusi um arł, 
jak go zabrałem ... D laczegom to u- 
czynił to m oja rzecz, B orow ski!

—  A czyż ja ciebie o to pytałem  
Stefanie? Ć o to m nie obchodzi?... Tu ­
taj byłby go nikt nie pochow ał, był­
by zgnił w zapadającej się obórce u  
A nusi i szczury by go zjadły... C o  
m nie to obchodziło, żeś ty go zabrał?  
A le pom yślałem  sobie: Stefan m usiał 
zrobić zam ianę!

—  A  teraz przyjdź do rzeczy. B o ­
row ski. —  przerw ał stary W ołoch m ó  
w iącem u, —  gdzież jest Józef, które- 
gom do ciebie sprow adził, ażebyś go  
w ychow yw ał jak sw ego syna? W iem , 
że w ów czas nie um arł, że odzyskał 
zdrow ie pow oli! C zy ci m ów ił kiedy  
następnie, gdzie przedtem  był i co  się  
z nim  działo?

B orow ski w strząsnął głow ą.
—  N ie, Stefanie, nie m ów ił nić.
—  I nie pytałeś go, B orow ski?
—  A leż on nic nie w iedział, a przy  

fćm czyż nie przysiągłem ?
—  G dzie jest Józef? D laczego nie­

m a go tutaj?
—  To się tak stało, Stefanie, nie  

przypisuj m i w iny... to się tak stało, 
jak ci opow iem . M oja żona nie m ogła  
go cierpieć, Stefan śm iał się do m ej 
zaw sze, a to ją gniew ało. D ługi czas 
nie m ógł chodzić, potem się czołgał, 
był b. dziki, podobny w ięcej do zw ie­
rzęcia niż do człow ieka, ^reszcie, 

gdy  przyszedł do  siebie, w ołałem  brać  
go z sobą na robotę, niż zostaw iać  
przy żonie, bo  się bałem , żeby m u nie  
zrobiła co złego.

—  M inio to  zrobiła m u coś jednak, 
D orow ski?... Pow iedz m i praw dę.

—  N ie, Stefanie, na m oje zbaw ie­
nie, nie!

—  Ty jednak często m usiałeś nie  
w iedzieć, co się działo.

‘ —  Praw da, że pijam  czasem , Ste­
fanie, ale tem u, którego m i pow ierzy  
łeś, nic się nie stało! R az, w krótce po  
jego w yzdrow ieniu  i jeszcze za życia  
m ojej żony, m usiałem  galarem  popły ­
nąć o kilka m il i w ziąłem Józefa z 
sobą, ażeby  go nie zostaw iać  przy m o  
jej żonie.

—  W ięc był przyw iązany do ciebie  
B orow ski?

— ■ Przyw iązany?... A leż on naw et 
nie w iedział m ego nazw iska, m e py ­
tał o nie nikogo w e w si i żył z dnia  
na  dzień, jak zw ierzę. N ie pytał m nie  
o nic. M im o to jednak nie uczyniłem  
m u nigdy  nic złego!

—  O ddałem  go do ciebie, bom  w ie  
dział, żeś dobry i łagodny człow iek, 
B orow ski!

—  B otrzym ałem św ięcie przyrze­
czenia! Że nie przyw iązał się do m nie  
i nie został ze m ną, to m e jest m oja 
w ina, nie m iał on u m nie głodu, m o ­
żesz być tego pew y. W ziąłem go 
w ięc z sobą na tratw ę i popłynęliśm y  
na dół rzeki aż do w ielkich łąd. Tam  
przepędziliśm y noc. Już w ieczorem  
uw ażałem , że był bardzo niespokoj­
ny. G dym  się obudził nazajutrz rano, 
już go  nie było!

—  K iedyż się to stało? Jak daw ­
no, B orow ski?

—  Jak daw no?... B ędzie trzynaś­
cie albo czternaście lat.

—  I nie pokazał się w ięcej?
—  Szukałem  go, w ołałem ... ale da  

rem nie !
—  W ięc połynęjeś dalej i pow ró­

ciw szy nie zastałeś go?
—  Pozostaliśm y aż do dnia na­

stępnego na m iejscu, ale nie w rócił.
—  W  takim razie m usiał zginąć, 

nędzm e zginąć, gdyż m iał w ów czas 
zaledw ie dw anaście lat, a  był nędzny  
w skutek choroby.

—  O w szem , przyszedł u m nie do  
sił, —  odpow iedział B orow ski. —  Po ­
w iadam  ci, że na sw ój w iek był do ­
syć silny! A le nie w rócił! C hyba, że­
by w  nocy utonął!

—  I nic już później nie słyszałeś 
o nim ?

—  N ic, Stefanie! Żona m oja rado ­
w ała się, że się. go pozbyła nareszcie. 
A le nie przeżyła go długo! Stało się 
to , jak gdyby ją pociągnął za sobą.

Stary W ołoch stał pow ażny i za­
m yślony.

—  A zatem  w szystko cośm y zrobi­
li, na nic się nie zdało, szepnął na  
reszcie, —  nie m ogłem  patrzeć na  jego  
m ęczarnie, chciałem  go z narażeniem  
życia ocalić., udało m i się w ydostać 
go żyw ego, ale tylko po to , żeby m i 
zginął albo zapodział się bez śladu.

XXXVI.

Królowa przeżywa ckwile trwogi

U derzający sposób, w jaki M aria  
K azim iera uniknęła bytności na fe­
stynie księcia prym asa i coraz bar- 
diziej w zm agające się podejrzenia, u- 
trzym yw ały króla w  łatw em do poję­
cia w zburzeniu.

N ieobecność królow ej, którą So­
bieski w yraźnie w ezw ał, aby na tym  
festynie była w  fatalnym  naszyjniku, 
utw ierdzała go w  przekonaniu, że to , 
co m u podszepnięto, było praw dą.

M aria K azim iera kochała hrabię*

—  N ie m oja w  tem  w ina. Stefanie, 
—  odrzekł B orow ski, — ja m u nic 
złego nie zrobiłem  i niech m i ta ręka  
zdrętw ieje, jeśli ją na niego kiedy  
podniosłem .

—  N ie spodziew ałem się tego, są­
dziłem , że go zastanę u ciebie, B o ­
row ski!

—  B ył to chłopiec niepodobny do 
innych... do nikogo nie m ów ił ani sło  
w a, śm iał się tylko! N iekiedy m ożna  
było pom yśleć, że to zw ierzę. ,

—  A  o m nie nie pytał się nigdy?
—  N igdy, Stefanie. Przez sen  w o­

łał czasem chleba i w ody.
Stary W ołoch z w spółczuciem ski 

nął głow ą... rozum iał jp w ołanie.
—  W ów czas m oja baba gniew ała  

się i kazała m i go budzić. M ów iła, że 
gotów  kto pom yśleć, iż go chcem y za  
g łodzić. To w łaśnie najbardziej ją  
gniew ało na niego. A le ja nie po ­
zw alałem , żeby m u co Złego zrobiła! 
Przez to często była kłótnia m iędzy  
nam i.

—  I cieszyliście się oboje, żeście się 
go pozbyli!

—  G dybym m ógł, byłbym go za­
trzym ał, Stefanie!

—  A czy w iedział sw oje im ię? C zy  
w iedział, że się Józef nazyw a?

—  N azw ał sam siebie Stefanem , 
często jednakże m ów ił jakieś dzi­
w aczne rzeczy. A le m nie się zdaje, 
że w  jego głow ie w szystko zupełnie 
było  pom ieszane.

—  Jakżeś na niego w ołał, B orow ­
ski?

—  R ozm aicie. Józefie albo Stefa­
nie! M usiał się. niezaw odnie i daw ­
niej tak nazyw ać, boś i ty  tak  daw niej 
m aw iał do  niego.

Stary W ołoch znów skinął głow ą, 
a potem  pow stał.

—  O dchodzisz ju? —  zapytał B o ­
row ski.

—  M uszę iść... N ie znajdę go- Pe­
w no  już oddaw na nie żyje! N iech B óg  
m a w sw ej opiece jego duszę.,

— Przenocuj tutaj., Stefanie, już  
ciem no.

Stary W ołoch nie dał się zatrzy ­
m ać.

W yszedł z chaty  i poszedł ku  dro ­
dze idącej nad brzegiem  rzeki.

W krótce jednak przem ogło  go  znu  
żenie.

U siadł pod w ielkim  drzew em  przy  
drodze, otulił się i opuścił głow ę na  
piersi.

U sta jego zdaw ały się coś szep ­
tać.

Potem  ucichł.^
G dy zadniało, przechodziło tam ­

tędy kilku w łościan.
Spostrzegli starego W ołocha i za­

w ołali na niego.
N ie odpow iedział.
Przystąpili do niego, w strząsnęli, 

chcąc obudzić...
U padł.'
Teraz dopiero spostrzegli, że m ają 

przed sobą trupa.
Stary Stefan usnął spokojnie i ta­

jem nicę sw oją zabrał do grobu.

w szystkim .
K lejnot ten coraz w iększej nabie­

rał w agi.
Sobieski w iedział, źe cały dw ór 

pragnął go ujrzeć, trzeba zatem  było  
przyspieszyć chw ilę rozstrzygającą.

M arszałek dw oru oznajm ił królo­
w i przybycie posła cara Teodora A - 
leksiejew icza, a poniew aż groźna po ­
staw a Turcji w ym agała zbliżenia się 
z dw orem  m oskiew skim , trzeba było  
zatem  przybycie i pobyt am basadora  
uśw ietnić uroczystym i festynam i.

O koliczność ta była dla króla  
bardzo dogodną. M ógł przy tej spo ­
sobności rozjaśnić ostatecznie spraw ę  
naszyjnika.

W ydaw szy rozkazy co do przyję­
cia posła, król zdecydow ał zjechać  
niespodziew anie do Płocka.

O toczony konną gw ardią przybo ­
czną w yjechał bez zw łoki.

M aria K azim iera baw iła w  starym  
zam ku płockim , oczekując z niecier­
pliw ością pow rotu R ochestera albo  
w iadom ości od niego. C zuła jak w iel 
kie niebezpieczeństw o zaw isło nad jej 
głow ą w skutek nieobecności na fe­
stynie u księcia prym asa.

C iągle jednak łudziła się nadzieją, 
że R ochester przyw iezie jej lub przy  
śle jej inny naszyjnik.

I rzeczyw iście pew nego dnia zje­
chał nagle do zam ku pow óz podróżny  
i jedna z poufnych służebnic królo ­
w ej oznajm iła jej przybycie uprag­
nionego.

Przyjechał! Zatem w szystko m ia­
ło się rozstrzygnąć!

Serce królow ej biło gw ałtow nie. 
B yła tak w zruszona, że bladła, obez­
w ładniała  'i oddychała z trudnością.

M u  siała przyjąć hrabiego i m ów ić  
iz nim , jakkolw iek ta w izyta także 
nie była bezpieczną.

Służebnica w prow adziła R eche- 
stetra jednym  z w ejść bocznych.

M iał on na sobie odzież podróżną. 
M ożna było odrazu poznać, jak szyb  
ko  i z jakim w zburzeniem odbyw ał 
podróż.

D ługi, ciem ny płaszcz okryw ał je­
go w ysm ukłą postać.

Postąpił ku królow ej i ukląkł 
przed nią.

—  M usizę cię jeszcze raz przyjąć, 
hrabio R ochester, — rzekła M aria  
K azim iera, — jednak narażam  się  
przez to na jeszcze w iększe niebezpie 
czeństw o.. drżę...

—  A dla m nie ta chw ila, w  której 
cię m ogę ujrzeć, najjaśniejsza pani, 
jest chw ilą najw iększego szczęścia, —  
odpow iedział R ochester —  obraz w a­
szej królew skiej m ości tow arzyszył 
m i w szędzie i upajał m nie rozkoszą!

—  Jeden błąd z konieczności spro  
w adza drugi, —  szepnęła M aria K a­
zim iera, —  nie pow inniśm y., to jest 
grzechem ... G łos sum ienia przestrze­
ga m nie o tem  codziennie.

—  R ozkaż m iłości, najjaśniejsza  
pani, jeżeli zdołasz! Tutaj, w  tym  sa­
m otnym zam ku, nikt nie pyta, kto  
się zbliża do w aszej królew skiej m o­
ści! Przybyw am jednak niestety z 
w ieścią, która m m nie przejm uje ża­
łobą.

—  N ie udało  ci się, hrabio, znaleźć  
brakującego ogniw a do naszyjnika? 
—  zapytała królow a przerażona.

—  Pow racam  ze Stam bułu, najjaś  
niejsza pani! Jest tylko  jeden naszyj­
nik taki sam ., najzdolniejszy robot- 
ik nie zdoła zrobić takiego naszyjni­
ka lub brakującego ogniw a... czyni­
łem w szelkie m ożebne starania- 
w szystko darem ne! B rakujące ogni­
w o nie da się zastąpić!

—  A le ten drugi nasizyjnik?... ktfl 
go posiada?.-.

rtHM DALSZY NASTAPD

go R ochestera, a naszyjnik stw ał się 
przypadkow o dow odem tej m iłości. 
U żyć go nie było m ożna.

K rólow a w idocznie zapom niała się  
w chw ili słabości.

Tw arz Sobieskiego zachm urzyła  

siS' . .
Pow ziął on silne postahow sem e. 

Jeżeli M aria K azim iera zapom niała  
się rzeczyw iście, w takim  razie w inna  
być za to ukaraną najdotkliw iej.

N aszynik m iał zadecydow ać o
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W arszaw a , 1 1 . 7 .

B an k G o sp o d ars tw a K ra jo w eg o  p ra ­
g n ą c u m o żliw ić rzem io słu d o k o n y w an ie  
in w esty cy j, w zg lęd n ie ren o w ac ji w arsz ta  
tó w , p o  p o ro zu m ien iu s ię ze zw iązk iem  
zw iązk ó w  k o m u n a ln y ch k as o szczęd n o śc i 

u p o w ażn i w  d n iach n a jb liż szy ch k o m u ­
n a ln e k asy o szczęd n o śc i i sp ó łd z ieln ie  
k red y to w e, k o rzy sta jące ze sp ecja ln y ch  
k o n tyn g en tó w  k red y to w y ch B an k u  G o sp o  

d ars tw a K ra jo w eg o d la rzem io sła , d o  
p rzy zn aw an ia rzem ieśln ik o m  i d ro b n y m  
p rzem y sło w co m k red y tó w in w esty cy j­

n y ch z o k resem  sp ła ty  d o 1 6 k w arta łó w .
K o n ty n g en t k red y tó w  in w esty cy jn y ch  

o k reślo n y zo sta ł n a 3 -0 0 0 .0 00  z ł. W y so ­

k o ść p o ży czk i n ie m o że p rzek raczać su ­
m y 5 .0 0 0 z ł i 8 0 p ro c, k o siz tó w  d o k o n y ­
w an y ch  in w esty cy j, p o d  k tó ry m i ro zu m ie  
s ię 'z a ró w n o -in w esty c je  m aszy n o w e  jak  i  

ren o w ac je w arsz ta to w e o raz in w esty c je  

lo k a low e .
K o m u n a ln e k asy  o szczęd n ości i sp ó ł­

d z ie ln ie k red y to w e b ęd ą leg ity m o w ały

m o w an ych —  w  zw iązk u z in w esty c jam i 
ju ż p rzep ro w ad zo n y m i n ie d a lej jak

p rzed  ro k iem .
W y razić  n a leży p rzek o n an ie , że p rzy  

c iąg ły ch je szcze tru d n o ściach d o sta rcza ­
n ia p rzez w arsz ta ty rzem ieśln icze o d p o ­
w ied n ich zab ezp ieczeń d la k red y tó w  śre ­
d n io te rm in o w y ch i b rak u o d p o w ied n ich  

n a ten ce l lo k a t — u ru ch o m ien ie p rzez  
B an k G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o k red y ­
tó w in w esty cy jn y ch p o d zab ezp ieczen ia  
an a lo g iczn e jak p rzy k red y tach , o b ro to ­
w y ch  p rzy czy n ić s ię  m o że  d o  częśc io w eg o  

zaspo k o jen ia zap o trzeb o w an ia  n a k red y ­
ty  in w esty cy jn e ze s tro n y  d ro b n y ch  i śre  

Isk ra)

za in tereso w an y ch rzem ieśln ikó w z zu ży ­

c ia k red y tu , zg o d n ie z p rzezn aczen iem .  
O p ro cen to w an ie k red y tó w in w esty cy j­
n y ch u sta lo n o n a 6 p ro c . W  w y ją tk o ­
w y ch w y p ad k ach k red y t in w esty cy jn y  
m o że b y ć u d z ie lo n y n a sp ła tę zo b o w ią ­
zań , zaciąg n ię ty ch n a ry n k u zo rg an izo ­
w an eg o  k red y tu  i o d p o w ied n io  w y leg ity -  d n ich w arsz ta tó w  w y tw ó rczych

B . o fic er  p r u sk i o b r a z ił  
n a r ó d  p o lsk i

O b o r n ik i u . 7 .

P o d zarzu tem  o b razy N aro du  P o l 
sk ieg o aresz to w an o n a zarząd zen ie  
w ład z ś led czy ch b ra ta  w łaśc ic ie la m a  
ję tn o śc i Ł u k o w o i Ż arn ik i N iem ca  
W alte ra M artim ę, b . o fice ra arm ii  
p rusk ., i p o staw io n o  g o  d o  d y sp o zy c ji 
p ro k u ra to ra sąd u  o k ręg o w eg o w  P o ­
zn an iu ,

Ś m ier te ln e u d e r z e n ie  k o r b ą  
w  m ły n ie

K ęp n o , 1 1 . 7 .

W łaśc ic ie l m ły n a w  W ieru szo w ie , 
2 6 -le tn i L eo n K asiń sk i u leg ł w  ty ch  
d n iach p o w ażn em u w y p ad k o w i. Z o ­
s ta ł o n u d erzo n y k o rb ą  o d  k o ła n a ­
p ędo w eg o tak  s iln ie w  g ło w ę , że m u ­
s ian o g o o d w ieźć d o szp ita la , g d z ie  
lek a rz s tw ie rd z ił p ęk n ięc ie czaszk i.

P o d czas o p erac ji, n ie o d zy sk aw szy  
p rzy to m n o śc i, K asiń sk i zm arł. , Ś p . 
K asiń sk i p o siad a ł m ły ny w W ieru ­
szo w ie i N o w y m  M y tn ie n ad W artą , 
a p o za ty m  b y ł d y rek to rem  m ły n ó w  
p aro w y ch  w  K ęp n ie .

P r z e n ie s ie n ie p o d c h o r ą ż y c h  
r e z e rw y •

P. Marsz. WKd  rtalzle do Gdyni
G d y n ia , 1 1 . 7 .

Z k o ń cem s ie rp n ia , jak in fo rm u ją , 

p rzy jeżd ża d o G d y n i i n a W y b rzeże p . 
M arsza łk o w a A lek san d ra P iłsu d sk a- T o ­
w arzy szy ć je j b ęd z ie s ta rsza có rk a W an  
d a . W  czasie s iw eg o  p o b y tu n a W y b rze ­

żu p . M arsza łk o w a P iłsu d ska i Je j có r­

k a b ęd ą g o śćm i n ad m o rsk ie j rad y o k rę ­
g o w ej R o d z in y W o jsk o w ej, k tó ra sw ą  
h o n o ro w ą p rzew o d n iczącą zap ro siła n a  
p o św ięcen ie n o w o w zn iesio n y ch d o m ó w  
R o d z in y  W o jsk o w ej w  P u ck u  i n a  H elu .

Oddal słowa towarzyszowi podrtty
T o ru ń , 1 1 . 7 .

W  s ierp n iu  u h . ro k u całe P o m o rze  
Z o sta ło  d o  g łęb i p o ru szo n e  w ieśc ią  o  m o r  
d ers tw ie , d o k o n an y m  n a o so b ie ro b o tn i­
k a ro lneg o śp . R o b erta S zele ra z K sią ­

żek (p o w - w ąb rzesk i).

D o ch o d zen ie p o licy jn e u jaw n iło m o r­

d ercę w  o so b ie S tan isław a B ry lsk ieg o .

Jak  w y n ik a z d o ch o d zeń i w iz ji lo ­
k a ln e j, d n ia 1 4  s ie rp n ia  u b . r . S tan is ław  
B ry lsk i u d a ł s ię z S ze le rem  d o N iem iec .

G d y p rzech o d z ili o b o k  b ag n isk , B ry l­
sk i ch w y cił p a łk ę g u m o w ą z g a łk ą o ło ­
w ian ą . n a  k o ń cu i u d erzy ł S ze le ra w  ty ł 
g ło w y . N iep rzy to m ną o fia rę B ry lsk i za ­
w ló k ł n ad s taw ek . .T am  ży w cem  o d c ią ł 
S ze lero w i g ło w ę i zm asak ro w an e zw ło k i  

rzu cił d o  b ag n a .

W  w y n ik u ro zp raw y , k tó ra to czy ła  

s ię w  T o ru n iu  w  d n iu  5  lis to p ad a u h  r ., 
B ry lsk i sk azan y zo sta ł n a k arę śm ierc i. 

O d teg o  w y ro k u o b ro ń ca o sk arżo n eg o  
ad w . P u c ia ta , zap o w ied z iał ap e lac ję , k tó  
rą u m o ty w o w ał n iep o czy ta ln o śc ią o sk ar­

żo n eg o .
O b serw acje w zak ład zie p sy ch ia try cz ­

n y m  w y k aza ły jed n ak , że B ry lsk i je s t 

cz ło w iek iem  n o rm aln y m . ,
S ąd A p elacy jn y w  P o zn an iu  d n ia 8 . 

lu teg o rb - w y ro k  sąd u  o k ręg o w eg o w  ca ­
łe j ro zc iąg ło śc i za tw ierd z ił.

O sta tn io  sp raw a  ta  ro zpa try w ana  b y ­
ła w S ąd z ie N ajw y ższy m , k tó ry w y ro k  

śm ierc i za tw ie rd ził.
C zy P . P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j 

sk o rzy sta z  p raw a  ła sk i, je szcze n ie w ia ­

d o m o .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ stń  T

w a lo tn ic tw a  sa n ita rn e g o  w  L u k se m b u rg u , o d ­

c z y t w y g i. p p łk . d r . A n t. F iu m e L 1 7 ,0 0 M u ­

z y k a ta n ec zn a w w y k o n a n iu Z e sp o łu P a w ła  

R y n a sa . W  p rz er w ie : P ro g ra m  n a ju tr o . 1 8 ,0 0  

M ia sto fo rsy c ji i d a lii —  p o g a d a n k a . 1 8 ,1 0 O r ­

k ies tra sm y c zk o w a Z w ią z k u M u zy k ó w C h r z e ­

śc ija n p o d d y r . A d o lfa B a u tzk ieg o . 1 8 ,4 5 „ 1 4  

lip ca " —  k w a d r a n s p o ez ji fr a n cu sk ie j , 1 9 ,0 0  

P ieśn i w  w y k o n a n iu  J a n in y  S zc zy g łó w n y . 1 9 ,2 0  

P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 0 K o n ce rt r o zr y w k o -  

yry. W  p ro g r a m ie u tw o r y K e te T b e y a (z P o z n a ­

n ia ) . 2 0 ,4 0 D z ie n n ik w ie cz o r n y . 2 0 ,5 0 P o g a --  

d a n k a a k tu a ln a . 2 0 ,5 5 A u d y c ja  d la w si. 2 1 ,0 5  

P rz er w a . 2 1 ,1 0 K o n ce r t c h o p in o w sk i w  w y k o ­

n a n iu H e n r y k a S z to m p k i. 2 1 ,3 0 W ia d o m o śc i  

sp o rto w e . 2 2 ,0 0 K o n ce rt k a m er a ln y . 2 2 ,5 5  

P r ze g lą d p ra sy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i 

d zie n n ik a  w ie c zo r n e g o . K o m u n ik a t m e teo r o lo -  

g ic zn y , P o g a d a n k a a k tu a ln a w  ję zy k u fr a n c u ­

sk im .
P o zn a ń . 8 ,0 0  M u z y k a  p o r a n n a  (p ły ty ) . 8 ,5 5  

P o g a w ę d k a d la  k o b ie t . 1 4 ,0 0  M u zy k a o b ia d o w a  

(p ły ty ) . W  p r ze r w ie o g o d z . 1 4 ,1 5 P r z eg lą d  

g ie łd o w y . 1 4 ,4 5  P r o g r a m  n a  ju tr o . 1 4 ,5 0  Z  m u ­

z y k i w ęg ie rsk ie j i r u m u ń sk ie j —  (p ły ty ) . 1 5 ,1 0  

W ia d o m o śc i b ież ą c e . 1 5 ,1 5 P o p o łu d n ie u  w u ja -  

sz k a K a zia . 1 7 ,0 0 M iłe p o p o łu d n ie (p ły ty ) . —  

1 7 .2 5 R a d o śc i la ta : W o d a i s ło ń ce . 1 7 ,3 5 M u ­

z y k a W a g n e ra (p ły ty ) . 2 0 ,5 5 A u d y cja d la w si. 

2 2 ,0 0  W ia d o m o śc i sp o rto w e  lo k a ln e . 2 2 ,0 5  L e t­

n i o g r ó d e k  T ea tr u  W y o b r a źn i: W ie c zó r r o zm a ­

ito śc i (k a b a re t p o d k ier u n k ie m  J e rz eg o G er -  

ż a b k a ) . 2 2 ,3 5  N o w o śc i z  n a sz e j p ły to te k i.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,4 5 S o fia . „R ig o le tto ”  —  o p era . 2 0 ,3 0  
S trasb u rg . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 0 ,4 5  
M o n te C en eri. „A n d rze j C h en ier" —  o p e ­
ra . 2 1 ,0 0 M ed io lan . K o n cert sy m fo n iczn y .

T R A N S M IS J A  Z  B U D A P E S Z T U .

W  p o n ie d z ia łek , d n ia 1 1 7 , o g o d z . 2 1 .1 0  

tr a n sm itu ją p o lsk ie r o zg ło śn ie k o n ce rt m u z y k i 

w ę g ie r sk ie j z B u d a p e sztu . K o n ce rt te n sk ła d a  

s ię z d w u c h c z ę śc i; w  p ier w sze j u s ły szą  p o lsc y  

r a d io s łu ch a cz e  sm ę tn e a  z a r a z em  o g n is te p ieśn i 

w ę g ier sk ie , w y k o n a n e p r zy a k o m p a n ia m e n c ie  

d a w n y c h in str u m e n tó w lu d o w y c h ta r o g a ta i  

c y m b a łó w . P r z y g ry w a ć b ęd z ie p o z a ty m  o r y ­

g in a ln a  k a p e la  c y g a ń sk a , jed en  z  n a jb a r d z ie j łu ­

b ia n y c h  w  św ie c ie z e sp o łó w . C z ęść d ru g ą k o n ­

c e r tu w y p ełn ią m a r sz e w ę g ier sk ie o d eg r a n -  

p rz ez o r k ie s tr ę 2 p u łk u  in fa n ter ii.

W IE Ś , K T Ó R A  M A  W Ł A S N E  P IS M O .

D la ś led zący ch  za  p o stęp em  i ro zw o jem  

k u ltu ry  n a w si p o lsk ie j n iew ątp liw ie p ew ­

n eg o  ro d za ju  sen sac ją b ęd z ie  fe lie to n  p . d r. 

Je rzeg o P ileck ieg o p . t „W ieś , k tó ra m a  

w łasn e p ism o ” . Ju ż  sam  ty tu ł w y g ląd a b ar ­

d zo a trak cy jn ie i zu p e łn ie w y sta rcza , b y  

jak n a jb a rdz ie j za in te reso w ać s łu ch aczy  

w ie jsk ich  tą  p o g ad an k ą .

B y d g o szcz , 1 1 . 7 .

Z d n iem  T w rześn ia szk o ła p o d ­
ch orążych m ary n ark i w o jen n e j z T o ­
ru n ia p rzen iesio n a zo stan ie d o B y d ­
g oszczy , g d z ie zn a jd zie p o m ieszczen ie  
w  z lik w id o w an e j szk o le p o d  ch o r, d la  
p o d o fice ró w . P rzen ies ien ie to je st 
p rze jśc io w e  i p o b y t te j szk o ły  p o trw a  
w B y d g o szczy n a jw y że j 4 la ta , d o  
czasu , w  k tó ry m  szk o ła w  G d y n i o -  
trzy m a  w łasn e  g m ach y .

O d w o ła n ie w y sta w y
O strów , 1 1 . 7 .

Z  in icja ty w y Z rzeszen ia K u p iec -  
tw a C h rześcijań sk ieg o w O stro w ie  
W lkp . m iała s ię w  ty m m ieśc ie o d ­
b y ć w  ty m  ro k u  w y staw a  reg io n a ln a  
ro ln iczo - p rzem y sło w o - h an d lo w a . 
W o b ec jed n ak p an u jące j p ry szczycy  
i n iem o żn o śc i zo rg an izo w an ia w  ty m  
ro k u  d z ia łu ro ln iczeg o w y staw y , p o ­
s tan o w io n o te rm in ca łe j w y staw y  
p rzen ieść n a  ro k 1 9 3 9 O

Zbąszyń
—  N a  z lo t m ło d z ieży . Jak  ju ż d o n o sili­

śm y , w  m iesiącu  w rześn iu  o d b ęd z ie s ię w ie l 
k i z lo t m łod z ieży  d o  C zęstoch o w y . T u te jsze  
S to w arzy szen ia p rzy g o to w u ją  s ię ju ż d o  te j 
w ie lk ie j u ro czy sto śc i. Z g łoszen ia p rzy jm u je  
k ażd e S to w arzy szen ie .

—  S ta ty sty k a p ara fia ln a . S ta ty s ty k a  
p ara fia ln a  za  m iesiąc  czerw iec  b r. p rzed sta ­
w ia s ię n astęp u jąco : u ro d zeń zan o to w an o  
2 4 , ś lu b ó w  4 , p o g rzeb ó w  5 . N ad m ien ić  w y - 1 
p ad a , że  m iesiąc  czerw iec  b r. p rzy n ió sł p ię - 1 
c jo k ro tn y  p rzy ro st lu d n o śc i w  s to su n k u d o  1 
zg o n ó w .

Księstwo Kentu przybywają do Polski
D o Ł ań cu ta m a p rzy b y ć  w  o d w ie ­

d z in y  h r. A lfred a  P o to ck ieg o  k siężn a  
i k siążę  K en tu . P ara  k siążęce  b y ła  ju ż  
g o śc iem  h r. P o tock ieg o  w  Ł ań cu c ie  w  
u h . ro k u  i w y n iosła n iew ątp liw ie m i­
łe w sp o m n ien ia , jeżeli p o n o w n ie  ch cą  
p rzy b y ć . P rzy jazd k sięs tw a sp o d z ie ­
w an y  je s t 2 3 h m . N ie zo sta ło  jed y n ie  
je szcze u sta lo n e , czy g o śc ie p rzy b ęd ą

b ezp o śred n io Ł ań cu ta , czy też p o  
d ro d ze za trzy m ają s ię w  ja lk ich m ia­
s tach  w  P o lsce. i < i

W  k ażd y m  raz ie w  Ł ań cu c ie p a ­
n u je  ru ch  n ieby w ały  i p rzy g o to w an ia  
d o  p rzy jęc ia k ró lew sk ich g o śc i. W  
zw iązk u  z  ty m  b u d u ją  n o w y  p lac  g o l­
fo w y .

F elie to n  ten  w y g ło szo n y  zo stan ie  w  śro ­

d ę , d n ia 1 3 lip ca o  g o d z . 2 1 .0 0 p rzez ro z ­

g ło śn ię p o zn ań sk ą , i tran sm ito w any  b ęd z ie  

p rzez R ad io stac ję w  R aszy n ie .

GIEŁDA ZBOŹOW/9
C E N T

• — Mssgkwrie**—otUeteejM
WartinW: Handel hartowny, parytet Posnań, 
ładunki wagonowa, doatewa bMęaa, aa 100 kg.

Ukaranie żydowskich macherów
O stró w , 1 1 . 7 .

S ąd o k ręg o w y o strow sk i n a ses ji  
w y jazd o w ej w  K ro toszy n ie ro zp a try ­
w ał o n eg d a j p raw ę  ży d a  L ejb y  B rau ­
n a i jeg o to w arzy szk i Z ła ty B u r­
sz ty n . O b o je o sk arżen i p o słu g u jąc s ię  
fa łszy w y m  p aszp ortem  w y staw io ny m  
rzeko m o p rzez czech o sło w ack ą p la ­
có w k ę d y p lo m aty czn ą  w  R y d ze (!) u -  
s iłow ali p rzed o stać s ię d ro g ą p rzez  
p u n k t g ran iczn y w  Z d u n ach i p rzez  
N iem cy  d o  F ran cji. N erw o w e zach o ­
w an ie s ię „m ałżo n k ó w * 4 w zb u d z iło  
p o d e jrzen ie u s trażn ik ó w . K ied y je ­
d en  z n ich  zb liży ł s ię d o  B rau n a , ten  
u p u śc ił n iezn aczn ie  b an k o t 1 0 0 -z ło to -  
w y , a to w arzy szk a jeg o , sk arżąc s ię  
a  o gro m n e b o leśc i, o d d a liła  s ię d o  h o  
te lu .

Ż y d , w zię ty  w  k rzy żo w y  o g ień p y ­
tań , zap o m n iał n aw et sw o je p erso n a ­
lia , p o w o łu jąc s ię jed y n ie n ą  p asz -

Krwawy zatarg dzierżawców 
alei czereśniowych

p o rt. K ied y  m u  w reszc ie  zw ró co n o  u - 
w ag ę , że R y g a n ie leży w  C zech o sło ­
w acji, p rzy zn ał, że p aszp o rt d la s ie ­
b ie i rzek o m ej żo n y  o trzy m ał za  p ew  
n y m  w y n ag rod zen iem  o d n iezn an eg o  
o so b n ik a z Ł o d z i. B rau n a  i jeg o to ­
w arzyszk ę aresz to w ao i o b ecn ie sąd , 
p rzy jm u jąc  w in ę  o sk arżo n y ch  za  u d o  
w o d n io n ą , sk azał o b o je p o  7  m iesięcy  
w ięz ien ia .

—  N a  o b o z y . W  o sta tn ich d n iach o p u ­
śc iła W rześn ię , u d a jąc s ię n a k o lo n ie , g ro ­
m ad a  zu ch ó w . W  so b o tę  w y jeżd ża  n a  o b ó z  
n ad m o rsk i h u fiec g im n az ja ln y  P . W „ a  n a ­
za ju trz o p u szcza ją  m iasto  cz ło n k o w ie m ie j­
sco w eg o zespo łu S traży P rzed n ie j, jad ąc  
p raco w ać  sp o łeczn ie  w śró d  lu d n ośc i k resów  
p o łu d n io w o - w sch o dn ich .

—  K in o  „ K r ista l" w y św ie tla w  so b o tę i 
n ied z ielę film  p ro d u k c ji p o lsk ie j „K o b ie ty  
n ad  p rzep aśc ią w g . scen ariu sza d r. A . M ar  
czy ń sk ieg o . T em at film u p o św ięcon y je st  
w a lc e  z  h an d lem  ży w y m  to w arem .

—  W p isy d o P u b !. S z k o ły D o k sz ta łć , 
o d b ęd ą s ię w  d n iach 1 1 i 1 2 b m . o d g o d z . 
1 7 d o  1 9  w  św ie tlicy  p rzy  u l. 3  M aja .

■ - . __ X

Standarty: 1) 706 A 2) pmmrfea 736 gdS

3) owiea I 480 a/L o w im U 450 g/1
Jęesmieu a) 638—650 gd. b) 673—678 g/1 

) 700-717 g/L

Pwaniea i 1 p. P. 
Żyto adatne do przemiata 

Tęeamień browarowy — 

JęcKnień 700 — 717 gl. 
Jęczmień . 673 678g4 

Jęęrmień 638—650 gł 

Owioe
„ standartowy

Mąkapss.g.1 0-30 proe. wye.

.  „  I 0 -5 0 „  .
„ „ IA 0-65 „ .
„ w „H 30-65 „ w

Mąka żytn. gat. I 0-50 

Mąka żytnia 0-65 

Otr^iy pszenne,

M średnie
„ tylnie pnwffltistaMiw.

Otręby jęczmienna 

Groch Viktoria
„ Folgara 

Wyka jara 

Pelnezka 

Łubin źóhy 

w Niebiaahi 

Seradela

Poanań, dnia 9. 7. 1938

- - - - - -  2 6 ,2 5

2 2 ,5 0
2 i,7 5
22,25

17.75 

1 7 ,0 0  
1 6 ,7 5  
1 8 .7 $  
1 7 ,7 5  

4 5 ,2 5  
4 2 ,2 5  

3 9 ,2 5  
3 4 ,7 5  
35,50 

3 2 ,0 0  

1 2 ,5 0  
1 0 ,5 0  
1 1 ,7 5  

1 1 ,0 0  
2 4 ,0 0  
2 4 ,5 0  

2 3 .0 0  
2 4 .0 0  

1 7 ,2 5
16,25

1 8 .0 0  
1 7 ,5 0

1 7 ,0 0  

1 9 .2 5  
1 8 2 5  
4 5 ,2 5  
4 3 ,2 5  
4 0 .2 5  
3 5 ,7 5  

3 4 .5 0  
3 3 ,0 0  
1 3 ,0 0  
1 1 ,5 0  
1 2 ,7 5  
1 2 ,0 0  
2 6 ,0 0  
2 6 .0 0  

2 4 0 0  
2 5 ,0 0  

1 7 ,7 5  
1 6 ,7 5

O b o rn ik i, 1 1 . 7 .

D zi .A aw ca g m in n e j a lei czereś ­
n io w ej w C h lu d o w ie 6 2 -le tn i B ro n i­
s ław  K n atk o w sk i p o sąd za ł d z ierżaw ­
cę  a lei p o w ia to w ej, 2 6 -le tn ieg o  L eo n a  
K u b erack ieg o z G ó łęczew a , o łam a-. 
n ie g a łęz i d rzew  o w o co w y ch , d z ierża ­
w io n y ch p rzez n ieg o .

N a ty m  tle p o w sta ły n iep o ro zu ­
m ien ia , k tó re d o p ro w ad z iły  d o tra ­
g ed ii. K ry tyczn eg o d n ia K u b erack*  
u d a ł s ię d o K n atk o w s.k  i  ego, b y n a-  
le szc ie w y jaśn ić iu ep o r o z u n ^ c n i3 ~

G d y zn a lazł s ię n a p o d w ó rzu , K n at­
k o w sk i rzu c ił s ię  n a  n ieg o  i d o b y ł re ­
w o lw eru , ch cąc w y strze lić . N a szczę  
śc ie rew o lw er s ię zacią ł.

K u b erack i u d a ł s ię d o  p o ste ru n k u  
P . P ., g d z ie zam eld o w ał o za jśc iu .

K u b erack ieg o zaczep ił p o w tó rn ie  
n a  szo sie  K n atk o w sk i. N a  w id o k zb li 
ża jąceg o  s ię K u b erack ieg o , K n atk o w  
sk i d o b y ł rew o lw eru  i s trze lił d o  K u ­
b erack ieg o , trafia jąc g o w p ie rś . 
W sk u tek  u p ły w u  k rw i K u b erack i w y  
z io n ą ł d u ch a . M o rd ercę aresz to w an a .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

Ś r o d a , d n ia 1 3 lip ca 1 9 3 8 r .

< 5 ,1 5 P ieśń  „ K ie d y  r a n n e w sta ją  z o r ze " . 6 ,2 0  

M u zy k a (p ły ty ). 6 ,4 5 G im n a sty k a . 7 ,0 0 K o n ­

c e r t p o ra n n y . 7 ,1 5 Z e sp ó ł S a lo n o w y R o z g ło ­

śn i P o z n a ń sk ie j p o d  k ier , E u g e n iu sz a R a a b eg o ,  

8 ,0 0 P r ze r w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c za su i h e jn a ł z  

K r a k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  

P r ze r w a . 1 5 ,1 5 W sz y stk ie g o p o tr o ch u  —  a u ­

d y cja d la d z ie c i. 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a r ­

c z e . 1 6 ,0 0 M u zy k a le k k a w  w y k o n a n iu  M a łej  

O r k ie s try P . R . 1 6 /4 5 M ięd zy n a ro d o w a  w y sta -

Rajgraa
Siemię lniane 

Gorczyca
Makuch lniany w taflach

0 zaepakowy „
„ stoNcn. w M. ft-Oo/o 

Śrut Soja

Słoma penenna haem 

w w prasowana 

« żytnia łmmn 

N żytnia pruaowana 

n owsiana Innem 

m owaianna prasowana 

w jęczmienna luzem 

tt jęczmienna prasowane
Siane zwykłe luzem 

M swykłe pras. 
, nadnoteckie 

M nadnoteckie n.

3 6 ,0 0 3 8 ,0 0
2 0 .2 5 2 1 ,2 5

1 4 ,5 0 1 5 ,5 0
1 7 ,2 5 1 8 ,2 5
2 2 ,5 0 2 3 ,5 9

4 ,0 0 4 .5 0
4 ,7 5 5 ,0 0
5,50 5,75

3 ,5 0 4 ,0 0
4,05 4,50

6 ,0 0 6 .5 0
7.00 7.50

8 ,0 0 8 .5 0

6 ,- 6 ,5 0

O g ó ln y o b ró t 1 3 4 5 to n , iw ty m  p szen ica  
1 0 0 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; ży to 3 2 5 to n , 
ten d en c ja sp o k o jn a ; jęczm ień 7 5 to n , ten ­
d en c ja sp o k o jn a ; o w ies 3 5 to n , ten d en c ja  
sp o k o jn a ; p rze tw o ry m ły n arsk ie 7 1 6 to n , 
ten d en c ja  sp o k o jn a ; n asio n a  5 3  to n , ten d en ­
c ja sp o ko jn a ; p astew w  i in n e 4 1 to n , ten ­
d en c ja sp o k o ^ą .
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W  so b o tę  ro z p o c z ą ł s ię  w  K ró lew ­A
c u  m ię d z y p ań s tw o w y m e c z le k k o ­

a tle ty c z n y P o lsk a - N ie m c y . M e c z  

w y w o ła ł z n a c z n e z a in te re so w a n ie ,  

m im o n ie sp rz y ja jąc e j p o g o d y . P ie rw  

sz y  d z ie ń w y k a z a ł w y ra ź n ą p rz ew a ­
g ę N ie m c ó w , k tó rz y  u z y sk a li w y n ik  

b l:3 3 .
N a  p o d k re ś len ie z a s łu g u je p ię k n y  

w y n ik  Z a s ło n y , k tó ry  w  b ie g u  n a  1 0 0  
m . w y g ry w a w d o sk o n a ły m c za s ie  

1 0 ,6 se k . W  S k o k u  o  ty c z ce ró w n ież  

z w y c ię s tw o o d n ió sł P o la k M o ro ń -  
c z y k . W szy s tk ie n a s tęp n e k o n k u re n  

c je  w y g ra li N ie m c y .
W  d ru g im  d n iu w a lk a b y ła  b a r ­

d z ie j w y ró w n an a . W  o g ó ln e j p u n k ta ­

c ji, m e c z ja k  b y ło d o p rz ew id z e n ia , 

w y g ra ły  N ie m cy  w  s to su n k u  1 0 5 :7 3 .
T ec h n icz n e  w a ru n k i d ru g ie g o  d n ia  

z a w o d ó w  p rz e d sta w ia ją s ię n a s tę p u ­

ją c o :
1 1 0  m tr . p rz ez  p ło tk i —  1 ) W e g n e r  

(N ) 1 4 ,8 , 2 ) G la w  (N ) 1 5 , 3 ) S u lik o w ­

sk i (P ) 1 5 ,5 , 4 ) N ie m ie c  (P .)
W  sk o k u  w  d a l —  p ie rw sz e d w a  

m ie jsc a z a ję li P o la c y b ra c ia H o ffm a ­

n o w ie . K a ro l b y ł p ie rw szy z w y n i­
k ie m  7 ,2 2 , a  M a ria n  d ru g i z  w y n ik ie m  

7 ,0 5 , 3 ) G o tsc h a lt (N ) 6 ,9 2 , 4 ) K o tra -  

sc h ek  (N ) 6 ,7 3 .
4 0 0  m tr . —  1 ) R in c k (N ) 4 9 ,2 , 2 )  

B u e s (N ) 4 9 ,5 , 3 ) G ą sso w sk i w  id e n ­

ty c z n y m  c z as ie 4 9 ,5  o  d ło ń  z a N ie m ­

c e m , 4 ) D ro zd o w k i 5 0 ,6 .

N a 1 .5 0 0 m tr . w y g ra ł z d e cy d o w a ­

n ie P o la k S ta n isze w sk i w c za s ie  

3 :5 8 ,3 , p rz y  le p sz e j b ie ż n i S ta n isz ew ­

sk i n ie w ą tp liw ie u z y sk a łb y le p sz y  

c z a s , 2 ) B o e ttc h e r (N ) 3 :5 8 ,6 , 3 ) S o l-  

d a n (P ) 3 :5 9 ,4 , 4 ) M e h lh o se (N )  

4 :0 1 ,3 . * ■
. N a 2 0 0 m tr . b e za p e la cy jn e z w y ­

c ię s tw o  o d n ie ś li N ie m c y r 1 ) G illm e i-  

s te r 2 2 , 2 ) F isch e r 2 2 , 3 ) Z a s ło n a (P )  

2 2 ,4 , 4 ) D u n e ck i (P ) 2 2 ,7 .

W  o sz c z e p ie p ie rw sz e d w a  m ie jsc a  

z a ję li z n o w u ' N ie m c y : 1 ) B u e sse  
6 4 ,5 0 , 2 ) B o e d e r 5 7 ,8 0 , 3 ) M ik ru t ,(P )  

5 7 ,4 1 ,  4 ) G b u rcz y k  (P ) 4 9 ,2 2 .

fflniiiniiiHiiiinffliinininnniiiirnmniiiiinniiiminiiiininiiiiminiii

Kolarstuió

L e d u c q  

z w y c ię z c a „ T o u r d e F ra n c e ” w  r . 1 9 3 0 i 
1 9 3 2  M e rz e w  te g o ro c z n y c h w y śc ig ac h  ró w ­

n ie ż u d z ia ł.

P i ą t y  e t a p  „ T o u r  d e  F r a n c e *

W  n ie d z ie lę o d b y ł s ię p ią ty  e ta p w y śc i­

g u k o la rsk ie g o d o k o ła F ra n c ji (T o u r d e  

F ra n ce ) n a tra s ie R o y a n —  B o rd e au x (1 9 8  

k m ).

E tap w y g ra ł B e lg M e u le ń b e rg w  c z a s ie  

5 :1 2 :3 2 .
V Ź o g ó ln e j k la sy fik a c ji sy tu a c ja je s t n a ­

s tęp u ją ca : 1 M a je ru s (L u x e m b u rg ) 3 3 :4 1 :5 6 ,  

2 ) L e d u c q (F ra n c ja ) 3 3 :4 2 :4 8 , 3 ) M a g n o

(F ra n c ja ) 3 3 :4 2 :5 6 .

W y c i e c z k a  n a  m i s t r z o s t w a  P o l s k i

P o z n ań sk i O k rę g o w y Z w ią ze k K o la rsk i 

o rg a n iz u je w  d n iu 2 4 l ip c a b ie ż ąc e g o  ro k u  

w y c ie c z k ę a u to b u so w ą d o K a lisz a  n a T o ro ­

w e M istrz o s tw a P o lsk i.

C e n a p rz e ja z d u w  o b ie s tro n y  w y n o s i 6  

Z ło ty c h  o d  o so b y . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  se ­

k re ta r ia t P o z n a ń sk ie g o O k rę g o w e g o Z w ią z ­

k u K o la rsk ie g o , u l. S ta sz ic a 1 5 w  w to re k , 

d n ia  1 2 ^  l ip c a , p ią te k  d n ia  1 9  l ip c a i w to re k  

d n ia 1 9 l ip ca b r . o d g o d z . 1 8 -te j d o g o d z . 

2 0 3 0 .

W  rz u c ie k u lę , z w y c ię ż y ł m is trz  

E u ro p y N ie m ie c W o e llk e rz u te m  

1 5 ,9 5 , G ie ru tto  z a ją ł d ru g ie m ie jsc e  
—  1 5 ,4 1 , 3 ) C ra m e r (N ) 1 5 ,2 3 , 4 ) F ie -  

d o ru k  (P ) 1 4 ,2 3 .
W  b ie g u  n a 1 0 k m  b e z ap e la cy jn e  

z w y c ię s tw o o d n ió s ł N o ji, k tó ry n a  

2 0 0  m tr . p rz ed  m e tę , m in ę ł N ie m ca  

G e b h a rd ta  i p ie rw sz y  p rz e rw a ł ta śm ę  

w  c z a s ie 3 1 :1 7 . C z as  G e b h a rd ta  w y ­
n o s ił 3 1 :1 7 ,4 . T rz e c im  b y ł M a ry n o w -  

sk i (P ) w  c za s ie  3 1 :2 2 , 4 ) M u sch ik  (N )  

3 1 :4 3 ,6 .
W  sk o k u w z w y ż z w y c ię ż y ł N ie ­

m ie c A u g u s tin 1 ,8 5 , d ru g ie m ie jsc e  

z a ję ł K a ro ] H o ffm a n n  (P ) 1 ,8 0 , trz e ­

c ie  i c z w a rte  m ie jsc e  p o d z ie lili G ie ru t-  

to  (P ) i H a e u sle r (N ) p o  1 ,7 5 .
W  sz ta fec ie  4 x  4 0 0  m tr . p ie rw sze  

m ie jsc e z a ję ły N ie m cy w sk ła d z ie

naszi^di tenisist^ia w Jłamiuegu

N a m ię d z y n a ro d o w y c h m is trz o ­
s tw a ch  te n iso w y c h  R z e sz y w  H a m ­

b u rg u  n a s i te n is iśc i o d n ie ś li d a lsz e  

z w y c ię s tw a .
S p y c h a ła  p o k o n a ł N ie m c a  D e n k e-  

ra  6 :1 , 6 :2 , 6 :4 .
B a w o ro w sk i w y g ra ł z  d r T u e b b e -  

n e m  8 :5 , 6 :2 , 6 :2 .

P a ra T ło cz y ń sk i - B a w o ro w sk i

Sensac^iM Zaiyctystato Pćlćtui na<ł$4/(<S

N a b o isk u  P o lo n ii w  W a rsz aw ie  ro ­

z e g ra n y  z o s ta ł je d y n y w  P o lsc e m e c z o  

m istrz o s tw o  L ig i p o m ię d z y P o lo n ią  i A . 
K . S « S e n sa c y jn e z w y c ię stw o o d n io s ła  

P o lo n ia  w  s to su n k u  4 :1 (1 :0 ) . ' j
Z a w o d y  ro z p o cz ę ły  s ię z  d u ż y m  o p ó -  

ź n ien ie m , z e w z g lę d u n a -n ie p rz y b y c ie 

w y z n a c z o n e g o sę d z ie g o . Z a z g o d ą o b u  
d ru ż y n p ro w a d ze n ie o b ją ł k p t. d r . K a -  
f liń sk i. Ju ż w  p ie rw sz e j m in u c ie N a ­

w ro t z c e n try K is ie liń sk ie g o z d o b y w a  

p ro w a d ze n ie  d la P o lo n ii. W y n ik  te n  n ie  

u le g a ju ż z m ia n ie d o p rz e rw y m im o  

ż e P o lo n ia  z n a c z n ie p rz e w a ż a  i m a sze ­
re g  o k a z ji z d o b y c ia  d a lszy c h  p u n k tó w .

P o  z m ian ie  p ó l p rz e z  p ie rw sz e  3 0  m i­

n u t P o lo n ia g ra k o n c e r to w o a  a tak  je j  
w y ją tk o w o d o b rz e  d y sp o n o w a n y  g o śc i c o  
ra z  c z ę śc ie j p o d  b ra m k ą A K S . W  p ią ­

te j m in u c ie N a w ro t p rz e b ija s ię p rz e z  
o b ro n ę Ś lą z a k ó w  i p o d a je p iłk ę P a z u r­

k o w i, k tó ry  s trz e la  n ie u c h ro n n ie . W  1 2  
m in u c ie p o c e n trz e K u łli N a w ro t p o d ­

w y ż sz a w y n ik d o 3 :0 d la P o lo n ii. W  

trz y m in u ty p ó ź n ie j K u lla n d o b y w a

ild quflazdzUt^ w MofCódaafiu
W c z o ra j p rz y  m a ło sp rz y ja ją c y c h  

w a ru n k ac h a tm o s fe ry c zn y c h o d b y ł  
s ię  w  In o w ro c ła w iu  p ią ty  z lo t g w ia ź ­

d z is ty  z e  w sz y s tk ic h  e u ro k lu b ó w  p o l-  

k ic h , w  k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł 2 4 m a ­
sz y n y .

W o g ó ln e j p u n k tac ji z lo tu  g w ia ź ­

d z is te g o  n a  8 0 0  p u n k tó w  o s ią g a ln y ch  

u z y sk a li: 1 ) A e ro k lu b  W iln o p ilo t b isze w sk i, o b se rw a to r B o h le d a  
Ś w ie tlik o w sk i, o b se rw a to r O su c h ó w - p u n k tó w .

sk i —  7 6 0  p k t, 2 ) A e ro k lu b  L u b lin  —

sM ew sk i — 7 4 0  p k t., 3 )  A e ro k lu b  
L w o w sk i —  p ilo t in ż . S o la k , o b se r­
w a to r D z iu b iń sk i —  6 9 0  p k t, 4 ) A e ­

ro k lu b  W a rsz a w sk i —  p ilo t « n ź . S ta n  

c z y ń sk i, o b se rw a to r L e s iz c zu k  —  6 8 0  
p k t., 5 ) A e ro k lu b  L u b lin  —  p ilo t B o -  
h u s ie w ic z , o b se rw a to r P ru s iń sk i 6 6 0  

p k t., 6 ) A e ro k lu b  G d a ń sk i —  p ilo t Ł a  

‘ 6 5 2

sk i —  7 6 0  p k t, 2 ) A e ro k lu b  L u b lin  — (W  z lo c ie n ie b ra ł u d z ia łu  A e ro -  
p ila t K le w en h a g e n , o b se rw a to r W a - k lu b  P o z n a ń sk i} ,

Reqafy afló^laeikie w 3i^ó ó z c z i}
W  B y d g o sz c zy  o d b y ły  s ię w  n ie d z ie lę  

re g a ty  m ię d zy n a ro d o w e  o  m istrz o stw o  P o l­

sk i p rz y  u d z ia le c z o ło w y c h  z a łó g  p o lsk ic h , 

z a łó g  B e rlin a , E lb lą g a  i G d a ń sk a . N a s ta r ­

c ie  s ta n ę ły  7 2  ło d z ie  d o  2 2  b ie g ó w .

M im o trw a ją c e g o  p rz e z c a ły c z a s b ie ­

g ó w  d e sz c z u  w id z ó w  b y ło  o k o ło  5 .0 0 0 W y ­

n ik i re g a t p rz e d s ta w ia ją s ię n a s tę p u jąc o :

C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e w o jsk o w y c h —  

1 ) W K S  B y d g o sz c z 7 ,0 6 , 2 ) W K S G ro d n o  

7 :0 6 ,2 .

D ru g ie c z w ó rk i —  1 ) G r. V . G ru d z ią d z  

6 :0 3 ,2 , 2 ) B T W  B y d g o sz c z 6 :0 4 ,2 .

Je d y n k i n o w ic ju szy  —  1 ) R . C . F rith io w  

B y d g o sz c z , 2 ) G r. V . G ru d z iąd z .

P ie rw sz e  c z w ó rk i —  1 ) B e rlin e r R u d e r-

k lu b  B e rlin  5 :5 4 , 2 ) K K W  B y d g o sz c z  6 :0 8 ,2 .

Ó sem k i n o w ic ju sz y  —  1 ) O . R . C . V o r ­

w a e rts E lb lą g 5 :3 8 ,4 , 2 ) A Z S W a rsz a w a

C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e  p a ń  —  1 ) B . K . 

5 :4 5 .

C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e w o jsk o w e  —  1 )  

B . K . W . 4 :1 3 4 >  2 ) W a rsz . K lu b  W io ś la re k  

4 :1 6 .

P o lic . K lu b  S p o rt. B y d g o sz c z  6 :5 3 , 2 ) W K S  

G ro d n o  7 :0 2 ,2 .

Je d y n k i —  1 ) A Z S W a rsza w a (K e p e l)  

6 :4 1 ,4 , 2 ) R . P . F rith io w  B y d g o sz cz  (R e ic h )  

6 :4 6 ,2 .

C z w ó rk i m ło d szy c h  —  1 ) G . R . V . G ru ­

d z ią d z 6 :1 6 , 2 ) B . R . C . B e rlin  6 :1 6 ,2 , 3 ) K . 

P , W - B y d g o sz c z  6 4 3 .4 *

H a rb m g , S n m se r , R o s ts le r i R in d k w  

c z a s ie  3 :1 9 ,8 . P o lsk a  w  sk ład z ie  G ą s-  

so w k i, K u c h a rsk i, D ro zd o w sk i 1 M a -  
sz e w S k i u z y k a ła  c z a  3 :2 4 ,2 .

N i e m c y  ~  H o l a n d i a  5 7 : M

W  m ię d zy p a ń s tw o w y m  m e c z u le k k o a t­

le ty cz n y m  p a ń N ie m c y ip o k o n a ły H o la n d ią  

5 7 :4 0  p k t  - -

N i e m c y  —  D a n i a  9 3 : 8 7

W  H a m b u rg u d ru g a re p re ze n tac ja le k ­

k o a tle ty c z n a N ie m ie c p o k o n a ła D a n ią n ie ­

z n a c z n ie 9 3 :8 7 p k t

N i e m c y  —  S z w a j c a r i a  1 0 8 : 5 0 .

T rz ec i m e c z re p re z e n ta c ji le k k o a tle ty c z ­

n e j N ie m ie c  z  S z w a jc a r ią  z a k o ń c z y ł s ią  z d e ­

c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  N ie m ie c w  s to ­

su n k u 1 0 3 :5 0 p k t.

z w y c ię ży ła  p a rę n ie m iec fk ę , H e n k e l -  

S c h ro e d e r 2 :6 , 1 1 :9 , 6 :1 , 6 :3 .
■ S e n sac ję , n ie d z ie ln y c h z a w o d ó w  

b y ła k lę sk a  p ie rw sz e j o b e c n e j ra k ie ­

ty n ie m ie c k ie j H e n k la  z F ran c u ze m  

P e liz sz a 4 :6 , 2 :6 , 6 :1 , 4 :6 .
Ję d rz e jo w sk a , k tó ra p rz y je c h a ła  

w  n ie d z ie lę  d o  H a m b u rg a  w y s tąp i p o  

ra z  p ie rw sz y  w  p o n ie d z ia łe k .

c z w artą b ra m k ę d la d ru ż y n y w a rsz aw ­
sk ie j. W  o s ta tn im  k w a d ra n s ie d o  g ło su  

d o c h o d z i A K S , ’ d la k tó re g o h o n o ro w y  

p u n k t u z y sk u je S ik o ra , n ie b e z w in y  
S z cz e p an ia k a .

G o śc ie g ra li d z iw n ie n ie zd e c y d o w a n ie ,  

n a to m ia s t P o lo n ia w a lc zy ła  b a rd z o  a m ­
b itn ie i o fia rn ie . D o sk o n a le sp isa ła  s ię  

p o m o c , o b ro n a  i a ta k , w  k tó ry m  n a jle p ­
szy b y ł N a w ro t.

Z a w o d y  z g ro m ad z iły o k o ło  6 .0 0 0  w i­

d z ó w .

P o  ty m  m e c z u s ta n ta b e fi E g o w e j  

p rz e d sta w ia  s ię  o b e cn ie  n a stę p u jąc o :

1 ) R u c h ’ I '
g ie r p k t r t . b r .

1 0 1 3 :7 3 0 :1 9
2 ) W a rsz a w ia n k a 1 0 1 3 :7 2 6 :2 1
3 ) A . K . S . • 1 0 1 1 :9 2 1 :1 4
4 ) W is łą 1 0 1 1 :9 1 5 :1 5
5 ) P o g o ń 1 0 1 1 :9 1 1 :1 1
6 ) C ra c o v fa . 9 9 :9 1 7 :2 0
7 ) W K S . Ś m ig ły 1 0 9 :1 1 1 8 :2 4
8 ) W a rta 1 0 8 :1 2 3 0 :2 6
9 ) Ł . K . S . 1 0 7 :1 3 1 1 :2 2

1 0 ) P o lo n ia 9 6 :1 2 1 6 :2 3

2 ) K lu b  W io ś l. R e jó w  —  S k a rż y sk o  7 K )5 .

C z w ó rk i p a ń  —  1 ) B y d g o sk i K lu b  W io rfL  

4 :0 8 , 2 ) W a rsz . K lu b  W k > śla re k  4 :0 9 ,1 .

C z w ó rk i b e z  s te rn ik a  —  1 ) B . R . S . H e t*

la s  B e rlin , 2 ) W T W  W a rsz a w a .

D ru g ie c z w ó rk i n o w ic ju sz y  —  1 ) E . R . 

C . V o rw a e rts E lb lą g  6 :3 2 ,1 , 2 ) R . V . F rit-  

h io w  B y d g o sz c z  6 :3 4 ,3 .

P ie rw sz e c z w ó rk i n o w ic ju sz y —  1 ) K . 

W . R e jó w  —  S k a rż y sk o  6 :2 7 ,2 , 2 ) G . R . W . 

G ru d z ią d z 6 :2 7 ,4 .

Je d y n k i m ło d sz y c h  —  1 ) G . R . V  G ru ­

d z ią d z (D u m o n t) 7 :0 8 .

C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e  n o w ic ju sz y  —  1 )  

K . S . B y d g o sz c z  6 :5 4 ,4 , 2 ) G ru d z ią d z k ie  T o ­

w a rz y s tw o  W io śla rsk ie „ W isła " 6 :5 4 ,4 .

D w ó jk i b e z s te rn ik a  — » b ie g  n ie o d b y ł  

s ię .

Ó se m k i m ło d szy c h  —  1 ) E . R . C . V o r ­

w a e rts E lb ląg 5 :3 4 ,8 , 2 ) A Z S W a rsza w a  

5 :4 5 .

C z w ó rk i w a g i le k k ie j —  1 ) B e rlin e r R u ­

d e r C lu b H e lla s , 2 ) K . P . W . P o m o rz a n in  

T o ru ń .

D w ó jk i p o d w ó jn e  —  R . C . F rith io w  B y d g . 

6 :0 4 ,3 , 2 ) W T W  W a rsza w a  6 :1 4 .

P ie rw sz e c z w ó rk i —  1 ) G . R . V . G ru ­

d z ią d z  6 :2 4 , 2 ) R . C . F rith ie w  B y d g .

Ó sem k i (b ie g  g łó w n y  o  m is trz o s tw o  m ia ­

s ta ) —  1 ) A Z S  P o z n a ń  5 :2 8 ,4 , 2 ) K P W . P o ­

z n a ń  5 :3 3 ,2 .

O wejście do Ligi
L e g i a  —  Ś l ą s k  2 : 1

W  Ś w ię to c h ło w ic a c h  w  m e c e u o w e jśc ie  

d o L ig i p o z n a ń sk a L e g ia n ie sp o d z ie w a n ie  

ła tw o  p o k o n a ła m ie jsco w y Ś lą sk 2 :1 (0 :0 ) . 

G ra s ta ła n a n isk im  p o z io m ie , p rz y c z y m  

Ś lą sk  n a  trz y  m in u ty  p rz e d k o ń c e m  z a w o ­

d ó w  n ie  w y z y sk a ł rz u tu  k a rn e g o . B ra m k i 

d la P o z n ań c z y k ó w  z d o b y li M ik o ła je w sk i i  

P rz y b y ło w ic z , a  d la  Ś lą sk a  K u la w ik .

C z a r n i  —  D ą b  2 : 1

W e  L w o w ie  w  sp o tk a n iu  o .  w e jśc ie , d o  L i  

g i lw o w scy  C z a rn i o d n ie ś li z w y c ię s tw o n a d  

k a to w ic k im  D ę b e m  2 :1 (1 :0 ) . C z a rn i w y ­

g ra li z a s łu ż e n ie , g d y ż  b y li d ru ż y n ą  p o d  k a ż  

d y m  w z g lę d e m  le p sz ą o d p rz e c iw n ik a . —  

B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li: K u rk o w sk i  

i T e re s , a  d la  p o k o n a n y c h  K o p e ć . W id z ó w  

2 5 0 0 .

P o g o ń  —  W .  K .  S .  -  G r o d n o  6 : 5 .

W  B rz e śc iu w  m e c z u o w e jśc ie d o L ig i 

W K S  P o g o ń  p o k o n a ł W K S  G ro d n o w  s to ­

su n k u  6 :5 .

R .  K .  8 .  —  L e g i a  5 A

W  D ą b ro w ie G ó rn ic z e j w o b e c trz e c h  ty ­

s ię c y w id z ó w  ro z e g ra n y  z o s ta ł m e c z o  w e j­

śc ie  d o  L ig i p o m ię d z y  R K S . Z a g łę b ie i w a r ­

sz a w sk ą L eg ią . W y so k ie z w y c ię s tw o o d ­

n io s ła d ru ż y n a Z a g łę b ia w s to su n k u 5 :0  

(3 ^ > ) . W a rsz a w sk a d ru ż y n a z a p re z en to w a ­

ła s ię b a rd z o s ła b o .. .B ra m k i d la z w y c ię z ­

c ó w  z d o b y li P ę k a lsk i (2 ) , K u b e k , S ie ra d z a n  

i M a zu r (z rz u tu  k a rn e g o ) .

G a r b a r n i a  —  R e v e r a  7 : 1 .

W  K ra k o w ie w  m e c z u o  w e jśc ie d o  L i­

g i e k s lig o w a G a rb a rn ia ro z g ro m iła R e v e rę  

z e S ta n is ła w o w a 7 :1 (2 :1 ) . G a rb a rn ia w y ­

g ra ła b e z  w ię k sz e g o  w y s iłk u  m im o , ż e g ra ­

ła  trz ec i m e c z  w  ty m  ty g o d n iu . G o śc ie ty l­

k o  d o  p rz e rw y  u s iło w a li s ta w ia ć o p ó r . H o ­

n o ro w y p u n k t d la R e v e ry u z y sk a ł N o w a k . 

W id z ó w  2 ty s ią c e .

U n i o n  T o u r i n g  —  U n i o n  3 : 1

W  Ł o d z i U n io n  T o u rin g  w  m e c z u  o w e j­

śc ie  d o  L ig i p o k o n a ł lu b e lsk ą  U n ią  3 :1 (2 :0 ) . 

G ra b y ła n ie c ie k a w a i z d u ż ą p rz e w a g ą  

Ł o d iz a n p rz e z c a ły c z a s m e c zu .

Hokef
W a r t a  —  Z u c h o w a c i  2 : 0  ( 1 : 0 ) .

W a rta , w y stą p iw sz y  z re z e rw a m i, p o  

k o n a ła  Z u c h o w a ty c h , k tó rz y , o d m ło d z iw sz y  

sw ó j sk ład , o g ra n ic zy li s ię ty lk o  d o  sk u te ­

c z n e j z re sz tą , o b ro n y .

C z a r n i  —  V i c t o r i a  ( W r z e ś n i a )  2 : 0  ( 2 : 0 ) .

V ic to r ia sp ra w iła m iłą n ie sp o d z ia n k ę , 

s ta w ia ją c b a rd z o s iln y o p ó r d o ty c h c z a so ­

w e m u m is trz o w i P o lsk i, k tó ry  m ia ł le k k ą  

p rz e w a g ę ty lk o  w  p ie rw sz e j p o ło w ie sp o t­

k a n ia

W K S  —  S t e l l a  ( G n i e z n o )  4 : 1  ( 2 : 0 ) .

S te lla , m im o  o d m ło d z e n ia  sw e g o  sk ła d u , 

je s t z e sp o łe m  b a rd z o  g ro ź n y m i c h o c ia ż  

p rz e g ra ła  z  W K S e m , je sz cz e  n ie je d n e j d ru ­

ż y n ie  u tru d n i d ro g ę d o  z a sz c zy tn e g o  ty tu łu  

m istrz a  P o lsk i..

P o n ie d z ie ln y c h ro z g ry w k a c h ta b e la  

m istrz o s tw  w y g lą d a  n a s t.: 1 ) W K S , 2 ) W a r ­

ta , 3 ) C z a rn i, 4 ) V ic to r ia  (W rz e śn ia ) , 5 ) Z u ­

c h o w a c i. 6 1 S te lla  L G n ie z n o L
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lipca

Kronika
Wtorek

Kalendarz rzymsko-Salol.

Pon, 11 Plu»« p i m 

Wtorek 12 Jana Gwalb.

Kalendarzyk meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  

a tm o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 5 2 m m . T e m p e ra ­
tu ra  p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a ~ { -2 1  
s t. C ., n a jn iż sz a + 1 4  s t. C . . .

S ta n w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o s i — 1 9 c m . T e m p e ra tu ra w ó d y  + 1 9 ,9  

s t. C .

Nocne dyżury aptek
śródmieście: a n te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p L Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S Ł R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li. W . G a rb a ry  4 1 .

—  Je ży c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz e w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. św . Ł a z a rz a  
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D e b ie c : A p t p rz y u l. D ę b iń ­
sk ie j 6 . S o la c z : A p t p rz y  u l. M a zo w ie c k ie j  
1 9 . S ta ro lę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to >  

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te ł. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o rte r , św . M a rc in  5 7 .

Z miasta
— Dziś koncert symfoniczny pod dyrek­

cją dyr. dr Z. Lałoszewskiego, O rk ie s tra  
S y m fo n ic z n a m . P o z n a n ia k o n c e r tu je d z iś  
w e w to re k  w  p a rk u W ilso n a p o d d y re k c ją  
d y r d r Z . L a to sz ew sk ie g o . P o c z ą te k  k o n c e r  
tu o g o d z . 2 0 ., N a s tę p n y k o n c e r t w  ś ro d ę  
w  O g ro d z ie Z o o lo g icz n y m

— Licytacja znalezionych przedmiotów. 
D n ia 1 5 l ip c a rb . o g o d z . 9 - te j o d b ę d z ie s ię  
w  e k sp e d y c ji to w a ro w e j w  P o z n a n iu  l ic y ta ­
c ja z n a le z io n y c h  n a  k o le i p rz e d m io tó w .

Rektor misji polskiej 
w Londynie

H e k to re m  m isji p o lsk ie j w  L o n ­
d y n ie  z o s ta ł m ian o w a n y  d y re k to r  k a n  
c e l  a r ii p ry m a so w sk ie j, k s . W ład y ­
s ław  S ta n isz e w sk i z P o z n a n ia .

N o w e s ta n o w isk o  o b e jm ie  Ik s . re k  
to r  z  d n ie m  1 s ie rp n ia  b r .

Wycieczka z Małopolski 

w Poznaniu
- D z iś p rz y b y ła d o  P o z n a n ia w y ­

c ie cz k a  z e  S ty  ja  l ic z ą ca  4 5 0  o só b , k tó ­
ra  z a b a w i w  n a sz y m  m ieśc ie  d o  ju tra  
p o łu d n ia . W y c iec z k a b y ła o s ta tn io  
w C z ę s to c h o w ie a  p o  z w ie d z en iu  P o ­
z n a n ia  w y je żd ż a  d o  G d y n i.

Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 

czci 25>lecie Fundacji
Witkę-Jeżewskiego

W a ln e z g ro m a d ze n ie c z ło n k ó w  T o w a rz y ­

s tw a P rz y ja c ió ł S z tu k  P ię k n y c h w  P o z n a ­

n iu u c z c iło 2 5 -c d o le c ie F u n d a c ji D o m in ik a  

W itk ę - Je ż e w sk ie g o , k tó ry  w  r . 1 9 1 2 z a p i­

sa ł 1 0 0 .0 0 0  m a re k  n a  c e le p o d trz y m an ia  k u l  

tu ry  a r ty s ty c z n e j w  W ie lk o ip o lsc e , p rz e z n a ­

c z a ją c o d se tk i w  k w o c ie 5 0 0 0 ,—  m a re k n a  

z a k u p  d z ie ł sz tu k i d o  ro z lo so w a n ia  m ię d z y  

c z ło n k ó w T o w a rzy s tw a P rz y ja c ió ł S z tu k  

P ię k n y c h  w  P o z n a n iu . W  z w ią zk u  z ty m  

ju b ile u sz e m  w a ln e z e b ra n ie w y ra ż a ją c se r ­

d e c z n ą p o d z ię k ę k u ra to ro m rz e źb ia rz o w i  

W ła d y sła w o w i M a rc in k o w sk ie m u  i m e c . d r

K . K o lsz e w sk ie m u o ra s p . S te fa n o w i T w a r­

d o w sk ie m u n a G ę b o k ie m , u c h w a liło p rz e ­

s ła ć c z c ig o d n e m u  z a ło ż y c ie lo w i F u n d a c ji p . 

D o m in ik o w i . W itk ę - Je ż e w sk ie m u d e p e szę  

h o łd o w n icz ą .  ! '

Pracownicy kolejowi na 

pomoc zimową
W  w y n ik u  a k c ji p rz e p ro w a d zo n e j  

w śró d  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  o k rę  
k u  D y re k c ji p o z n a ń sk ie j z e b ra n o w  
o re s ie  o d  g ru d n ia  1 9 3 7  r . d o  k w ie tn ia  
1 9 3 8 r . w ł. n a  p o m o c z im o w a b e z ro ­
b o tn y m d ro g a d o b ro w o ln eg o o p o ­
d a tk o w an ia s ię , su m ę 4 2 .0 0 0 z ł. 
W sz y scy  p ra c o w n ic y  k o le jo w i sp e łn ili  
o f ia rn ie  o b o w ią z ek  o b y w a te lsk i, św ia d  
c z a c n a  rz ec z  p o m o c y  z im o w e j o f ia ry  
w  w y so k o śc i o k re ś lo n e j p rz e z O g ó ln o  
p o lsk i K o m ite t P o m o c y  Z im o w e j B e z ­
ro b o tn y m .

S u m a o f ia r z e b ra n a w * b ie ż ąc y m  
ro k u  je s t n iż sz a  n iż  w  ro k u  u b ie g ły m  
z te g o p o w ro d u , iż s ta w k i św ia d c z eń  
św ia ta  p ra c y z o s ta ły w ty m ro k u  

z n a c zn ie o b n iż o n e .

Dor poMii nowolomy skiego dlo Armii
(Od

Gen. Kazimierz Sosnkowskl 
o trz y m a ł h o n o ro w e o b y w a te ls tw o N o w e g o  

T o m y ś la , G ro d z isk a W lk p . i O p a le n ic y .

N o w y  T o m y ś l, 1 1 . 7 .

W ię z o m , b ra ta ją c y m sp o łe cz e ń ­
s tw o z w o jsk iem p o lsk im , p rz y b y ło  
je szc z e je d n o o g n iw o : w sp an ia ły  d a r  
m iesz k a ń c ó w p o w ia tu n o w o to m y s- 
S k ie g o . F a k t te n  d o w o d z i, ż e p o w ie ­
d z e n ie  N a cz e ln e g o  W o d z a  o  p o d c ią g a  
n iu  P o lsk i d o  w y ż y n  c y w iliz a c ji, s ta ­
je  s ię  c z y n em . Im p o n u ją ca  c y fra  1 4 0  
ty s ię c y z ł z e b ra n y c h z d ro b n y ch  
sk ła d e k , b y ła  ż y w ą , d e m o n s tra c ją , z a ­

F o to  A le jn ik

Z d ję c ie p rz e d s ta w ia f ra g m e n t d e f ila d y n a S try m  R y n k u  N o w e g o  T o m y ś la N a  p ie rw ­
sz y m  p la n ie d z ia łk o p rz e c iw p a n c e rn e , w  g łę b i, n a try b u n ie , g e n S o sn k o w sk i, w o j. 

M a tu sz e w sk i i g e n . K n o ll-K o w n  a c k i, k tó rz y  o d e b ra li d e f ila d ę .

c h o d n ie g o  p o g ra n ic z a  P o lsk i p rz e c iw  
k o  w sz e lk im  w ro g im  z a k u so m .

T e n  n ie c o d z ie n n y  d la  p o w ia tu  n o -  
w o to m y sk ie g o , a ta k  u ro c z y s ty m o ­
m e n t, m ia s to  u c z c iło  g o d n ie .

Ju ż  c a ła  so b o ta n o s iła p ię tn o u -  
ro c z y s te j p o w a g i: o d  ra n a  śc iąg a ły  o d  
d z ia ły  w o jsk a , z e sw y m  ta b o re m  o ra z  
o rg a n iza c je  P . W . N a d e k o ro w a n y m  
p o sp ie sz n ie  p la c u  M a rsz . P iłsu d sk ie ­
g o  n a d a w a n o a u d y c je ro z ry w k o w e  
d la lu d n o śc i i ż o łn ie rz y . S o b o tn ie  
w stę p n e u ro c z y sto śc i z a k o ń c z y ła  
w sp ó ln a  k o la c ja  d la  o f ic e ró w  w  sa lo ­
n a c h S ta ro s tw a .

U ro c z y s to śc i n ie d z ie ln e ro z p o c z ę ły  
s ię z b ió rk ą , w o jsk a  i o rg a n iza c y j n a  
N o w y m  R y n k u , p rz y b ran y m  f la g a m i  
i e m b lem a tam i p a ń s tw o w y m i. P rz e d  
ra tu sz em  u s ta w io n o k a ra b in y m a -

Odcinek kulturalny

Delarue-MarJrus o
' P o zn a ń , d n ia 1 1 . 7 .

S to sy  z a p isa n e g o  p a p ie ru ... Je d e n  w sp a r  

ty  o  k rz e s ło , d ru g i p o d  b ib lio tec z k ą , trz e c i  

p ię trz ą cy  s ię  o d  z ie m i d o  w y so k o śc i s to łu :  

to  p a m ię tn ik i g ło śn e j p isa rk i f ra n c u sk ie j 

Ł u c ji D e la ru ę  - M a rd ru s , k o b ie ty  o  s tu  z a ­

w o d a c h . P o c z ą tk o w o  D e la ru e - M a rd ru s  

b y ła m a la rk ą ... M a lo w a ła z u p o d o b a n ie m  

fa u n ę  i f lo rę  p o d w o d n ą  —  g ło n y , ry b y  i a n e ­

m o n y , ja k ie ś fa n ta s ty cz n e n i to  z w ie rz ę ta  

n i ro ś lin y . Z  m a la rs tw a p rz e rz u c iła s ię n a  

rz e ź b ę : je j d z ie łe m  je s t w sp a n ia ły p o są g  

św , T e re sy  d la  k a te d ry  w  H a v re . Je j p o m y ­

s łe m  są ró w n ież św ie c e k o śc ie ln e , la n e w  

p o s ta c i ró ż n y c h św ię ty c h . P o tem  p rz y sz ła  

k o le j n a  m u z y k ę : D e la ru e - M a rd ru s s ta ła  

s ię sk rz y p ac z k ą ,.  W y g ry w a ją c ą z w ir tu o z e ­

r ią  H a e n d la i k o m p o n u ją c ą w ła sn e sy m fo ­

n ie . P o  ty c h  in te lek tu a ln y c h z a in te re so w a ­

n ia c h  p rz y c h o d z i —  sp o r t! D e la ru e  - M a r-

naszego specjalnego wysłannika)

sz y n o w e , sa m o ch ó d , m o to c y k l i g ra ­
n a tn ik i, u fu n d o w a n e p rz e z sp o łe ­
c z e ń s tw o p o w ia tu n o w o to m y sk ie g o . 
N a p rz e c iw , w  g łę b i, c a ły  w  p u rp u rz e  
w id n ia ł o lb rz y m i o łta rz .

K ró tk o  p rz e d g o d z . 1 0 - łą , p rz y b y ł  
k s . b isk u p D y m e k w  to w a rz y s tw ie  
ik s . p ra ł. S te in m e tz a , a  w  c h w ilę  p ó ź ­
n ie j p rz ed s taw ic ie l M a rsz . R y d z a  -  
Ś m ig łe g o , g e n . b ro n i S o sn k o w sk i, w o  
je w o d a p o z n a ń sk i A rtu r M a ru sz e w -  
sk i, d o w . O . K . K n o ll-W o w n a c k i, d y r . 
Iz b y S k a rb o w e j Ś w ita lsk i, k u ra to r  
O . S . P . d r Ja k ó b iec , s ta ro s ta  n o w o -  
to m y sk i Ig n a c y S k o c z eń , d o w ó d c y  
p u łk ó w  o ra z p rz e d s taw ic ie le m ias ta .

P . G e n era ła i W o jew o d ę  p o w ita ły  
d e le g a c je d z iec i, w rę c z a ją c w iąz a n k i  
k w ia tó w , p o  c z y m  o d b y ł s ię  ra p o r t i 
p rz e g lą d  o d d z ia łó w , p o  k tó ry m  p rz e d  
s ta w i  c ie le w ła d z  c y w iln y c h  i w o jsk o ­
w y c h  z a ję li m ie jsca  n a  try b u n ie  p rz e d  
k > łta rz e m . . '

R o z p o c z ę ła  s ię  M sz a  p o ło w a , c e le ­
b ro w a n a  p rz e z k s . b isk u p a D y m k a . 
Z jed n o c z o n e c h ó ry  w raz z o rk ie s trą ,  
ro z p o c z ę ły p ie n ia s ta ro d a w n ą , p ie ś ­
n ią . ry c e rsk ą , „ B o g u ro d z ic a '* . P o  M sz y  
św . p o d n io s łe k a z a n ie w y g ło s ił k s .  
p ra ł. S te in m e tz , p o  c z y m  p rz y  d ź w ię -  
k a c r h y m n u n a ro d o w e g o sz ta n d a ry  
o d m a sz e ro w a ły  d o  sw y c h  je d n o s te k .

O rk ie s tra  o d e g ra ła  „ h a s ło  W o jsk a  
P o lsk ieg o " . N a s tę p u je m o m en t p rz e  
k a z a n ia  d a ró w  p o p rz e d z o n y p rz e m ó -

w ie n ie m s ta ro s ty S k o c z e n ia ja k o  
p rz e w o d u , p o w ia t. K o m it. z b ió rk i n a  
F . O . N . S ta ro s ta sz c ze g ó ln ie s iln ie  
p o d k re ś lił fa k t n ie z w y k łe j o f ia rn o śc i  
sp o łec z eń s tw a p o w ia tu n o w o to m y -  
sk ie g o , b e z  w z g lę d u n a z a jm o w a n e  
sn tan o w isk o  sp o łe cz n e . P rz e m ó w ie ­
n ie  sw e  p . s ta ro s ta  z a k o ń c z y ł o k rz y ­
k ie m  n a  c z e ść  R z e c z y p o sp o lite j, p a n a  
P re z y d en ta  i N a cz e ln e g o  W o d z a .

G e n . S o sn k o w sk i w ra z  z  p . W o je ­
w o d ą ., g e n . K n o l - K o w n a c k im  i s ta ro  
s tą , S k o c z e n ie m  p o d sz e d ł d o  u fu n d o ­
w a n y c h k a ra b in ó w i z a m ie n ił z  
z  w szy s tk im i, s to jąc y m i o b o k d a ró w  
ro d z ic a m i c h rz e s tn y m i u śc isk d ło n i. 
W  ty m  c z a s ie  c h ó r  o d śp ie w a ł „ G au d ę  
m a te r P o lo n ia " .

P o  te j c e re m o n ii s ta ro s ta  S k o c z e ń  
p rz e k a z a ł b ro ń  d o w ó d c y p u łk u  p ie ­

swoiek pamięlnikack
d ru s u je ż d ż a k o n ie , Z ro z w ią za n y m i w ło ­

sa m i d o s ia d a  g rz b ie tu  ru m a k ó w  u ja rz m ia ją c  

d z ik ie , n ie o s io d ła n e  b e s tie . U je ż d ża n ie  k o n i  

z a c z y n a  ją  w k ró tc e  n u d z ić : z a b ie ra s ię d o  

p só w , tre su ją c  je  z z a w o d o w ą  w p ra w ą . Je j  

u lu b io n t p s in a  M a sc o tte  m u s i p a ra d o w a ć  w  

c y lin d rz e a  la  M a u ric e C h e v a lie r z c h a p li-  

n o w sk ą  la se c z k ą w  ła p ie . Z a in te re so w a n ia  

te  n ie  p rz e sz k a d za ją  p isa rc e  g ra ć  w  sz a c h y , 

u k ła d ać a n a g ra m u i k rz y ż ó w k i, z a jm o w a ć  

s ię h e ra ld y k ą  w  k tó re j z o s ta je  n a w e t u rz ę ­

d o w y m  e k sp e r te m , p o d ró ż o w a ć  i w y g ła sz a ć  

o d c z y ty . A  p rz y  ty m  w sz y s tk im  p isa ć —  

sz e ść d z ie s ią t to m ó w  p o w ie śc io w y ch ! N a  to  

w sz y s tk o  k ie d y  m a  c z a s D e la ru e  - M a rd ru s  

—  p o p ro s tu  n ie  w ia d o m o ! A  je sz c ze  te raz ,  

g d y  p rz y p lą ta ła  s ię  n o w a  p a s ja ; fa b ry k a c ja  

la le k ; a r ty s ty c z n y c h  la le c z e k , o b sy ła n y c h  

p o  w sz y s tk ich  w y s taw a c h  św ia ta . M im o  to  

D e la ru e - M a rd ru s z n a la z ła c z a t n a  n a p i­

c h o ty  im . K a ro la  k ró la  R u m u n ii, d -c y  
p u łk u  s trze lc ó w  k o n n y c h , o ra z  d e le ­
g a c ji z a rz . o k r . p o z n a ń sk . L . M . K . 
(m g r C z . M a ń k o w sk i p re z . M . S tiir-  
m e r i d y r . S . P o d o la k ) 2  c -k a ra b in y  
m a sz y n o w e d la b u d u ją c e g o  s ię z e  
sk ład e k sp o łe c z eń s tw a w ie lk o p o lsk ie  

g o  śc ig a c z a  „ P o z n a ń " .
W  d a lsz y m  c ią g u  u ro c z y sto śc i o d ­

b y ło  s ię w rę cz e n ie  g e n . S o sn k o w sk ie -

F o to  A le jn ik

G e n , S o sn k o w sk i p o p rz y je ź d z ie n a p la ó  
M a rsz . P iłsu d sk ieg o w N o w y m  T o m y ś lu  
d z ię k u je w ita ją c y m g o d z iew c z y n k o m  z a  

w ią z a n k i k w ia tó w

m u  p rz e z b u m is trzó w  m ias t N o w e g o  
T o m y ś la , G ro d z isk a i O p a le n ic y d y ­
p lo m ó w h o n o ro w e g o o b y w a te ls tw a , 
p o c z y m  p rz e m ó w ił p . G e n era ł. W  
d łu ż sz y m  p rz em ó w ie n iu  p o d z ię k o w a ł 
o n  w  im ie n iu  N a c z e m e g o  W o d z a z a  
ta k w sp a n ia ły d a r , s tw ie rd z a ją c d o ­
n io s ły fa k t w sp ó łp ra c y sp o łe c z eń ­
s tw a  z  A rm ia ; d a le j p o d z ię k o w a ł z a  
w ręc z o n e m u  d y p lo m y , , p o św ię c a ją c  
d łu ż sza  c h w ilę  o m ó w ie n iu  sw e g o  se r  
d e c z n e g o  s to su n k u  d o  W ie lk o p o la n  i  
ż y c z ą c p o w ia to w i n o w o ty m y sk iem u  
ja k n a jle p sze g o ro z k w itu . O d p o w ie ­
d z ia ł w  k ró tk ich , b a rd z o  se rd e c z n y c h , 
s ło w a c h  w o je w o d a M a ru sze w sk i w  i-  
m ie n iu  c a łe j W ie lk o p o lsk i.

O  g o d z . 1 2 .1 5  ro z p o c zę ła  s ię  n a  S ta  
ry m  R y n k u  d e f ila d a o d d z ia łó w  w o j­
sk o w y c h , o rg a n iz ac y j P . W ., re z e r ­
w y , l ic zn y c h s to w rz y sz e ń sp o łe c z ­
n y c h  i z a w o d o w y c h . W  d e f ila d z ie u -  
c z e s tn icz y ły  ró w n ież n iem iec k ie o rg a  
n iz ac je sp o łe cz n e . O g ro m n ie l ic z n ie  
z e b ran e j p u b lic z n o śc i sz c ze g ó ln ie p o  
d o b a ły  s ię  g ru p y  re g io n a ln e w  b a rw ­
n y c h s tro ja c h .' D o w o d e m e n tu z ja ­
s ty c z n e g o n a s tro ju  b y ły sp o n ta n ic z ­
n e  o k rz y k i, w z n o sz o n e n a  c z e ść w o j­
sk a , o ra z sz c ze ln ie z a p c h a n e o k n a i  
d a c h y . N a u ro c z y s to ść  p rz y b y ły  ta k  
ż e k o lo n ie  d z ie c i p o lsk ic h  z G d a ń sk a  
i Ś lą ,sk a n ie m . z e Z b ą sz y n ia . P o  
g o d z in n e j d e f ila d z ie , p . s ta ro s ta S k o ­
c z e ń  p o d e jm o w a ł g o śc i c z a rn ą , k a w ą ,.

G o d z in a 1 6 - ta ro z p o c zę ła w ie lk ą ,  
z a b aw ę lu d o w a u ro z m a ico n a w y s tę ­
p a m i g ru p re g io n a ln y ch , p o d c h o ra -

sa n ie p a m ię tn ik ó w , s ię g a jąc y c h  g łę b o k o  w 

je j d z ie c iń s tw o . —  P a m ię tn ik i m o je  —  m ó ­

w i D e la ru e  - M a rd ru s  —  o b e jm u ją  o k re s  o d  

c h w ili g d y  m ia ła m  p ó łto ra  ro k u ... Ja k to ! —  

p rz e ry w a  ro z m ó w c a  —  c h y b a  n ie p a m ię ta  

p a n i n ic z e g o  z  ty c h  c z a só w ! —  O w sz e m  —  

o d p o w ia a d a u to rk a —  m a m  k ilk a ta k ic h  

g e n ia ln y c h p rz e b ły sk ó w p a m ię c io w y c h ,  

w ra ż e ń , k tó re u tk w iły  m i w y śm ie n ic ie w 

p a m ię c i. C a ły  te n  o k re s d z ie c iń s tw a c z y n i  

w ra ż e n ie  ja k  g d y b y m  ż y ła  w  c ie m n e j i c a ł­

k o w ic ie z m a rn o w a n e j n o c y . P o c z ą w szy o d  

s ió d m eg o  ro k u  ż y c ia  p a m ię ta m  b a rd z o  d o ­

k ła d n ie m o je p rz e ż y c ia ... D o  trz y n a stu  la t  

u c h o d z iła m  z a  m a ło  ro z w in ię tą , tę p ą  d z ie w ­

c z y n ę ... P o z w a la ło m i to  sp o k o jn ie o b se r ­

w o w a ć in n y ch ... —  D o ja k ie g o c z a su d o ­

p ro w a d za  p a n i sw e  p a m ię tn ik i?  —  Z a trz y ­

m a łam  s ię  n a  1 9 3 6  r . T e ra z  je d n a k  b ę d ę  je 

u z u p e łn ia ć  d w o m a  n a jb liż szy m i la ta m i—  Pa­
m ię tn ik i te są p isan e c a łk iem  o tw a rc ie i 

sz c ze rz e . B e z  fa n ta z ji i u p ię k sz e n ia ! O d  te­

g o je s t p o w ie ść ... In n a sp ra w a , ż e pewne 

rz e c z y p rz e m ilc za m ... Z e w z g lę d u n a iu * >  

n y c h  a  i s ie b ie ! P o  c o  k o g o ś
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Itych pułku piechoty UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAśpiew am i ftcL  
Szczególnie radośnie był przyjęty  
fakt odtańczenit oberka przez p. Sta  
rostę i korpus oficerski z w ieśniacz­
kam i W  niezw ykle w esołym  nastro­
ju całość uroczystości dobiegła koń ­
ca. W ielki dzień pow iatu now otom y  
skiego zakończył raut dla zaproszo ­
nych  gości.

Jak już zaznaczyliśm y na uroczy ­
stości przybyły m asy ludności z o- 
kolic bliższych 1 dalszych. O bliczają  
je na  O koło 18  tys. osób, (W )

LLŁŁlllii

I dnia

Lroaifita inauguracja 

OZJ\IHGFEDCBA w  Gostyniu

O d m o w n e za ła tw ian ie  

„d la fo rm y**
Pewien człowiek stara się o licencję 

Iki sprzedaż materiałów ubraniowych-
Aby sprawę taką załatwić należy zło­

żyć w Wydziale Przemysłowym Zarządu 
Miejskiego odpowiednie podanie na spe­
cjalnym formularzu z załączeniem dwóch 
fotografii 6*9, metryki urodzenia, i świa 
dectwa obywatelstwa. Ze swej strony U- 
rząd zasięga opinii Dyrekcji Cel, Izby 
'Przemysłowo - Handlowej i odnośnego 
Komisariatu P. P. oraz sprowadza wy­
ciąg z rejestru karalności z Min- Spra­
wiedliwości.

Po dwumiesięcznym oczekiwaniu pa­
cjent (człowiek, który stara się o licen­
cję) dowiaduje się w Wydziale Przemy- 
itowym, że podanie jego „dla formy” — 

jak wyraża się urzędnik referatu — mu­
si być załatwione odmownie. Urzędowa 
bowiem procedura przewiduje, .e licen­
cję— z reguły — mogą być przyznane 
dopiero po wniesieniu przez pacjenta od 
wołania do Urzędu Wojewódzkiego, któ­
ry (z reguły) sprawę przekazuje do po­
nownego rozpatrzenia Wydziałowi Prze­
mysłowemu. 1 wtedy dopiero Wydział 
staje się kompetentny, by wniosek osta­
tecznie załatwić.

--..Nie od rzeczy będzie wspomnieć na 
marginesie, że uzyskanie wymaganych 
dowodów połączone jest z dość uciążliwą 
wędrówką od pokoju Nr. „au do pokoju 
Nr „z9 — po przez cały alfabet — jak 
w przedszkolu. Bowiem organizacja U-

Gostyń ftel. wł.), 11 7.

W  ub, niedzielę odbyła się tu  uro  
czysta inauguracja pracy O bw odu  
gostyńskiego  O bozu  Z jednoczenia N a­
rodow ego, która zgrom adziła prze­
szło 150 osób. Z  ram ienia O kręgu  na  
inaugurację przybyli członkow ie R a ­
dy O kręgow ej prof, dr M ichałkiew icz  
i dr R om an K ońkiew icz oraz m gr 
W alczak. i i

Z ebranie zagaił przew odniczący  
O bw odu p. D opierała, w itając przed ­
staw icieli O kręgu, reprezentantów  
w ładz oraz naczeln ików  zjazdu. N a­
stępnie zabrał głos prof, dr M ichał­
kiew icz, który  w ygłosił godzinne  prze  
m ów ienie ideow o-program ow e. M ów ił 
on:

H asło , rzucone przez m arszałka  
Śm igłego - R ydza, w skazujące obron  
ność Polski jalko ideał piastow any  
przez każdego  O byw atela, znalazło  po  
słuch u  w szystk ich ludzi dobrej w oli 
N adszedł okres realizacji tych w szyst 
kich w skazań, które w ynikają z po ­
trzeb narodu i państw a- W skazań  
tych jest bardzo w iele, w ykonyw anie  
ich jest m ozolne i w ym agają solidar­
nego w ysiłku w szystk ich sił tw ór­
czych. K ażda  dziedzina  naszego  życia  
gospodarczego, społecznego i ośw ia­
tow ego  m a sw oje potrzeby. T roska o  
człow ieka na tle ogólnych potrzeb  
jest dom inantą realizatorskiej pracy  
tętn iącej tu  i tam . M ów ca om ów ił do  
konyw ujące się prace, w  których  in ­
teresy obyw atela, narodu i państw a 
są sharm onizow ane. Fakt ten  należy  
uszanow ać i cenność jego w ynieść  
ponad  spory  i sw ary o  m ałe am bicje  
i nieuzasadnione pretensje.

W tedy bow iem  dopiero bezpieczni  być  
m ożem y od niebezpieczeństw spiętrzo ­
nych nad Polską z racji rew olucyjnych  
przem ian  u naszych bezpośrednich sąsia  
dów  i uniezależnieni od in tryg i egoi-

zm u  gospodaT cziego  innych państw . Prze­
m ów ienie  poparte było charakterystyką  
ogólną poczynań realizatorskich w róż-

K in otea tr,,S Ł O M C E  K in o tea tr

D ziś , w  p o n ied z ia łek , 
d n ia 11 llp ca  

n a jw ese lsza  P rem iera

N ajn ow sza arcyw eso ła ko m ed ia r;---
C o lu m bia rea lizac ji A lfred a E . G reen a

W ięce j n iż  

sekre ta rka
W rotach  g łów nych:

JE A N A R T H U R  

G E O R G E  B R E N T

R rcyw eso ła treść !
S cen y p e łn e h um o ru  I sen tym entu !
D o skon a ła g ra artys tó w !

w yiw .

cztery problem y naszego życia ': ro lę śp . 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, zam ie­
rzenia M arsz. Śm igłego - R ydza, stano ­
w isko Polski w  życiu  m iędzynarodow ym  
i ro lę  arm ii w  życiu  narodu. U chw alono  
w ysłanie depesz  do  Pana  Prezydenta R ze ; 
czypospolitej, M arszałka Śm igłego R ydza, 
i Szefa O bozpu Z jednoczenia N arodow e­
go gen. Skw arczyńskiego. Z ebranie inau ­
guracyjne zakończono entuzjastycznym i 
okrzykam i na cześć R zeczypospolitej, Pa  
na Prezydenta i W odza N aczelnego oraz  
odśpiew aniem pieśni „B oże coś Polskę**.;

Po inauguracji odbyło się pierw sze; 
zebranie rady obw odow ej, na  którym  do ­
konano kooptacji 10 członków  rady oraz ' 
om ów iono i uchw alono  ram ow y program  
pracy obw odu na najbuiższą przyszłość.-

— Ofiara bójki. Dziś ó godz. 1 w nocy 
zgłosił się na stacji pogot. rat. (66-66) niej. ; 
A ndrzej B ednarczyk, lat 21, zam . przy ul. > 
Św . W aw rzyńca 22. B ednarczyk w  czasie  
bójki i nieznanym i osobnikam i, odniósł kil- ; 
ka ran  dartych  praw ej ręki i rany  tłuczonej 1 
głow y. Po otrzym aniu opatrunku, odszedł 
do  dom u.

— Cyklista wpadł na drzewo. W czoraj i 
pod K aczoram i w padł na przydrożne drze- ■ 
w o cyklista, 24-letn i M arian R ożnow ski, i 
zam . przy  ul. Pam iątkow ej 28. R ozm ow skie- i 
go, który doznał w strząsu m ózgu, przew io- i 
zło pogoL rat (66-66) do  szpitala m iejskie- i 
go. ;

S a la  sp ecja ln ie ch lod ao na

nych dziedzinach naszego zew nętrznego  
życia. i

Z  kolei dr  R om an  K onkiew icz om ów ił

K ro w y  d ram at  < o  T ao rzym lrkac li

K in o tea truS w iT “
P o znań , św . M arc in  65 . R ew elacyjn y fflm  sen sacyjn y p . t

Ł Ó D Ź  Ś M IE R C I
W  ro i! g łów n ej

H an s A L B E R S I L o «e L A N G
K atas tro fa  o krę tu  p asażersk ieg o n a p e łn ym  m o rzu !

Z d em askow an ie w ie lk ie ] a fery p rzem ytu b ron !!

D o lsk , M . 7 .

W ielkie w rażenie w yw ołało tu  
krw aw e zajście w m ajątku T w orzy- 
m irki pod D olskiem . H istoria tego  
w ypadku przedstaw ia się następują­
co:

Praw dopodobnie na tle m ajątko ­
w ym  doszło  do  konflik tu m iędzy  w ła  
ścicielką m aj. T w orzym irki H al. K ar­
łow ską i bratem  jej Jerzym  z Pozna­
nia, a dzierżaw cą tegoż m ajątku Ja ­
nem  K łopotow skim . W  w yniku które  
go został zabity dzierżaw ca K łopo ­
tow ski, a K arłow ski ranny, .,

R ów nież postrzelony ciężko zostali 
goszczący w e dw orze Franciszek hr,' 
Ż ółtow ski w łaśc. m aj. B rześnica.

Z m arły Jan K łopotow ski m iał o-; 
pinię człow ieka spokojnego, gospo ­
darnego  i w zorow ego ro ln ika. O si  ero- • 
cił żonę Przesław ę Z dom u  O ze& zew *

Z e w zględu na zagrożenia prasie  
konsekw encjam i z art. 159 ust 1. K . 
K . konfiskaty  nie m ożna podać bliż­
szych szczegółów zajścia w  T w orzy- 
m iilkach, aż do czasu ukończenia  
śledztw a przez w ładze sądow e.

rz$u nie dopuszcza, by urzędnik po­
świadczający np. miejsce zamieszkania 
mógł sprzedać znaczek urzędowy, przy­
łożyć pieczęć, czy podpisać dokument. 
Po znaczek idzie się gdzieindziej, po 
pieczęć gdzieindziej, po podpis gdziein­
dziej.

I podobnie z każdym dokumentem. 
A często — po to tylko, by sprarpa była 
„dla formy” załatwiona odmownie-

Cieszyć powinniśmy się, że starają­
cych się o licencje na sprzedaż ..angiel­
skich*4 materiałów, natura obdarzyła 
angielską flegmą. Jerzy.

w ać! —  C zy to będzie Pani uzupełn iać je  

rok rocznie? —  T ak jest, a będzie jeszcze  

tego dosyć! —  uśm iecha się pisarka —  

w szak jeszcze ty le m am  przeżyć! D o stu i 

siedm iu lat... —  Jakta?... —  T ek  m ów ią li­

nie m oich rąk ... A  lin iom  trzeba w ierzyć... 

Z resztą —  cio tka m oja dożyła stu dw u lat 

—  dla czego ja nie m iałabym dożyć stu  

siedm iu? R az naw et chciałam  się zabić, ale  

pom yślaw szy ile jeszcze zostaje m i życia

Samobójstwo na cmentarzu
Mogilno, 11. 7.

W  G -ew artow ie pod M ogilnem o- 
tru ł się na  terenie  cm entarza  m iejskie  
go w ypijając esencję octow ą 35-1  etn i 
ro ln ik K w apich .. Przed dokonaniem  
zam achu sam obójczego K w apich u- 
dał się  do  spow iedzi. O bok m iejsca w  
którym  targnał się na sw e życie zna ­
leziono —  przybitą na drzew ie —  
kartkę, na której denat w yraził 
sw ój żal do teścia za niew ypłacepie 
um ów ionego posagu żony.

3

K to w yg ra ł n a P o tyczce  

In w es tycy jn e j  ?

iW  czw artym  i ostatn im  dniu losow ania  

proc. Prem iow ej Pożyczki Inw estycyjnej

padły  następujące prem ięi

(P ierw sza liczba oznacza num er serii, 

druga num er obligacji).

Po 500 zł: 54— 43 311— 4 312— 47 340—  

4 343— 50  416— 23 441— 50 533— 15 541— 43  

616— 50 618— 5 761— 15 835— 23 827— 23  

968— 50 1041— 43 1162— 4 1190— 50 1219—  

38 1261— 16 1312— 47 1535— 43 1642— 16  

1642— 50 1735— 16 1743— 4 1776— 115 1861  

— 5 1886— 5 1903— 4 1951— 15 1962— 4 1973  

— 47 2012-16 2068— 43 2174— 23 2287— 47  

2392— 38 2472— 38 2641— 50 2658— 4 2753

zm ieniłam  zam iar i —  posadziłam  w  m ojej 

rodzinnej N orm andii drzew a. N iech rosną! 

Z obaczę je jeszcze pięknie bujające czuba ­

m i w  chm urach! —  C zy zam ierza pani już  

teraz w ydać te pam iętn ik i? —  pyta Pierre  

L agarde. —  N a razie jeszcze nie w iem . W  

tej chw ili pracuję nad  now ą serią lalek , któ  

re posyłam  na w ystaw ę —  m ów i D elarue- 

M adrus —  to  m ój najw iększy kłopot w  tej 

chw ili! (P IL ).

IMowoścI literackie Tow. aRój**
i sm aku, czaruje i przykuw a czyteln ika od  

pierw szej do ostatn iej strony.

Helena Boguszewska — „Anielcia i życie** 
— cena zł 7,—.

W  jednym  z w ielu listów , jak ie Polskie  

R adio otrzym ało w  zw iązku z „pow ieścią  

m ów ioną" H eleny B oguszew skiej, ktoś ze  

słuchaczów  nazw ał „A nielcię i życie" ana­

tom ią życia szczęśliw ej urzędniczki —  i 

tak um otyw ow ał sw ej, określenie: bo prze­

cież autorka ukazuje A nielcię za każdym , 
razem w innej sytuacji życiow ej, typow ej  |

E. Zienkiewiczowa — „Tancerze** — ce­

na zł 5,—.

T łem  pow ieści jest życie eanligrańtów  ro ­

syjsk ich w N icei, ludzi zaw ieszonych w  

próżni i pozbaw ionych  ojczyzny, ludzi zm u ­

szonych do ' szukania byle jak iego zaw odu, 

który  um ożliw i im  nędzną w egetację. W  tło  

to w pleciona jest historia m łodej Polski, 

zw iązanej z jednym  z tak ich  w ykolejeńców , 

który  po  rozm aitych  zaw odach  zostaje  w re ­

szcie „gigolem ". Ż yw o, barw nie i z nieza­

w odnym  w dziękiem  przeprow adzona akcja  

m im o „ryzykow nego" tem atu , pełna um iaru

jeśli nie dla każdego człow ieka, to napew - 

no dla każdej kobiety pracującej. A nielcia  

w  biurze, A nielcia na urlopie, A nielcia w  

dom u, a dokoła A nielci pełno życiow ych  

zagadnień i spraw , których niejako sym bo ­

lam i są inne postacie tej tak w zruszającej 

tak  za każdym  razem  na now o chw ytającej  

za serce pow ieści —  a w ięc m atka  —  star­

sza pani Siem iątkow a, reprezentu jąca  

w szystk ie odcienie rodzinności, a w ięc  

przyjació łka, G enia Fijałkow ska, która  zara  

zem  jest także ryw alką. Św ietne sylw etki 

m ężczyzn, którzy w nieśli do życia A nielci 

chw ile szczęścia, rozczarow ań, nadziei i go ­

ryczy i pan Juliusz, nieznajom y „znajom y  

A lfreda", T adeusz, a obok  nich stara nasza  

znajom a z „tych ludzi", pani C elina Szulc, 

biurow a koleżanka A nielci... „R adiow a po ­

w ieść" H eleny  B oguszew skiej nie ty lko za­

ciekaw ia i nie ty lko w zrusza. N iejednej i 

niejednem u  z nas potrafi także dopom óc do 

zobaczenia dziw ów , „anatom ii" w łasnego  

życia i do w yw alczenia sobie innej lepszej 

w obec m ego  postaw y.

— 38 2810— 4 2868— 38 2861— 23 2908— 32  

2964— 15 2992— 50 3073-16 3318-^3 3388  

— 4 3619— 5 3610— 43 3613-50 3748— 15  

3782— 16 3839— 16 3901— 50 3913— 16 3954  

— 50 4032— 43 4092— 38 4253— 43 4338-5  

4410— 50 4431— 50 4451— 43 4732— 47 4816  

— 4 4838-5 5000-38 5083— 50 5157— 23  

5199— 4 5226— 38 5243— 5 5357— 15 5359—  

15 5376-155404-4 5445-38 5517— 4 5526  

— 16 5516— 43 5563-4 5758-4 5800— 43  

5826— 16 5836-43 6062— 47 6109— 43 6170  

— 5 6191— 15 6309— 16 6372— 5 6574-4  

6739— 23 6785— 47 6805— 4 6817— 43 6866  

— 47 6971— 15 7214— 38 7258— 50 7372— 43  
7526— 4 7560— 15 7914— 38 7936— 15 8057^  

— 16 8205— 23 8262— 38 8266— 23 8267— 4  

8308— 47 8331— 23 8464— 16 8460— 16 8509  

— 15 8510— 38 8608— 15 8635— 43 8810-4 ; 

8831— 47 8863— 23 8912— 16 8977— 5 8981  

— 23 9346— 38 9331— 37 9411— 16 9532— 15  

9549— 47 9026— 47 9029— 43 9038— 43 9275  

— 50 9303-43 9632— 50 9721— 47 9740— 50  

9829— 50—  10096— 5 10191— 16 10246— 4 

10325— 23 

10618— 16  

10886— 38 

10902— 5  

11374— 16  

11643— 16  

11798— 43

12035— 5 12180— 50  

12484— 4 12527— 16  

12744— 50 

13108— 16  

13330— 38 

13552— 50 

13802— 43  

14163— 15

14308— 4 14314— 43 14357— 47  

14423— 5  

14716— 5  

14946— 16  

15145— 5

10424— 50  

10633— 38  

10963— 43  

11140-15  

11530— 15  

11733-47  

11954— 43

10493— 23  

10822— 38  

10969— 23

11192— 4  

11541— 5  

11765— 16  

11954— 16  

12187— 47  

12611— 16  

12987— 47  

12357— 50  

13530— 5

13684— 43

10614— 50, 

10850— 38  

10956— 43

11366— 5  

11565— 23  

11790— 23  

11999— 16  

12305— 50  

12780— 50  

13054— 15

13294— 4  

13544— 38  

13799— 43

12850— 47

13134— 15

13443— 47

13601— 5

13810— 48 13833— 50 13813— 5

14215— 38 14220— 47

14427— 4 14515— 23

14700— 5. 14711— 47

15985— 44 15003— 16

15315— 5 15523— 16

14257— 38  

14365— 50  

14678— 23

14737— 16  

15028— 16
15559-nS



TELEGRAMY

(D Moskwie mówi sie o wolnie z Japonio 
Przygotowania na Dalekim Wschodzie prowadzone są w przyspieszonym tempieRQPONMLKJIHGFEDCBA

M o s k w a , U . 7 , ( A T E )baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W dobrze poinformowanych kołach 

moskiewskich mówi sie o tajemniczych  
robotach, prowadzonych w przyśpieszo­
nym tempie na Dalekim Wschodzie. Te 
same koła, jak i sfery dyplomatyczne 
Moskwy, przewidują, że w najbliższych  
miesiącach należy liczyć się z bardziej 
energicznymi posunięciami sowieckimi, 
pozostającymi w związku z umową so­
wiecko chińską, zawartą przed kilku ty­
godniami w Moskwie. Posunięcia te o- 
graniczyłyby się narazie do demonstra­
cji wojskowych na pograniczu Mandżu- 
kuo i północnych Chin, które znajdują 
się obecnie w ręku Japończyków.

Zdaniem miarodajnych kół sowiec­
kich sytuacja gospodarcza Japonii jest 
katastrofalna, a co za tym idzie, Japo­
nia nie mogłaby zbyt długo stawiać opo­
ru Chinom i Sowietom.

Sowieckie koła wojskowe podkreślają, 
że jesień i zima są bardzo niepomyślną 
porą dla wojennych działań japońskich 
w Chinach północnych, ponieważ suro­
wy klimat odbija się ujemnie na warto­
ści bojowej żołnierza japońskiego. .

Wezwanie Czang-Kai-Szeka 

do narodów
M o s k w a , 11. 7. (ATE)

Cała prasa sowiecka publikuje o- 
łwiadczenie marsz. Czang Kai Czeka o 
wynikach, trwającej już cały rok wojny 
chińsko-japońskiej.

Marszałek stwierdził, że straty chiń­
skie wynoszą ponad 600.000 zabitych i 
rannych. Na skutek działań wojennych

Z M A R L I

Jan Szafraniak, robotnik, 28 lat, zamieszk 
w  Pasierbach, powiat Gostyń; Wacław Kęciń- 
ski, naczelnik Ubezpieczalni Krajowej, 41 lat; 
Maksymilian Sypniewski, garncarz, 72 lat; Ewa 
Kosmowska, 19 godz.; Maria Wiśniewska z do­
mu Zandecka, 27 lat; Tadeusz Jachimowicz, nau 
czy  ciel, 36 lat; Wiktoria Pawlakowa z domu 
Woźniakówna, wdowa, 73 lat; Jan Jankowiak, 
robotnik, 73 lat.

Km Nr. 124/36
o b w ie s z c z e n ie

Na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszczam, 
że w dniu 22 sierpnia 1938 r. od godz.10,30 
rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w  
Śremie Nr 4 odbędzie się sprzedaż z publi­
cznej licytacji nieruchomości 1) KSIĄŻ tom  
I. wkl. 6, składającej się z domu mieszkal­
nego z werandą i przybudówkami, remiz z 
spichrzem, ustępów, chlewu, szopy i drob­
nych zabudowań, ogrodu i podwórza, obej­
mującej 00,16,20 ha obszaru niepomierzone- 
go katastralnie, oszacowanej na kwotę zł 
21.300,00. Cena wywołania 15.975,— zł. Rę­
kojmia wymagana 2.130,00 zł.

2) KSIĄŻ tom II. wkl. 7, składającej się 
z ogrodu oraz spichlerza pobudowanego 
częściowo na nieruchomości wyżej wymie­
nionej, obejmującej 00,02,23 ha obszaru. 

Wartość szacunkowa 4.000,00 zł, cena wywo­
łania 3.000,— zł., wymagana rękojmia 4,00 
zł. Ruchomości są położone w Książu pow. 
śremski. Całość powierzchni 00.17,43 ha, 
która stanowi własność Józefa i Władysła­
wy Weinertów. Nieruchomości te mają u- 
rządzone księgi hipoteczne w Sądzie Grodz­
kim w Śremie

Obydwie nieruchomości stanowiące ca­
łość zostały oszacowane na sumę zł 25.300,—  
Sprzedaż zaś całości rozpocznie się od ceny 
wywołania tj. od kwoty zł 18.975.— .

Licytant przystępujący do przetargu całej 
posesji powinien złożyć rękojmię w gotowiź 
nie w kwocie złotych 2530,— , albo w ta­
kich papierach wartościowych lub ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w  
których wolno umieszczać fundusze ma­
łoletnich, i że papiery wartościowe przy 
jęte będą w wartości części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości warunki odmien­
ne; że prawa osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i przesądzenia własn. na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwego Są­
du, nakazujące zawieszenie egzekucji; że w  
ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow­
szednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie.

Śrem, dnia 5 lipca 1938 r.
(— ) T a la r c z y k , 

K o m o r n i r e w ir u  I  •

W t o r e k , M a l ip c a  1 9 3 8  f t
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gospodarka chińska poniosła wielkie stra 
ty. Czang Kai Czek uważa jednakże, że 
im dłużej trwa wojna, tym większe są 
szanse Chin i sądzi, że zatarg musi się 
zakończyć zwycięstwem Chin.

Marsz. Czang Kai Czek nie tai, że dla

Exspres ujechał dlo riekl

Na skutek silnych deszczów podmyty został w górach Saugus w stanie Montana (U. 
S A.) duży most kolejowy. Most zawalił się właśnie w tym momencie, kiedy prze­
jeżdżał przez niego Olympia - Express, utrzymujący komunikację pomiędzy Oceanem  
Spokojnym a Michigan. Sześć wagonOw wpadło do rzeki, przy czym 28 podrążnych 
oraz personel pociągu znalazło śmierć. 47 podróżnych uległo ciężkim obrażeniom. —  

Zdjęcie nasze przedstawia miejsce katastrofy widziane z samolotu.

Lot Hughesa przez Atlantyk
M o g i ln a , 1 1 . 7 .

F lo y d b e n n e t t ( S t . Zjedn.J, 1 1 . 7 . ( P A T .)

Wczoraj wystartował stąd do Paryża, ja­
ko p ’erwszego etapu w locie dookoła świa­
ta, lotnik Howard Hughes. Start odbył się 
wkrótce po godz. 23-ej czasu miejscowego, 
przy doskonałych warunkach atmosferycz­

nych.

Samolot jest typu „Lockheed 14" o 2-ch 
motorach o sile 110 hp. Załogę stanowi 5 
osób. Hughes jako pilot, dwóch lotników —  
pomocników: Harry Conner i por. Thomas 
Thurlow, radiooperator Stoddort i mecha­

Proces Sendlikowikiego
( t e l . w ł.) W a r s z a w a , 1 1 . 7 .

(s)) Dziś w Sądzie Apelacyjnym odby­
wa się proces Aleksandra Sendlikowskie- 
go, wydawcy i redaktora nie istniejącego 
już dzisiaj pisma „Jutro".

W  początkach 1936 r. grupa ludzi, nale­
żących do organizacji „Falanga", założyła 
pismo codzienne pod nazwą „Jutro", które­
go redaktorem i wydawcą został Aleksan­
der Sendlikowski. Po pewnym czasie, gdy 
okazało się, że pismo jest deficytowe, Sen­
dlikowski, pełniący również funkcję admi­
nistratora domów byłego senatora Popław­

Napad gangsterski w Cannes
Z a s t r z e le n ie  w o d z a  b a n d y  k o n k u r e n c y j n e j

! ' P a r y ż , 1 1 . 7 . ( P A T )

<) godz. 11 w nocy z soboty na nie­
dzielę dokonano w Cannes napadu re­
wolwerowego, jakby przeniesionego żyw­
cem z amerykańskich porachunków  gang 
sterskich. Ciemna limuzyna zatrzymała 
się na jednej z głównych ulic znanej miej 
scowości kuracyjnej Cannes i w pewnym  
momencie dwaj pasażerowie tej limuzy­
ny, wyszedłszy z niej zasypali kulami re­
wolwerowymi jednego z przechodniów, 
na którego widocznie oczekiwali, po 

osamotnionych Chin walka będzie nie­
zwykle trudną i dlatego też skierowuje 
wezwanie do wszystkich narodów, sym­
patyzujących z Chinami, ażeby przyszły 
im z pomocą, bowiem Chiny walczą tyl­
ko o swą wolność i prawa do życia*

nik Lund. Samolot dostarczony jest przez 
komitet orgańzacyjny wystawy w Nowym  
Jorku w 1939 r.

Hughes wiezie z sobą listy z zaprosze­
niem do szefów wszystkich państw, nad któ 
rymi lot się będzie odbywać, przybycia na 
wystawę nowojorską.

N o w y  J o r k , 11. 7, (PAT.)
Samolot Hughesa znajdował się o godz. 

5,30 (czas miejsc.) na północ od Nowej Zie­
mi o 1740 km. od N. Jorku. Leciał on na 
wysokości 2270 mtr. z szybkością 310 km. 
przy sprzyjających warunkach atmosferycz 
nych.

skiego, nadużył zaufania swego mocodaw­
cy i defraudował pobierane przez siebie 
czynsze. W  ten sposób sprzeniewierzył on 
zgórą 56.000 zł na potrzeby pisma „Jutro".

W toku śledztwa ustalono, że Sendli­
kowski dopuścił się także oszustw  na szko­
dę hr. Tyszkiewicza, wyłudzając od niego 
sumę 15.000 zł. Hr. Tyszkiewicz miał tak 
duże zaufanie do Sendlikowskiego i tak w:e 
rzył w powodzenie pisma, że na kilka dni 
przed aresztowaniem Sendlikowskiego usi­
łował zastawić klejnoty własne • swojej 
żony, aby pokryć niedobory Sendlikow­
skiego.

czym wsiadłszy do auta, które miało 
wszystkie światła pogaszone, zniknęli bez 
śladu. Przy ciężko poranionym 8 strza­
łami rewolwerowymi przechodniu znale­
ziono kartę wyborczą na nazwisko An­
drzeja Marąuin, rzeźnika paryskiego.

Wygląd zewnętrzny zabitego, a w  
szczególności niezwykle troskliwie utrzy­
mane ręce były w sprzeczności z tym je­
go zawodem.

Jak pisze prasa paryska, która temu 
napadowi poświęca dużo miejsca, Mar-
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quin, który był istotnie właścicielem  skle 
pu rzeźnickiego, w rzeczywistości miał 
zawód zupełnie inny. Był on wodzem  
jednej z dwóch głównych band gangster­
skich Paryża, teroryzujących właścicieli 
nocnych dancingów i kabaretów w dziel­
nicy Montmartre. Przed dwoma laty 
Marquin zastrzelił szefa drugiej bandy 
gangsterskiej, Meksykanina Stefani’ego.

Obecny mord na osobie Marquina jest 
zatym zemstą albo nowym ostatecznym  
porachunkiem między dwoma bandami 
gangsterskimi i handlarzy narkotykami, 
które zaczynają we Francji używać rów­
nież metod amerykańskich.

P o t a n ie j e  
p r z ę d z a  b a w e łn ia n a

(tel. w ł.) W a r s z a w a , 11. 7 .

(s)) Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
postanowiło obniżyć ceny przędzy baweł­
nianej. Obniżka wyniesie kilka procent.

E c h a  n a p a d u  n a  K s . P u d e r a

( t e l . w ł.) W a r s z a w a , 1 1 . 7 .

(ss) Dochodzenia policyjne w sprawie 
napadu na księdza rektora Tadeusza Pudra 
zbliżają się ku końcowi. Sprawca napadu 
Rafał Michalski przebywa nadal w  w ię ­

zieniu.

T y m c z a s o w y  z a r z ą d c a  
„ P o ls k ie g o  R a d ia 4 4

W a r s z a w a , 1 1 . 7 .

Zgodnie z art. 383 par. 1 kodeksu Han­
dlowego Rada Nadzorcza Sp. Akc. „Polskie 
Radio" na posiedzeniu w dn. 8 lipca 1938 r. 
delegowała wiceprezesa Rady p. Tadeusza 
Szpotańskiego, do czasowego wykonywa­
nia czynności zarządu, do chwili zwołania 
walnego zgromadzenia Sp. Akc. „Polskie 

Radio".

U r o c z y s t o ś c i in a u g u r a c j i  

k a t e d r y  w  R e im s

R e im s , 1 1 . 7 . ( P A T .)

Oficjalne uroczystości z okazji inaugu­
racji odnowionej katedry rozpoczęły się 
wczoraj rano o godz. 8,25 od przyjęcia przez 
prezydenta Lebrun w gmachu prefektury  
legata papieskiego kardynała Suhard i 
księcia Monaco. W chwili przyjazdu kar­
dynała Suhard, orkiestra wojskowa ode­
grała marsza papieskiego i „Marsyliankę", 
a kompania chorągwiana oddała honory 

wojskowe.
O godz. 9,30 prezydent Lebrun udał s ię  

do katedry. Na ulicach miasta zgromadzo­
ne były olbrzymie tłumy. Po uroczystym n a  
boźeństwie kardynał Suhard wygłosił z  
ambony katedralnej okolicznościowe kaza­
nie. W  czasie kajania w katedrze byli w s z y  
scy najwyżsi dostojnicy francuscy i zagra­

niczni* ,

Komunikaty teatralne

—  T o a tr  P o ls k i . Dziś w poniedziałek k ®  
media Jerome K. Jerome „Miss Hobbs”, z 
występem Jadwigi Zaklickiej, która w tym  
tygodniu kończy swoje występy w naszym  
Teatrze. W sobotę premiera sztuki Schel- 
dona „Historia dwu serc” z pp. Łabuńską, 
Boelkim, Bogusławskżim w rolach głów­
nych. Nowe dekoracje E. Szpingiera, reży-» 
seria ,WL Czengeregą^, —
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Dziś ostatni dzień!
Pośpieszcie więc do T-wa Wioślarskiego, by obejrzeć 

piękne dzielą sztuki wybitnych malarzy polskich.

Dziś ostatni dzień!

Wspólna akcja organizacyj 

pracowników miejskich

W sprawie  |To i owo

mnożnika kapitalizacyjnego rent !0 sainorzqdzle miejskim
tychczasowej wysokości i w do-, jyg U/łOCłdU/KU 

tychczasowych terminach. j
Obniżenie mnożnika może być Wczesnym rankiem wpadł do 

stosowane także do rent stałych, mieszkania mój przyjaciel i jednym  

administrowanych dotychczas przez tchem rzekł:

Dyrekcję Lasów Państwowych/ — Słyszałeś, co mówią na 

nie ma natomiast zastosowania do mieście o niej?! Skończyła się! 

rent wieczystych w kwocie I mk. Ju£ njc nie pomoże!

t* • p u ’ Nie rozumiem, o co ci chodzi —
Wobec powyższego Pomorska z.intrygow.ny.

Izba Rolnicza zawiadamia, ze po-
dania należy składać w następują-' Człowieku, przecież to takie 

cy sposób: j łatwe do zrozumienią. Już po

zainteresowany winien z biura niej.. skończyła się! Co teraz bę- 

Towarzystwa Rolniczego Powiato- dzie? Radź!

i Ale powiedz mi raz nareszcie, 
r, którym po- skończył... o kim chcesz

winna być ,opmia wójta, wręczyc

di. oMczemrk.7i- c«go Powiatowego, Na kwestio- No ... o R.dzi. Miejskiej... o na- 

- - ' ’ To- i szych ojcach miasta!

j > Rolnicze Powiatowe,

płatność które potem wyśle wniosek z kwe 

stionariuszem wprost do Pomor- 

goinosci raty uieząuc un ud skiej Izby Rolniczej. Wnioski 

1 października 1937 r. do 1 lipca i kwestionariusze powinny byc 

1939 r. jako nie podlegające konjw biurach Towarzystw Rolniczych  

solidacji, winny być płacone w do Powiatowych w, takim terminie 

oddane, by najpóźniej do dnia 23 

■w m października 1938 r. mogły wpły-

, wać do Pomorskiej Izby Rol-

Rozkład jazdy .niczej.
| Bezpośrednio do Pomorskiej 

ailtobUSÓW do wieńca Izby Rolniczej w Toruniu nie na-

Ważny od 4 lipca b.r. - odcho w“iostów .
dia z Włocławka: Za . c,>'n,108cl ,z^. zw">Mne

ą * z opiniowaniem podań (portoria,

o godz. 7, 10,13 30, 16 i 18.45. ; druki i t.d.) należy przy odebraniu

, kwestionariusza wpłacać do biur
Przychodzą do Włocławka: _  ~

o l
18.15 i 20.30.

Pomorska Izba Rolnicza zawia­

damia właścicieli gospodarstw,

nad polepszeniem swego bytu obciążonych rentą »t»rą b.
■ ■ Komisji Kolonizacyjnej, kto-

W Toruniu w lokalu Związku 

Zawodowego Pracowników Miej­

skich odbył się zjazd delegatów  

Organizacyj Związków Zawodo­

wych Pracowników Miejskich Wo­

jewództwa Pomorskiego. Na zjazd 

przybyli przedstawiciele organiza­

cyj urzędników miejskich ze wszy­

stkich zakątków Wielkiego Pomo­

rza.

sję Porozumiewawczą Organizacyj rzy nabyli gospodarstwa po 

Pracowników M  i e j s k i c h Woje- dniu 1 stycznia 1919 r., ze 

wództwa Pomorskiego. Obrady w przypadku wyjątkowo cięż- 

toczyły się w nader harmonijnym kiego położenia gospodarcze- 

nastroju i w zrozumieniu interesów go dłużnika, może być decyzją 

Wojewody zmniejszony kapitał 

rent stałych w myśl art. 5 ust.
pracowników miejskich Wielkiego

Pomorza. - . .
Na przewodniczącego komisji po- (2) ustawy z dnia 9 kwietnia 

wołano prezesa Zw. Zaw. Praco- 1938 r. o zamianie niektórych na- 

wników Miejskich w Toruniu p. leżności b. pruskich władz i insty-
Celem ziazdu było wyłonienie i Damiana Lipskiego, miejsce I-go tucyj agrarno - finansowych na po- Towarzystwa Kolmczego Kowia o- • 

Wojewódzkiej Komieji Porozumie-iwieep,zew.dnicz,cego powierzono życzki Frmduuzu ObroUwego Re wego^ 1 " > 

pT2^Be,(................................. . winna być ^opurie wójta, wręczyć

skiego na wzór Centralnej Komiaji weszli po jednym delegaci, z: Gru- . Ulgi powyższe ma), znacz.- mstru ■
skiego na -------------------------- . -
Porozumiewawczej w Warszawie, dziądza, Inowrocławia, Włocławka, 

Zadaniem komisji jest:

1) opracowanie zasadniczych za-

, nie jedynie u— ------------------- -
Chojnic i Wąbrzeźna. Siedzibą tału, podlegającego Konsolidacji Januszu wyda । swoją opinię 

komisji jest m. Toruń. |w myśl wyżej wymienionej ustawy warzystwo K™ .— -

gadńiej związanych z potrzebami’ Pod koniec zjazdu uchwalono 1 wpływu na j
«.c“wśików mitiskich oraz prze- zwołać na jesieoi r. b. Wielkie.hezncych . zaległych. W azcze 

prowadzenie odpowiedniej akcji w Zebranie wszystkich pracowników golnoacl raty bieżące na czas o

Kresie iyuu Lgauuicu; l...-,-------- _  --------------

2) wystąpienie do władz miej- »k>eg» <i» Bydgoszczy.
zakresie tych zgadnień; miejskich Województwa Pomor-

skich i nadzorczych oraz Zrzesze­

nia Związków Zawodowych Pra­

cowników Miejskich R. P. w War 

szawie w sprawach wynikających 

z działalności komisji;

3) zwoływanie konferencyj i or­

ganizowanie zjazdów  wojewódzkich;

4) koordynowanie działalności 

organizacyj należących do komisji 

i udzielania im pomocy w zakresie 

ich szczególnych spraw na wniosek 

zainteresowanych organizacyj.

Zgromadzeni po wysłuchaniu re­

feratu wygłoszonego przez prezesa 
Zw. Zaw. Pracowników Miejskich 
w Toruniu p, Damiana Lipskiego ’ scowi gospodarze mieli powynaj- 

z wielkim aplauzem przyjęli i uch-!mowane wszystkie pokoje na cały 

walili jednogłośnie wyłonić Korni- lipiec.

Brak mieszkań
nad morzem

Z szeregu miejscowości, poło­

żonych nad polskim morzem, nad­

chodzą wiadomości o zupełnym  

braku mieszkań. Szczególnie daje 

się to zauważyć w małych wios­

kach rybackich nad pełnym mo­

rzem, gdzie dotychczas prawie 

nidgy się nie zdarzało, by miej-

Ach, tak!

Tylko spokojnie... spokojnie 

opowiadaj co, kiedy, gdzie i jak.

Wczoraj spotkałem się z jed­

nym znajomym radnym, bardzo 

miłym i sympatycznym człowie­

kiem, który mi w wielkim zaufaniu 

opowiedział to, o czym dziś już 

całe miasto mówi.

I tak. Pewna grupa radnych, nie­

zadowolona z dotychczasowego 

stanu rzeczy w zarządzie miejskim, 

postanowiła w dniach najbliższych 

zgłosić pod adresem Prezydenta 

Miasta żądanie w sprawie zwoła­

nia nadzwyczajnego zebrania Ra­

dy Miejskiej, na którym ostro za-

Towarzystw Rolniczych Powiato- (atakuje gospodarkę miejską,, a na­

gódź. 7.45, 12.15, 15.30, wych od każdego wniosku 2.—  zł stępnie zrezygnuje z mandatów ra- 

. aa  ’/i v . a i7asl#»nrv rnwniez).

Nadzór nad młodzieżą
w okresie letnim

cja szkolna, zwrócić 

uwagę na przyzwoite 

się uczniów i uczenie 

szechnych. średnich i zawodowych.

Zakazane jest chodzenie grupami 

większymi niż po 4 osoby na 

chodnikach, zwiedzanie lokali o 

charakterze kaberetowym i t. p. 

Administracje szkół złożyć mają 

dokładne sprawozdania o zaobser­

wowanych wykroczeniach właści­

wym kuratorium do dnia 1 listo­

pada r. b.

Władza szkolne wydały zarzą­

dzenie dotyczące nadzoru nad młe- 

dzieżą w okresie ferii szkolnych. 

W czasie ferii letnich administra-

ma baczną 

zachowanie 

szkół pow-

do „Słońcu'*
3 Halamy z Lodą Halamą na 

czele wystąpią dziś o godzinie 9-ej 

w „Słońcu’* z programem nieby­

wałym. Resztujące bilety do na­

bycia w „Orbisie” , a od 7-ej w  

„Słońcu**.

Jutro w środę w „Słońcu” 

Rewelacyjna premleral

„Romans szulera” SAS
Jioila Joboa Ellui” &

Już jutro ujrzymy dwa rewela­

cyjne filmy w „Słońcu".

Szczegóły w jutrzejszym piśmie, 

afiszach, ulotkach i gablotkach 

z fotosami.

dzieckich, (zastępcy również).

Pomyśl tylko, co to z tego wy­

niknąć może!?

A no nic! Nowa ordynacja wy­

borcza samorządowa uchwalona. 

Na jesieni i tak będziemy mieli 

wybory. Po wyborach znowu Ra­

da Miejska, do obowiązków której 

będzie należało przede wszystkim  

uchwalanie dla miasta budżetu 

(podatki i wydatki).

Tak... przyjdą już nowi ludzie... 

A jacy?

Rachunek łatwy. W nowej Ra­

dzie zasiądzie 38 radnych O.Z.N. 

i 2 żydów. Zarząd miejski: prezy- 

[dent, trzech wiceprezydentów i 4 

i ławników.
Kazimierzowi Kolańskiemu, ul. A1 .

o i • । j • i ł Ale ta skończyła się jednak.-*
Kolnicza, skradziono w godzinach j 
po południowych nowy garnitur.

W czasie przeprowadzki skra-1 

dziono Kaz. Pietrzak, ul. Słonecz-! 

na, sukienki i bieliznę. W kilka 

dni później p. Pietrzak zauważyła 

dwa swoje ręczniki w mieszkaniu 

u Czyżewskich, ul. Niecała.

Młodzi złodzieje targowi skradli 

z wozu Stanisławowi Nowickiemu, 

wieś Witoszyn, 4 kg. masła śmie­

tankowego. Kradzieży dokonano na 

rogu ul. Łęgskiej i Ogniowej.

(dwa złote).

(TW^fBOLU  GŁOWY

pr zyPRZEZIĘBIENIU
GRYPIE  nĆlffARZEl

i notatnika policjanta
Z szuflady w szafie zginął Ma­

jerowi Trębskiemu, ul. Piekarska, 

mały czworokątny z białego złota 

damski zegarek. Wartości 350 zł. 

O kradzież posądzona jest służąca 

Anna Oźminkowska z Dobrzynia 

nad /Wisłą.

Prawdopodobnie. I tak nie wiele 

pozostało jej życia. Wcześniej czy 

później — wszystko jedne.

I to racja. ik»

iUDOR

POT;  w o ń

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Mejstra. ul Kościu­

szki I, tel. 13-78.

Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Star, 

Rynek 14, tel. 13-63.

1 Dyżur lekarski — dr. Kussy, ul. Pierac- 
kiego 8a, tal 12-20.

GUM..?

ULTR/VSILCO
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Książnica Kopernikaóska 
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